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SPRAWA LUDOWOŚCI  
W  POEZJI ADAMA MICKIEW ICZA

W geniuszu poetyckim  Adama M ickiew icza 
zespo liły  się w stopniu rzadko spotykanym u n a j­
w iększych nawet pisarzy, doskonałość artystyczna 
i śm iałe now atorstw o lite rackie . Pierwsza spra­
wia, iż dzieła, k tó re  w yszły spod jego pióra są 
dzisiaj i  n ie w ą tp liw ie  będą zawsze rów nie  po­
ciągały czyte ln ika, ja k  to było przed stu z ok ła ­
dem la ty , gdy po raz p ierwszy po jaw ia ły  się na 
Półce księgarskiej. Dzięki temu M ickiew icza uwa­
żamy za pisarza w ielkiego, za klasyka, przed k tó ­
rym  ludzkość ch y li w  hołdzie czoło. Uroczystości, 
obchodzone w  zw iązku z 150 rocznicą jego uro­
dzin na całym  świecie, dow iod ły raz jeszcze, iż 
twórca „Pana Tadeusza“  jes t pisarzem żywym, 
' to żyw ym  nie ty lk o  w  obrębie swego własnego

Oarodu.
Nie zawsze jednak pisarze m ia ry  M ickiew icza 

S:ł now atoram i i in ic ja to ram i, to ru jącym i w łasnym  
Przykładem drogę dla pracy tw órczej całych po­
koleń, n iek iedy bowiem zbiera ją ty lk o  i  na w yży­
ny doskonałości podnoszą to, do czego zastępy 
*ch m niejszych poprzedników  dochodziły mozolnie, 
a czego w sposób p raw dziw ie  w ie lk i w yrazić nie 
’Jrniały M ick iew icz przeciwnie, choć również w y- 
‘ ósł na gruncie przygotow anym  przez poprzedni­
ków, jednym  zamachem m łodych ram ion odrzucił 
Mnóstwo przeżytków  lite rack ich , by na ich m ie j- 
Sce w prow adzić to, co przed n im  w ydaw ało  się 
^o s ią g a ln e . W skutek tego jego młodzieńcze poczy­
n i ą  pisarskie m ia ły  charakter lite ra ck i rew o lu - 
Cyjny , k tórego dzisiaj nie dostrzegamy wyraźnie 
dlatego ponoś, że wśród bożyszcz, przez twórcę

JULIAN KRZYŻANOWSKI
„B a llad  i romansów“  obalonych nie b y ło  n ikogo 
p raw dziw ie  w ielkiego.

Jednym z na jw ym ow nie jszych dowodów śm ia­
łości rew o lucy jne j M ick iew icza  było  wprowadze­
nie przezeń do poezji po lskie j sk ładn ików  pocho­
dzenia ludowego, zapewnienie im  w  n ie j trw a łego  
miejsca, nadanie im  charakteru  artystyczn ie  do­
skonałego. I  to wprowadzenie nie przypadkowe, 
ani też w yw ołane przez przelotną modę, lecz prog­
ramowe, zgodne z biegiem dziejów, przez młodego 
poetę na jp ie rw  in tu ic y jn ie  odczutym, dopiero zaś 
później w  całej pe łn i ¡ rozum ianym . Bieg ten 
nadała im  rew olucja  francuska, łam iąca dawne 
p rzyw ile je  klasowe, powo ująca do udzia łu  w  ży­
ciu pub licznym  lud, ludow i tem u powierzająca 
zarówno obronę k ra ju  przed najeźdźcą, ja k  krze­
w ienie haseł wolności i  równości w  ca łym  św ie­
cie. Być może, że konsekwencje z płom iennych 
haseł rzucanych z trybu n  rew o lucy jnych  pierwsza 
wyciągnęła lite ra tu ra , w  je j bowiem granicach 
realizacja ich tra fia ła  na opory mniejsze, aniżeli 
w życiu p raktycznym . Tak czy inaczej, w  p 0l sce 
hasła te pod ją ł i  słowem poetyckim  szerzyć po­
czął nie k to  inny, ty lk o  tw órca  „O d y  do m łodo­
ści“ , m łody M ick iew icz. I  z ro b ił to  n ie  ty lk o  
w  ska li przed n im  u nas niespotykanej, ale 
i w  sposób narzucający je  n ieodw oła ln ie  zarówno 
pokoleniu mu współczesnemu, ja k  tym , k tó ry  
m ia ły  ko le jno na arenie h is to r ii się pojaw iać. 
W sposób s ilny  i  n ieodparty!

W arto by łoby  zbadać źródła te j s iły . Szukać 
by ich należało w  wypow iedziach poety teoretycz-



hych, rozsianych nie ty lko  w  jego dziełach poetyc­
kich, ale w  jego listach, przemówieniach, w y k ła ­
dach; dopiero też wówczas w ystąp iłby  w całej 
pełn i ich podkład in te lek tua lny , dochodzący do 
głosu w  rew olucyjn ie  zabarw ionej działalności po­
lityczne j M ickiewicza. Dopiero też w tedy dałoby 
się wykazać, że ludowość poety w yrasta ła  w  spo­
sób na tu ra lny  z całej jego postawy życiowej, że 
nie była, ja k  się rzekło, ty lk o  wyrazem  hołdowa­
nia przem ijającej modzie i że w łaśnie dlatego 
była  tak silna i  tak  uparta. W  spraw y te jednak 
nie podobna tu  wchodzić, w ym aga łyby one bowiem 
rozległego studium . Zam iast niego wypadnie po­
przestać na ogólnym naszkicowaniu kon tu rów  sa­
mego zagadnienia tak, ja k  rysuje  się ono w  poezji 
M ickiewicza.

D la poety z urodzenia czynnik iem  w  życiu lu ­
dowym  najbliższym  i  na jzrczum ia lszym  była  
poezja ludowa i na n ie j przede w szystk im  skup ił 
uwagę. Przede wszystkim , ale nie wyłącznie. S tro ­
na społeczna i polityczna życia chłopskiego nie 
by ły  mu obojętne, poruszał je  w ięc w  swych u tw o ­
rach odważnie ale rzadko. Może dlatego, że w ie lk i 
realista nie znał chłopa w m ierze dostatecznej, 
a ogólnikam i nie m ia ł zwyczaju zastępować czy 
choćby sztukować swych w izy j konkre tne j rzeczy­
wistości. Poezję ludow ą natom iast znal doskonale 
i w  je j odmianach najrozm aitszych, bo i polskiej 
i b ia łoruskie j i lite w sk ie j już w  chw ili, gdy pracę 
pisarską rozpoczynał, z biegiem  la t zaś poznał ró w ­
nież poezję ludową rosyjską i serbską.

Poezję ludową nie tylko znał i kochał, ale do­
strzegał w niej pierwiastki, uchodzące oku jego 
rówieśników, którzy z upodobaniem wnikali w jej 
charakter, by go wyzyskiwać dla własnych po­
czynań literackich. Wykłady o literaturze słowiań­
skiej dostarczają w tej sprawie dużo cennych ma­
teriałów, naukowo dotąd niewyzyskanych, który­
mi tutaj zajmować się nie zamierzam, które jednak 
wspomnieć trzeba, one to bowiem pozwalają osta­
tecznie zrozumieć nam bardzo, niezwykłe stanowi­
sko wobec danych zagadnień, wyrażone znacznie 
wcześniej a niezwykle doniosłe. W „Konradzie 
Wallenrodzie“ mianowicie, w „Pieśni Wajdeloty“ , 
Mickiewicz dokonał zrównania poezji ludowej 
i poezji narodowej. Czy kreśląc ogromne zadania 
Poezji jako doniosłego czynnika w życiu narodo­
wym, ją bowiem czynił polityczną wychowawczy­
nią narodu, nakładał jej maskę ludową, by nie 
budzie podejrzliwości carskiego cenzora? Tak się 
zwykle myśli i mówi, sądzić jednak wolno, że cho- 

. ciziło tu o coś innego jeszcze a daleko donioślejszego. 
Nasuwa się mianowicie przypuszczenie, że twórca 

308 „Pieśni Wajdeloty poszukiwał dla swej myśli

pojęcia poezji tak rozległego, by obejm owała ona 
najszersze horyzonty historyczne, tak  szerokie, by 
to, co nazywam y lite ra tu rą , ukazywało się w  nich 
jako' jedna z postaci przejściowych, w łaściwych 
pewnym  ty lk o  narodom, obcych zaś narodom, k tó ­
rych rozwój dz ie jow y przebiegał po szlakach od­
m iennych. A le  też w skutek tego szerokiego u ję ­
cia program  M ickiew icza okazał rów nie  p rzyda t­
ny dla narodów, k tó re  —  jak  Polska —  posiadał/ 
lite ra tu rę  dawniejszą niem al wyłącznie szlachec­
ką, i dla tych, k tó re  w  przeszłości o dw o ływ a ły  się 
przede wszystkim  do swej lite ra tu ry  ustnej, ch łop­

skiej.

Przypuścić też wolno, że na tak im  w łaśnie ujęciu 
poezji zaważyły demokratyczne i rew olucyjne  po­
g lądy poety, wysuwającego postu lat rodzimości 
jako podstawowego źródła pom ysłów literackich, 
a w ięc ten postulat, k tó ry  rychło  dojdzie do głosu 
w radyka lnych  a nieraz przesadnie jednostron­
nych opiniach o lite ra tu rze  polskie j, w  w ypow ie­
dziach pisarzy takich, ja k  Goszczyński, Dembow­
ski i inn i m łodzi rzecznicy twórczości narodowej ■ 
w olnej cd naleciałości obcych.

Cała ta sprawa wym agałaby nowego zbadania 
i oświetlenia, któ re  pozw oliłyby w  całej pe łn i zr ° ' 
zumieć n iezw ykłą  doniosłość program u poetyc 
kiego, zawartego w  obrazie „p ieśn i gm inne j“ , rozu­
m ianej jako  arka przym ierza m iędzy przeszłości

a przyszłością.

W każdym  razie now y program  poetycki M lC 
kiewicza, w yłożony na kartach „K onrada  W allen

ra k '
mu

reda“ m ia ł silne oparcie w  dotychczasowej P 
tyce M ickiew icza, równocześnie zaś sądzone 
było  stać się bardzo osobliwą podwaliną jego tw o i 
czości la t następnych. I to w  sensie nieco inny111’ 
niż zw yk le  się m yśli, gdy się m ów i o  program 11 
politycznym  autora „D ziadów  części I I I “ - 

Wcześniejsza zaś p ra k tyka  M ickiew icza to „ &a 
lady i romanse“  oraz młodzieńcze „Dziady* • 
gadnieniu ludowości obydwu tych dzieł pośw ięć 
sporo uwagi, w ykazu jąc źródła pom ysłów Po tt^  
czerpanych z „p ieśn i gm inne j“ czy „podania 
nego“ , czy wreszcie obyczaju ludowego. M im ° 
nie wszystko tu  udało się dotąd wyjaśn ić, nie 
m ierzam  ani prostować ani też dopełniać

że
za- 

teg0’

co o sprawach tych w iem y. Chodzi m i o c°® 
nego, o ogó ln ikow ą choćby odpowiedź, oo 
wadzenie p ie rw iastków  ludow ych dało śpiewa 
„P o w ro tu  ta ty “ i „R y b k i“ . Odpowiedź na^ . ĘC 
mowniejszą przynosi rzu t oka na „ L i l ie * , a ,g 
balladę, k tó ra  powszechnie i n ie w ą tp liw ie  s u ^  
uchodzi za u tw ó r w  m łodzieńczym  zbiorku  ̂
doskonalszy, za swego rodzaju arcydzieło- ^  
„ L i l l ie “ w yros ły  z pieśni ludow ej, doskonale



znanej, o ,,Pani, co pana zabiła “ . M nie j może 
zdajem y sobie sprawę, że wątek pieśniowy stopił 
się tu ta j z ba jką  ludową o zbrcdni ukaranej po 
w ie lu  latach, p rzy czym pam iątką ka ry  jest jezio­
ro, rozlewające się w  m iejscu zatopionego budynku. 
Jeszcze słabiej odczuwamy w  balladzie obecność 
pogłosów podań ludow ych o karan iu  n iew iernych 
żon za czasów Bolesława Śmiałego. N ie zamie­
rzam podsuwać tu ta j poglądu, iż poeta zestawiał 
czy sk le ja ł w ą tk i różne, stw ierdzam  ty lk o  ich 
obecność w  „L ilia c h “ , uzasadniającą poprzednią 
uwagę o rzete lnym  znawstw ie lite ra tu ry  ludowej 
u młodego M ickiew icza, spraw ia jącym , iż do arcy- 
balady bardzo bogate i różnorodne sk ład n ik i fo lk -  
rystyczne, zharmonizowane w  je j wierszach 
w sposób artystycznie doskonały. A  to samo da­
łoby się powiedzieć, choć nie bez rozm aitych za­
strzeżeń, o wszystkich innych  balladach. Ukazały 
°ne, ja k  z p ie rw iastków  ludowych, z elementów 
pieśniowych, baśniowych i podaniowych geniusz 
poety tw o rzy ł rzeczy nowe, przed n im  u nas n ie­
spotykane, wiążące „dawne i młodsze la ta “ i  się­
gające w  przyszłość, na k tó re j dorobku pisarskim  
Wizja m ickiew iczowska m iała się trw a le  i ko ­
rzystnie odbijać. Sytuacje dramatyczne i tragiczne, 
w tym  czy innym  stopniu zaprawione fantastyką, 
Wyrastającą z obrzędów i w ierzeń ludowych, 
W całej okazałości wyzyskanych w  „Dziadach , 
W pływ ały łożyskiem  balladow ym  do lite ra tu ry  
Polskiej, bogacąc ją  i ukazując je j zasoby poetyc­
kie na rów n i z tym , co działo się podówczas w  l i ­

teraturze innych  narodów.
Rozległości ska li „na tchn ień  ludowych 

w twórczości M ickiew icza n ic może lepiej nie 
charakteryzuje, ja k  obecność wśród nich p ie rw ias t­
ków kom icznych czy —  ja k  się to m ów i hu­
morystycznych. M ick iew icz najw idoczniej do­
skonale zdawał sobie sprawę, ja k  n iezw ykle  bo- 
Sate są zasoby naszej hum orys tyk i ludowej, skoro 
Wspaniałą je j próbkę dał w  „Pani Tw ardow skie j , 
a do pom ysłów tego rzędu w racał przecież i  w  la - 
tech dalszych, gdy rzucał na papier komiczne fa - 

Cecje  o żonach-sekutnicach.

Skoro mowa o facecjonistyce M ickiew icza, 
m mo w o li przychodzi na m yśl „Pan Tadeusz“ 
i atmosfera hum oru, tak  znamienna dla tego poe­
matu. I  znowuż nie o nią tu ta j chodzi, lecz
0 ogromne i bardzo program owe wyzyskanie 
w  n im  p ie rw ias tków  pochodzenia „gm innego“ , 
z k tó rych  jeden, ba jka o chłopcu i żurawiach, stał 
się symbolem powstawania arcydzieła w  gronie 
p rzy jac ió ł gawędziarzy.

Studia nad „Panem  Tadeuszem“  już dotąd w y ­
kazały, ile  to m otyw ów  ludow ych, zaczerpniętych 
z pieśni, bajek, podań, przysłów , wyobrażeń weszło 
do tego dzieła i jaką  pełn ią w  n im  funkcję , ja k  
dalece przyczyn ia ją  się do w ytw orzen ia  aury ro - 
dzinności i  swojtskości, k tó ry m i tchną j ego 
wiersze.

W arto jednak zwrócić uwagę na pewien 
szczegół osobliwy, syn te tyzu jący spostrzeżenia 
dotychczasowe a zw iązany z tym , co się poprzednio 
rzekło o program ie z „K onrada  W allenroda“  w  da l­
sze] pracy M ickiew icza. M yślę tu ta j o d w u ­
wierszu, kończącym ucztę w  Soplicowie, p rze ­
niesionym do poematu z bajek ludow ych 
(,,I ja  tam byłem “ ...). G dyby nawet zakoń­
czenie to rozumieć, jako  czynnik akcentu­
jący rzekomą czy istotną baśniowość poe­
matu, to i wówczas ukazyw ałoby ono „Pana 
Tadeusza“  jako  dzieło, w yraźn ie  odtwarzające 
jakieś p ie rw ias tk i „p ieśn i gm inne j“ , a więc 
jako  dzie ło rea lizu jące program  „Peśni W ajde- 
la ty “ . Zakończenie to zresztą rozum iem  ina ­
czej. W ydaje m i się, że stanow i ono w yraz 
świadomego zam iaru poety, k tó ry  „Pana Ta­
deusza“  przepoił na jrozm aitszym i pogłoskam i 
lite ra ck im i, od Kochanowskiego poczynając,
1 fo lk lo rys tycznym i a w ięc ludow ym i, t ra k tu ­
jąc obie te kategorie na rów n i, jako  p ie r­
w ias tk i „p ieśn i gm inne j“  w  tym  szerokim  znacze­
n iu, o k tó rym  m ów iłem  poprzednio.

W  każdym razie sprawa ludowości w  poezji 
M ickiew icza okazuje się zagadnieniem bardzo do­
niosłym , owocnym i godnym  bliższego studium , 
którego to ry  zarysowują się dopiero w  św ietle  
uwag najogóln ie j tu  naszkicowanych.



HAPOÆHOCTb IT083HH A M M A  M H H1Œ B H H A

PeBOAiURHOHHBIË HOBarop H TBOpeii; pOMa.H- 
i naMa b  IIojiMLDe, A a a m  MmfKeBHH (1798 —  1855) 
B CBOHX 1IO9TMH0CKHX ITpOH 3B6A6HHHX HeiHSMf'H- 
i io  h  nonHepKHyTO BbiAR nraji HapoAHbie ajieM en- 
TT)t, ocoôeHHo (fiojiBK Jiop. Ta K, V/Ke b  lOHoniecKHe 
«BaJIJiaUBI H pOMftHCBI» OH BB&II MHOTO CJIOB, 110- 
oep in rvT b ix  h  3 noJibCKOË h  SeJiopyccKOË napoA- 
HOË I1083HH, a <|)OJIBKJIOpHOTHHeCKHË OÔpHA «JJe- 
AOB» BMABHHVJI HH. IiepBOe MeCTO B IipOHBBeAe- 
h h h , no. lyHHBineM oBoe 3ar,iaBHe ot a ro ro  oôpa- 
Aa. M hh ,i 'obhh 6bi.a yCemA^H, hto  HapoAHOCTB jih - 
xepaTypbi —  ra p a H in a  ee opHrHHaJibnooTH h  tp-
CHOË CBir il c OTP'K'CTBPH H0Ë 1I0HB0Ë; 3T0 yÓB/K- 
A6HHP, OH Bbipa3HA B «ïïecHP BaËAeJIOTH» (B 1103- 
Mp KoHpa-A Ba.ii.rieHpoA). TaKSKe h  b  « l ia n e  T a ;;e ,y-
nie», 3T0Ë BPJIHHeCTBPHHOË 311HH0CKOË HOOMe 
O 3KH3HH Bcero IiapO/ia, ItlHpOKO H0JIb30BaJICH MO- 
THBaMH (|)OJIbK.IIOpHCTH'ieCKOrO 11 po HCXOiR1 AP HH H,

K o io p b ie  iiaxoA ii.ii y  cbohx  JiHTeparypH bix upeA-
IIieCTBeHHHKOB.

TaKoe OTHoiucHHe MmjKeBHHa k HapoAHbiM
MOTHBaM nojiHOcTbK) eooTBCTCTBOBa.ao HacTpoen-
hocth  no3xa, KaK APMOKjpaTH'iecKoro 6oËn,a 3a 
cBOÔofly, hto  H au ijio  OTpaateHHe b  ero iiyôJiHAH-
CTHHeCKOË H IlO.HHTH'ieCKOË APHTCJlbHOCTH. B  T0 
w e BpeMH oto OTHonieirae OToCpastajio h o a h m ' 1'  
îib ie  xyAOVKecTBeHiibie BKycbi M u R K e B im , koto- 
p u e  npH iie jiH  ero k  ooBepuieHCTBy b  rapMOHnne- 
CKOM C0HCT3IIHM IIH|)OAHHX MOTH BOB C APyrHMH 
3JI6MPHTaMH PTO I lOBTHHPCKOrO BHAPHHH. H , HaKO-
nep, 3th  cboh BKvcH  aBTop « lia  lia  TaAeyraa» cy -
M ejl npHBHTb K3K CBOHM pOBeCHHKaM, TaK H J1HTP- 
paTypHbiM nacjieAHHKaM, h , th k h m  o6pa.30M, noA 
pro BJIHHHH6M HapOAHbie MOTHBbI BOHIJIH HeOTP" 
m ijipm oë  PoeraBHOË MaoTBio b  rnwibCKyio jiHTepa- 
T yp y  X I X  h  X X  bp ko b .

L 'ÂM E POPULAIRE DANS LA  POÉSIE D'ADAM MICKIEWICZ.

Adam Micidewicz (1798 — 1855) fu t le rénovateur 
révolutionnaire et le créateur du romantisme en Po­
logne. Se:; oevres poétiques sont toujours très fortement 
empreint» s d'éléments populaires et tout spécialement 
par le folklore. Donc, dans ses jeunes „Ballades et ro­
mances“ , i l  a mis plein d'idées, provenant de la poé­
sie populaire polonaise et de la Russie Blanche. Ainsi 
le r ite  fo lk lo rique de „Dziady“  (Les A ïeux) s'est mis 
a la première place, donnant le t itre  au poème. Dans 
l'âme populaire M ickiewicz voyait la garantie de 
l'o rig ina lité  et du caractère national de la littérature. 
I l  a exprimé cette conviction dans „Pieśń W ajdeloty" 
(La Chanson de Wajdelota — dans le poème „Konrad 
Wallenrod“ ). Dans „Pan Tadeusz“ (Messire Thadée). 
grand poème épique sur la vie dé toute la nation, il 
a introduit dans la même mesure, les motifs qu'il

trouvait. chez ses prédécesseurs littéraires, dans leS 
mêmes motifs d'origine folklorique.

L'attitud'e de M ickiewicz envers les éléments P0'  
pulaires, é tait en accord parfa it avec l'a ttitude  du poète, 
comme combattant démocratique pour la liberté. I' 
affirm e cette liberté dans son activité de publiciste 
de politicien. En même temps, cette attitude rendai 
bien les prédilections artistique de MickiewicZ 
innées chez le poète, qu'il savait parfaitement harm0 
niser avec les autres éléments de sa vision poétidUe 
Et enfin, l'auteur de ..Messire Thadée“ a su imp°se  ̂
ses goûts prononcés à ses camarades, comme a s 
successeurs littéraires. Par conséquent, sous son 
ence, les éléments populaires sont devenus la Par 
intégrante de la littérature polonaise, au X lX -eI 
et XX-èmq siècle.

PEOPLE IN  THE POETRY OF ADAM MICKIEWICZ.
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A revolutionary pioneer and the creator of roman­
ticism in Poland, Adam Mickiewicz (1798 — 1855) put 
ih his poetical works special stress on popular ele­
ments, particularly folklore. Thus, even in  his youth- 
ul „Ballads and Romances“ he introduced many ideas 

culled fiom  the poetry of Polish and Byelorussian 
peasants, and a folklore ceremony, called „Dziady" 
constitutes the main action throughout the work 
under tins title . In  the people, M ickiewicz saw the 
guarantee of the originality and sincerity of lite ra tu ­
re, and he expressed this conviction in  his „Song of 
Wajdelota'' (in the work entitled „Konrad Wallenrod"). 
In the great epic „Pan Tadeusz", about the life  of the 
whole nation, he introduced the motives he found in

his lite rary predecessors and1 in  the same way 1X10 
ves originating in folkore.

Such an approach by Mickiewicz to the P°P , 
elements was in accord w ith  his position as a jS 
cratic fighter for freedom, a position expressed n ^ . g 
political and publicist activity. A t the same time, ^  
approach represented the most v iv id  artistic taste^ ,aS 
Mickiewicz, and It was due to that fact that 
able to harmonize perfectly his fo lk elements 
other factors of his poetical vision. And eventual V ^  
author of „Pan Tadeusz“ was able to impose his ^
on his contemporaries as well as on his success g
literature, and under his influence the fo lk ®^Latur® 
became the integral elem nt of the Polish ht
of X IX  and1 XX centuries.



/i y c. /. M i s k a  z Ho m a r  na

O W A R T O Ś C I
Z D O B N I C T W A  L U D O W E G O
Cz. I I

NAROL HOMOLACS

CHŁOP R Ę K O D Z IE LN IK  TWÓRCZY.

Stosunki społeczne u łoży ły  się w  tak i sposób, 
lud  za ję ty praw ie  wyłącznie pracą na ro li, ży­

jący w  ciężkich w arunkach ekonomicznych, mógł 
ty lk o  w  n ie w ie lk im  zakresie korzystać ze zdoby 
czy nowoczesnej cyw iliza c ji sku tk iem  czego zmu­
szony b y ł w  dużej m ierze sam troszczyć się o za­
spakajanie swoich skrom nych potrzeb i w y tw a ­
rzać liczne przedm ioty użytkow e dostosowane do 
niskiego poziomu życia, na k tó ry  został zepchnię 
ty. Obok ro ln ic tw a , stanowiącego jego główne za­
jęcie, u p raw ia ł tedy dodatkowo różne gałęzie p ry ­
m itywnego rękodzieła. Chłop upraw ia jący cha­
łupnicze rzemiosło n ie b y ł w  ramach swojej k lasy 
Pogardzanym najem nikiem , a tym  m niej n ie ­
w oln ik iem . Cieszył się on raczej szacunkiem 
' jako  rękodz ie ln ik  m ógł mieć poczucie swojej 
Wartości, swojej godności. M ógł on tedy pracować 
z zam iłowaniem  i m ógł do głębi wyczuwać sens 
G rm y, jaką  tw o rzy ł, ponieważ ta form a była  ści 

dostosowana do jego w łasnych potrzeb. Pomimo

więc ciężkich w arunków  w jak ich  się znajdował, 
pomimo p rym ityw n ych  narzędzi i  m ate ria łów ' 
ja k im i rozporządzał tw o rz y ł on fo rm y  wartościowe, 
celowe i piękne już przez samą ich log ikę  u ży t­
kową. B y ł on tedy w praw dzie  skrom nym , ale 
praw dziw ym , rzete lnym , rękodzie ln ik iem .

Jeżeli sobie up rzy tom n im y to, co m ów iliśm y 
o warunkach, jak ie  panow ały w  epokach przed­
historycznych, k iedy  rękodz ie ln ik  pracował w  peł­
nym  poczuciu swoje j godności i  dzięki tem u sta ł 
się artystą, to zrozum iem y bez trudu , dlaczego 
chałupnicza twórczość ludow a w y ło n iła  sztukę 
zdobniczą i  to sztukę zdobniczą zupełnie analo­
giczną w  swoich podstawowych założeniach do 
tej, jaka się zrodziła  w  epoce neo litu .

Chłop, podobnie ja k  ów garncarz przedhisto­

ryczny, b y ł nie ty lk o  tw órczym  rękodzie ln ik iem  — 
um ia ł nie ty lk o  budować celowe fo rm y  użytkow e 
ale b y ł równocześnie artystą, k tó ry  rozum ie mowę 
ornam entalną i  um ia ł się n ią  posługiwać. Można 
powiedzieć, że w  zdobnictw ie ludow ym  tk w ią 31]



Rÿ c . 3, 4, 5, 6. D z b a n k i  ze S p i s z ą .
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wszystkie te wartości, jak ie  zostały omówione 
w pierwszej części n in ie jszych rozważań. M am y 
tu zatem analogiczne słowa ornamentalne, t j. mo­
ty w y  pasowe, ośrodkowe i w ype łn ien ia  rytm iczne; 
m am y te same zasady organizacji, mamy roz- 
członowanie powierzchni i związaną z n ią grę 
kontrastów , mamy skromne wprawdzie, ale p ra ­
w id łow e i często szlachetne zespoły barwne, któ re  
opierają się praw ie  bez w y ją tk u  na zasadzie do­
m inan ty  (nawet w  prostych pasiakach wełn ianych 
mających liczne odm iany możemy znaleźć in te re ­
sujące uk łady  barwne oparte na te j zasadzie), ma­
my dalej poczucie „ ty p u “  t j.  materialnego charak­
teru  fo rm y; oczywiście, że mamy również i po­
czucie „s ty lu “ , któ re  się wiąże z temperamentem 
danej g rupy  etnicznej; wreszcie mamy symbole 
zdobnicze zrodzone w  w yobraźn i i  przepojone 

rytm em .
Te symbole, zwłaszcza kw iatow e, świadczą 

w ym ow nie  o sile tra d y c ji w  zdobnictw ie ludowym . 
Gdy zważymy, że lud, żyjący na łonie n a tu ry  ma 
z pewnością bardzo żywe obrazy pamięciowe róż­
nych kw ia tów  rosnących przy chatach, na m ie­
dzach, łąkach i wśród zbóż, to w ydaje  nam się 
bardzo dziwne, że w  swoim  zdobnictw ie ten lud 
ściśle zrośnięty z przyrodą nie us iłu je  odtwarzać 
form  tak dobrze mu znanych, ale buduje nowe 
fo rm y kw ia tow e zupełnie niepodobne do tych, 
jak ie  w y tw o rzy ła  przyroda. A  gdybyśm y zapy­
ta li np. dziewczyny, k tó ra  takie  dziwne k w ia ty  
ha ftu je , czy w ystrzyga z papieru, dlaczego tak 
robi, to nie o trzym a libyśm y z pewnością żadnego 
w yjaśn ienia ; trzeba w ięc powiedzieć, że jest ona 
po prostu posłuszna in tu ic ji a rtystycznej dzia ła­
jącej poza sferą je j świadomości indyw idua lne j.

Wszystko, co by ło  powiedziane o sztuce orna­
m entalnej dawnych epok, da się bez żadnej zm iany 
zastosować do zdobnictwa ludowego. Dotyczy to 
natu ra ln ie  także owych niedociągnięć, zmąceń 
i wypaczeń powstających, jak  o tym  była mowa, 
przede wszystkim  przez w gryw an ie  się in icja  
ty w y  indyw idua lne j. M ów iliśm y  też o tym , żt  
ta in ic ja tyw a  dotyczy przeważnie poszczególnych 
m otyw ów, podczas gdy organizacja całości o k u  
ślona byw a w  zasadzie tradycją .

O m aw ia liśm y różne czynn ik i, któ re  tę in ic ja  
tyw ę  indyw idua lną  pobudzają; w iem y, ze może 
tu  wchodzić w  grę opanowanie nowych m ate ria ­
łów , pojaw ien ie  się nowej fo rm y  sprzętów, albo 
prze jm owanie elementów innego stylu, pochc 
dzących np. ze zdobnictwa inne j g iu p y  etnicznej, 
nie będziemy się w ięc nad tym i sprawam i za trzy­
m yw a li, ale pragnę zwrócić uwagę na jeden czyn­
n ik  o k tó rym  nie by ło  poprzednio mowy, t j.  na 
W pływ  sztuki w ytw orzone j przez w ars tw y  k u ltu ­
ralne na sztukę ludową. W arstw y k u ltu ra ln e  mają

R y c . 7. W y c i n a n k a .

plastykę obrazową, a obok n ie j to co nazwałem 
„dekoracją “ , a co w  rzeczyw istości jest tw orem , 
k tó ry  się w praw dzie  w yw odz i z ornam entu, ale 
ornamentem nie jest, ponieważ nie m a sk ładn i 
ornam entalnej, k tó ra  um ożliw ia  w yrażenie sensu 
fo rm y użytkow ej. Te dekoracje są, ja k  na to 
wskazywałem, fantazją  m alarzy, podczas gdy orna­
m ent jest m ow ą rękodzie ln ika  trzeba być ręko­
dzie ln ik iem  m iłu jącym  form ę, aby się tą  mową 
umieć posługiwać.

Lud, styka jąc się ze sztuką w ars tw  k u ltu ra l­
nych, k tó ra  go olśniewała, przenosił podpatrzone 
fo rm y do w łasnej sztuki i w  ten sposób w prow a ­
dzał do n ie j zamęt. W idz im y np. często w  sztuce 
ludowej elem enty dekoracji barokowej. Te ele­
m enty rozsadzają zrazu organizację, ale z czasem 
zostają zasymilowane i bogacą słow n ictw o podob­
nie ja k  w yrazy przejęte z obcego języka. Barok 
przysw ojony przez lud, zostaje sp rym ityzow any, 
ale równocześnie staje się n ieraz bardzie j o rna­
m enta lny niż barok w łaściw y. Tak w ięc p rze j­
mowanie fo rm  dekoracyjnych nie jest dla sztuki 
ludow ej zabójcze. Bardzie j d es trukcy jny  w p ły w  ma 
przejm owanie ze sztuki ku ltu ra ln e j natu ra lis tycz- 
nego m alarstw a i w tłaczanie go do zdobnictwa



ii jic . 9. Maloruska tkanina.

Ryc 10. K ilim  ukraiński.
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w miejsce sym bolów. Tu ta j asym ilacja jest w łaś­
ciw ie  n iewożliwa, ponieważ symbol n ie  może pow­
stać przez przetwarzan e obrazu natury, ale musi 
się od początku kształtować w  sferze wyobraźn i 
w  zw iązku z m ateria łem  i narzędziem.

SAMOISTNOŚĆ ZD O BN IC ZEJ S Z T U K I 
LUDOW EJ.

Czasem spotkać się można z zapatrywaniem , 
że sztuka ludowa zawdzięcza dużo temu co czerpie 
ze sztuki ku ltu ra ln e j. Isto tn ie, czerpie ona nieraz 
z te j sztuki pewne elementy, ale najgłębsza je j 
wartość nie polega zgoła na tych elementach — 
nie polega w ogóle na żadnych elementach, ale 
polega g łównie na organizacji ornam entalnej, 
k tó re j nie może przejąć ze sztuki ku ltu ra ln e j, po­
nieważ ta sztuka nie ma w łaśnie zgoła te j orga­
n izac ji i  opiera się na zupełnie innych założeniach. 
Należy tedy stw ierdzić, z na jw iększym  naciskiem, 
że zdobnicza sztuka ludowa jest sztuką najzupeł­
n ie j samoistną.

Jeżeli weźm iem y pod uwagę ciężkie w arunk i, 
w  jak ich  znajdował się lud , jeże li weźm iem y pod 
uwagę wzm iankowane powyżej czynn ik i w prow a­
dzające zamęt a częściowo destrukcyjne to uzna­
m y za rzecz zupełnie natura lną , że w  zdobnictw ie 
ludow ym  jest dużo uk ładów  bardzo p ie rw otnych 
i dużo układów  wypaczonych, czy n iedojrza łych. 
Jest to całkiem  natura lne ; natom iast dz iw ić się 
należy, że w  tych  warunkach, obok tych  układów  
m nie j w artościow ych po jaw ia ją  się stosunkowo 
dość często uk łady  naprawdę dojrzałe, św ietnie 
zorganizowane i  n ieraz dziw nie  dostojne w  w y ­
razie. Istn ien ie  tak ich  układów  wskazuje na to, 
jak w ie lk ie  uzdolnienie tkw ią  w  ludzie i ja k  po­
tężną siłą jest tradyc ja  w  ludow ym  zdobnictw ie-

Takie w y traw ne  i n ieraz bardzo w ytw orne  
uk łady zdobnictwa ludowego znajdziem y na j­
częściej może w  dziale haftów , czemu pragnę p°* 
święcić k ilk a  uwag ogólnych. Mam tu  na m yśl' 
przede w szystkim  ściegowy h a ft ko lo row y, oparty  
często na ściegach liczonych. Tego ha ftu  nie spo­
tyka m y p raw ie  zupełnie w  w arstw ach k u ltu ra l­
nych, k tó re  posług iw a ły się od dawna przede 
wszystkim  haftem  m a la rs k im ,, zazwyczaj cienio­
wanym , dostosowanym do ujęcia bardzie j n a tu ra ' 
listycznego. Już w  średniowieczu hafc ia rstw o ce­
chowe zarezerwowało d la  siebie ty lk o  ten w łaśnie 
h a ft m a larsk i i pogardzało haftem  ściegowym ja R0 
m nie j w artościow ym . W  epoce go tyku  is tn ia ł 
wprawdzie h a ft ściegowy upraw iany poza cechem, 
g łów nie  przez k lasztory  żeńskie, ale w  epoce re­
nesansu zanikną ł p raw ie  doszczętnie, ponieważ 
nie odpow iadał na tu ra lis tycznym  tendencjom 
ówczesnym.

Ten h a ft przechował się jednak w zdobnictwie 
ludow ym  i  w y tw o rz y ł n ieprzebrane bogactwo ®o



Ryc, 11. Kołnierz krakowski.

tyw ów  j układów. Pragną zwrócić uwagą na to, 
że h a ft ściegowy, zwłaszcza o ściegach lczonych, 
zrasta sią organicznie z tkan iną  w  stopniu znacz­
nie wyższy aa n iż h a ft m alarski, co ze stanowiska 
sztuki zdobniczej jest n iezm iern ie ważne. Równo­
cześnie h a ft ten z n a tu ry  ry tm iczn y  w ytw arza  
n ie jako  samorzutnie m o tyw y  zdobnicze, przede 
wszystkim  zaś m o tyw y  pasowe i  w ype łn ien ia  y 
miczne, co stanow i dalszą jego cechę niesłychanie 
dodatnią i ważną. Takich m otyw ów, często bardzo 
pom ysłowych, istn ie je  w  sztuce ludowej n ic p r. 
brane bogactwo i is tn ie je  nieprzebrane bogactwo 
zestawień m nie j lub  w ięcej ko n tr; stowych nieraz 
pełnych ekspresji. M a te ria ł ten ze stanowiska 
artystycznego bardzo w artościow y czeka na P 
cowanie, k tó re  wykaże z pewnością n iezw ykłe  
uzdolnienia ludu, n iezw yk łą  um ieję tno c ope 
wania kontrastam i i  n iezw ykłe  poczucie ry tm u.

Najwyższe może osiągnięcia sztuki ludow ej 
przedstaw iają stroje, w  k tó rych  dużą rolę od­
g ryw a h a ft ko lo row y, a także i b ia ły , o tro je  
należy rozpatryw ać jako  całość, bo skomponowa 
ne są jako  całość i  dopiero w  te j całości u jaw nia  
się w  pe łn i ich log ika artystyczna. To ujęcie ca 
iości s tro ju  w ym yka  się jednak rozumowej ana­

lizie, ja k  każdy ornam ent w ystępu jący na b ry le  
złożonej, a w  tym  w ypadku na b ry le  tak  złożonej 
ja k  ciało ludzkie. Rozumowe opanowanie tego 
problem u u trudn ia  i ta okoliczność, że obok lo g ik i 
ciała ludzkiego przychodzi tu  do głosu jeszcze 
d rug i czynnik, a m ianow icie k ró j, k tó ry  byw a 
też ornam enta ln ie  zaznaczony. M am y w ięc fo rm y  
zdcbnicze, k tó re  odnoszą się bezpośrednio do lo ­
g ik i ciała ludzkiego, podkreślając bądź to jego 
rozczłonowanie (przede w szystk im  zasadnicze 
rozczłonowanie na głowę, k la tkę  p iersiową i m ied­
nicę), np. kora le  i  w stążki na szyi, gerdany, ko ł-

% r. 12. Koronka klockowa. Ukraina.
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14. Schemat kompozycyjny nahrywy 
na poduszkę

Ryc. I'ia. Krakowska chusta czepcowa
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nierze, pasy itp ., bądź też akcentując s iln ie j al 
słabiej poszczególne człony (np. chustk i i różne stri 
ne nakrycia g łow y, sp inki na piersi, w yszyw anki 
plecach itp.) i mamy fo rm y  zdobnicze, któ re  c 
noszą się do k ro ju  podkreślając np. szwy, obsze 
ki, kieszenie (parzenica) itp . Ta podwójna log i 
kom p liku je  problem  i bez tego bardzo n ieuchw j 
ny, tak że na razie m usim y zrezygnować z roz 
mcwej analizy s tro ju  i zadowolić się samym art 
stycznym poczuciem.

Ł a tw ie j stosunkowo przychodzi nam an 
wać poszczególne części s tro ju , np. samą chu; 

'!*’ y samą koszulę, ale w tedy mamy częj 
^ a y  niepełne, któ re  się nieraz nie tłumac 

m ogą robie wrażenie w ad liw ych. Te ukła<

nioro  nT , Slę iednak wzajemnie i  w ytwarza 
eraz całcsc organicznie jedno litą , dziwnie ha

1 CZęSt°  WytW0rn^  pomimo że są zrea 
zowane w  prostych materiałach. Tą organicz 
Jednolitością, m  w y n u w a m y  _  *
pow iedzie i —  tym  „ atylem „  pr2e„ y isza j,  y „ ‘

któ re  stro je  ludowe wszystko, co w  tym  zakre*
stw orzyła  indyw idua lna  ; . y  alcres
styków  nayw idualna  inw encja  a rtystów  pl

Na tym  zakończymy rozważania ogólne, któ

czyte ln ik  może samodzielnie przetraw iać k ry ty c z ­
nie, analizując okazy uwidocznione na reproduk­
cjach. Pozwolę sobie ty lk o  dodać jeszcze k ró tk ie  
n ie jako orientacyjne uwagi, k tó re  mogą tę pracę 
u ła tw ić . N ie potrzeba chyba wyjaśniać, że podane 
p rzyk ład y  zaczerpnięte ze s łow iańskie j sztuki lu ­
dowej n ie  przedstaw iają wcale jakiegoś w yczer­
pującego kom pletu. Zestawienie takiego kom pletu 
jes t w  ogóle n iem ożliwe, a kto  chce poważnie 
uśw iadom ić sobie w artości tkw iące  w  zdobnictw ie 
ludow ym , ten musi korzystać z każdej nadaiacoj 
się sposobności, aby swoje studia pogłębiać i  roz­
szerzać, każdy bowiem okaz może nasuwać nowe 
m yśli, może stać się bodźcem do dalszych spo­
strzeżeń.

W ŁAŚC IW O ŚC I O R N AM EN TU  LUDOW EGO.

Zestaw iony m ate ria ł ilu s tra c y jn y  daje pole 
do rozpatryw an ia  różnych w łaściwości ornamentu. 
Zaczniemy od rozpatryw an ia  zagadnienia „ ty p u 1 > 
aby zobaczyć jaką  ro lę  odgryw a w  sztuce ludowej- 
Gdy spo jrzym y na m iskę z Kom arna (ryc. 1), t0 
w idz im y układ mało efektow ny. Rozczłonowanie 
jest zatarte ponieważ poszczególne części podziału



styka ją  się praw ie  i  są w ypełnione fo rm am i me 
kontrastu jącym i ze sobą. Nawiasowo zaznaczę, że 
ceramiczne zdobnictwo ludowe, zwłaszcza polskie, 
jest przeważnie skromne. M usim y sobie zda'- 
sprawę z tego, że m am y tu  do czynienia z w y ro ­
bem masowym. Jeżeli zważym y ponadto, że cze­
rep g lin ia ny  jest k ruchy  i  przy użyciu ła tw o ulega 
zniszczeniu, to nie będziemy się d z iw ili, że w  tym  
dziale mało spotykam y rozwiązań bogatych i w y ­
szukanych. Wartość artystyczna naszej ceram iki 
ludow ej polega g łów nie  na samym kształcie na­
czyń, na m ateria le  i na a rtystycznym  wyzyskaniu 
w łaściwości g lazury, k tó ra  daje pole do stosowa­
nia różnych techn ik zdobniczych. Ta strona tech­
niczna czyli typ  odgrywa tu  zatem n ie jako g łów ­

ną rolę.
Na misce, o k tó re j mowa, występuje siln ie  

typ  zdobnictwa pędziowego, k tó ry  ma swoisty 
wyraz. Ten w yraz w yczujem y na jlep ie j, gdy tę 
m iskę porównam y z m iską z Brzeżan (ryc. 2), 
gdzie m o tyw y  zdobnicze wykonane są rożkiem  
garncarskim . Technika ta, pokrewna technice 
ja k ie j używ ają  cuk ie rn icy  przy zdobieniu to rtów , 
w ytw arza  fo rm y  o zupełnie innym  charakterze, 
raczej lin ijn y m , chociaż rów nie  dobrze dostoso­
wane do m ateria łu . Tą samą techniką wykonane 
są ozdoby na dzbankach góralskich (ryc. 3, 4, 5, 6).

Różnica typ u  w ystępu je  jeszcze s iln ie j, gdy 
zdobnictwo ceramiczne porów nam y ze zdobnictwem 
w  jak im ś innym  m ateria le. M am y np. zdobnictwo 
w ycinankowe (ryc. 7, 8), k tó re  polega na w y ­
strzyganiu złożonego papieru przy pomocy noży­
czek i  w ytw arza  zupełnie swoiste fo rm y  o cha­
rakterze zdecydowanie płaszczyznowym. Dalej 
mamy zdobnictwo k ilim ow e  również płaszczyzno­
we, ale zupełnie inne w  wyrazie. F orm y są tu  
wydłużone w  k ie ru n ku  w ątku  i w  zasadzie ogra­
niczone lin ia m i prostym i. T ypow y p rzyk ład  zdob­
n ictw a k ilim ow ego przedstaw ia okaz uw idocznio­
ny na ryc. 9, k tó ry  stanow i przejście od pasiaka 
(najprostszej tka n in y  w ie lobarw ne j) do k ilim u . 
Okaz uw idoczniony na ryc. 10, u tkany  technika 
gobelinową (tj. bez płochy) ma m o tyw y  d ro b n ie j­
sze o m iększych konturach.

Jeszcze in n y  rów nież sw oisty charakter ma 
zdobnictwo koronkow e (ryc. 11); in n y  znowu b ia ły  
haft, k tó ry  w id z im y  na dwóch okazach, a m iano­
w ic ie  na ko łn ie rzu  (ryc. 11) i  na chustce k ra k o w ­
skiej (ryc. 13 a, b). W  hafcie b ia łym  w ystępu ją  
najczęściej fo rm y  pokrewne nieco pędzlowym  oraz 
d z iu rk i, k tó re  urozm aicają wzór.

H a ft b ia ły  różni się pod względem typ u  za­
sadniczo od ściegowego ha ftu  kolorowego, k tó ry  
ma bardzo liczne odm iany. N akryc ie  na poduszkę

Ryc .  15.  K o s z u l a  p o d o l s k a .
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(ryc. 14), koszul,a podolska (ryc. 15), fa rtuch  w i­
tebski (ryc. 16) i ręczn ik i (ryc. 17, 18 i  19) um ożli­
w ia ją  wyczucie typ u  h a ftu  ściegowego.

N ie trudno wyczuć, że dzięki tym  m a te ria l­
nym , technicznym  cechom każda ozdoba zyskuje 
pewną jednolitość charakteru  i  wyraża m ateria ł 
z k tórego przedm iot jest wykonany. W pewnym  
znaczeniu można powiedzieć, że tak ie  fo rm y  zdob­
nicze rodzą się z m ate ria łu  i p rzyrządu a wobec 
tego stosowanie do n ich określenia „abs trakcy jny  
albo „geom etryczny jest n iew łaściwe. Gdy sobie 
teraz w yobrazim y wnętrze izby w ypełn ione j ta ­
k im i przedm iotam i, to uderzy nas różnorodność 
te rm  —  uderzy nas ogromne bogactwo uzyskane 
najprostszym i środkam i —  bogactwo, któ re  wcale 
nie zakłóca jedno litości s ty lu , ponieważ sty l, jak 
w iem y, opiera się na zupełnie innych czynnikach. 
To bogactwo nie jest p rzy  tym  b lich tiem , po- 
z ło tką  powierzchowną, ale jest prawdą o rzeczach. 
Tych wartości nie m ają m alarskie dekoracje re­
nesansowe, czy barokowe, pozbawione rzeczyw i­
stego typu  nie mówiące nam n ic o rzeczach i  po­
m imo swojej zbytkowności jednak w pewnym  zna­
czeniu uboższe. Bo w  gruncie rzeczy, prawda 
życia ma w  sobie w ięcej treści, w ięcej bogactwa, 
n iż fantazja oderwana od rzeczywistości.

Ze sprawą typu  łączy się do pewnego stopnia 
charakter sym bolów. Chociaż bowiem symbole 
są tw o ra m i wyobraźni, to jednak rękodzie ln ik 
kszta łtu je  je  bezpośrednio z tych  elementów, k tó ­
re narzuca m u m ate ria ł i  przyrząd. Można nawet 
powiedzieć, że m ate ria ł i  przyrząd, z k tó ry m i rę ­
kodz ie ln ik  jest serdecznie zżyty, podsuwają mu 
pewne m ożliwości i  zapładnia ją jego wyobraźnię. 
W każdej technice powstają w ięc inne symbole 
(tak, ja k  w  każdej technice powsta ją inne m otyw y) 
i w łaśnie ten związek, ja k i is tn ie je  pomiędzy fo i 
rną sym bolu a techniką, można studiować na ze­
staw ionych okazach ludowego zdobnictwa. Można 
w ięc porów nywać kw ia tow o  symbole w ycinanko­
we z kw ia to w ym i sym bolam i ceramicznymi, 
z kw ia to w ym i sym bolam i, ja k ie  powstają w  b ia ­
ły m  hafcie, dalej z tym i, jak ie  powstają w  hafcie 
ko lo row ym . P rzyk łady  tak ich  sym bolów h a f­
c iarskich w idz im y  na fa rtuchu  w itebskim  (ryc. 16), 
na ręczn iku (ryc. 18) i  na ilus trac jach  21 i  22, 
gdzie m am y dobry p rzyk ład  stosowania w ypełn ień 
ry tm icznych  w yn ika jących  ze ściegów.

C harakter fo rm  w ycinankow ych możemy stu­
diować na okazach (ryc. 7 i  8). W idzim y, że 
płaszczyzny byw a ją  tu  bogacone przez nakle jan ie  
na sylwecie jednego kw ia tka , liścia, czy zwierzę 
cia —  m otyw ów  w yc ię tych  z papieru o innym  
kolorze. Pragnę też zwrócić uwagę na koguta

Ryc. 20. Fartuch witebski.

Ryc. 21. Fragment ludowego haftu rosyjskiego.

Ryc. 16, 17, 16, 19. Hafty rosyjskie i ukraińskie. Ryc. 22. Fragment ludowego haftu rosyjskiego 319
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(ryc. 7), na którego ciele nalepione są fo rm y kw ia ­
towe. Fantazja taka może się wydawać niedo­
rzeczną, ale gdy sobie uprzy tom n im y to, o czym 
w  swoim czasie była  już mowa, a m ianowicie, że 
symbole są tw o ram i w yobrażeniow ym i i że w yo ­
brażenia jako tw o ry  myślowo mogą się dowolnie 
łączyć i przenikać, to fantazja ta stanie się nam 
zrozumiałą. W danym w ypadku przekładając tę 
fantazję na mowę pojęciową możnaby powiedzieć, 
np. że kogut jest rozkw iecony ko lo row ym i p ióram i.

Gdybyśm y uw zg lędn ili jeszcze inne techn ik i, 
jak  np. technikę k ilim ow ą , (ryc.9), snycerską itd . 
to s tw ierdz ilibyśm y ogromną różnorodność rozw ią ­
zań. Takiego bogactwa fo rm  nie w y tw o rzy łab y  
nawet najbu jn ie jsza wyobraźnia, gdyby nie by ła  
zapładniana przez m ateria ł i przyrząd.

BUUACTW O  FORM.

yszy się często zdanie, że najw iększe
gactwo fo rm  organicznych w  ogóle, a kwiatom

szczególności, w y tw orzy ła  przyroda i że pi
a n ie j należy się wzorować. Istotn ie, rr

w  przyrodzie nieprzebraną ilość różnych ks

7 J : ~  *  k ^ ta lty  te *  J o U

“  W ,n’ la r “ h 1 m ai-  » » *  
a me płaszczyznową. Chcąc przenieść ich pi
na płaszczyznę trzeba je  odtworzyć b ry k n  
Z chw ilą  zas, gdy odworzym y j e płasko jako

wety, zatracają swój sens a nawet rytm iczność ou- 
dowy —  stają się n ieprzekonywujące i  w  gruncie 
rzeczy ubogie. To samo dotyczy fo rm  zwierzęcych. 
Tak w ięc piękno i sens kszta łtu  organicznego nie 
da się odtw orzyć w  u jęciu  p łaskim , k tó ro  obowią- 
żuje w  zdobnictw ie. A  wobec tego dziewczyna w ie j­
ska postępuje zupełnie rozumnie, jeże li haftu jąc 
kw ia ty , tka jąc je  w  k ilim ie , czy w ystrzyga jąc 
w  papierze nie odtwarza ich sy lw et natura lnych, 
ale stara się budować fo m y nowe, k tó reby  w  płas­
k im  u jęciu  p rzypom ina ły  ry tm em  i bogactwem 
te kw ia ty , jak ie  przyroda buduje w  trzech w ym ia ­
rach.

Zagadnienia poruszone dotychczas, a m iano­
w icie : zagadnienie „ ty p u “  i zagadnienie „sym bolu  . 
można stosunkowo ła tw o  unaocznić na k ilkunastu  
okazach; znacznie tru d n ie j jest unaocznić zagad­
nienie organizacji gdyż jest ono nieuchwytne, 
skom plikow ane i mało opanowane teoretycznie. 

Jakie  tak ie  naśw ietlenie tego zagadnienia kon 
k re tn ym i p rzyk ładam i wym agałoby bardzo dużej 
ilości plansz specjalnie dobranych i nie dałoby 
pomieścić w  ramach jednego a rtyku łu . Wobec te 
go zmuszony jestem ogrąniczyć się do k ilk u  zU 
pełnie luźnych uwag, k tó re  nie w y jaśn ia ją  nawet 
w  najogóln iejszych zarysach składn i ornamental 
nej, ale dają pewne pojęcie o je j złożoności. Trud 
ność opanowania te j spraw y w yn ika  przede wszyst



k im  stąd, że uk ład  ornam enta lny, dążący z na tu ry  
swoje j do wyrażenia sensu fo rm y, musi w  całej 
pe łn i uwzględniać stronę użytkow ą przedm iotu 
a wobec tego musi swoją budowę, swoje rozczłono- 
wanie dostosować do jego przeznaczenia* Jest w ięc 
zrzum iałe, że prostych i  regu la rnych uk ładów  spo­
tyka m y mało.

P rzyk ład  takiego prostego i regularnego u k ła ­
du przedstawia k lam ra  do pasa (ryc. 23). M a­
m y tu  jeden m otyw  ośrodkowy reprezentowany 
przez sym bol roś linny  i jeden m otyw  pasowy jako 
obrzeżenie. M ów iłem  w  swoim  czasie, że bieguno­
we sprzężenie tych dwóch jakościowo różnych 
tw o rów  zdobniczych porównać można ze zdaniem, 
w  k tó rym  występuje również biegunowe sprzę­
żenie rzeczownika jako podm iotu i czasownika 
jako  orzeczenia.

Z tą k lam rą  porównać można torbę huculską 
(ryc. 24). T u ta j jednak g łów ny nacisk położony 
został na obrzeżenie, któ re  składa się ja kb y  z sze­
regu prostych m otyw ów  pasowych, w ykonanych 
w  metalu, okalających skrom ny stosunkowo mo­
ty w  środkowy.

Przeciwstaw ia się je j ko lista  w ycinanka (ryc. 
7),w  k tó re j mamy w łaściw ie  ty lk o  bogato rozbu­
dowany m otyw  ośrodkowy a obrzeżenie repre­
zentowane jest jedynie  ząbkowato w yc ię tym  pa­
pierem  (które na reprodukc ji na b ia łym  tle  słabo 
się zaznacza). M o lnaby powiedzieć, że o ile  w  to r ­
bie hucu lskie j w ie lokro tne  obrzeżenie podkreśla 
s iln ie  kszta łt przedm iotu, o ty le  tu ta j kszta łt nie 
domaga się podkreślenia, ponieważ jest dow olny 
i  w ysta rczy jeże li sam sym bol przez szczelne w y ­
pełnienie ten kszta łt zaznacza. Toteż nie można 
dwom  pozostałym w ycinankom  rob ić zarzutu z te ­
go, że obrzeżenie nie jest n iczym  podkreślone.

Trochę bardzie j rozw in ię ty  pod względem 
składni ornam enta lne j uk ład  przedstawia k  lim  
(ryc 10). M o tyw  g łów ny reprezentuje tu  w ieniec 
okalający dwa ptaszki. Zaznaczę mimochodem, że 
umieszczenie dwóch ptaszków, wprowadzone p ra w ­
dopodobnie dla uzyskania sym etrii, k tó re j jeden 
p tak dać nie może, osłabia spoistość te j fo rm y  g łów ­
nej. Resztę pow erzchni w ype łn ia ją  m iie jw ię c c j 
rów nom iern ie  gałązki kw ia tow e, cięższe na osi k i-  
1 mu a lżejsze po bokach. Szlak w y tw orzony jest 
Przez kw ia tow e m otyw y pasowe o ry tm ie  fa lis tym  
zamykające górny i do lny brzeg prostokąta. Te mo­
ty w y  u ję to  w gładkie  pasy, k tó re  stanowią na jba r- 
dzie techniczną form ę w  tka c tw ie  k ilim o w ym  a w 
tym  w ypadku użyte są dobrze dla odcięcia szlaku 
°d  m otyw ów  w ype łn ia jących płaszczyznę, co zaw­
sze jest bardzo pożądane ponieważ podkreśla za­
sadnicze rozczłonkowanie. B rak  szlaków bocznych 
Wyjaśnić można tym , że p rzy technice k ilim ow e j

m o tyw y  pasowe biegnące w zdłuż w ą tku  w y p ły w a ­
ją  bezpośrednio z techn ik i, podczas gdy m o tyw y  
pasowe biegnące w zdłuż osnowy są trudnie jsze  do 
wykonania. M am y tu  w ięc pewne odchylenie od 
podstawowego schematu, k tó re  ma jednak swe uza­
sadnienie w  technice k ilim o w e j.

Większe odchylenie od tego schematu przed­
staw ia ręczn ik haftow any (ryc. 18) Form a główna, 
reprezentowana przez bogaty sym bol kw ia tow y, 
nie jest umieszczona na środku ręcznika, ale na 
zw isającym  końcu, podobnie jak  w  pasach p o l­
skich czy perskich. Takie przesunięcie tłomaczy 
się samo przez się. Szlak do lny  jest złożony z trzech 
m otyw ów , z k tó rych  górny kontrastu je  bardzo s il­
nie z g łów nym  m otyw em  kw ia tow ym , co, ja k  za­
znaczyłem, jest bardzo pożądane. Szlaki boczne 
biegnące po obu stronach fo rm y  g łównej są bardzo 
wąskie, dlatego aby form a główna mogła się bo­
gato rozw inąć na płaszczyźnie ręcznika n iezbyt 
szerokiej. Toteż ponad fo rm ą g łów ną szlaki się 
rozszerzają | bogacą.

Inne rozw iązanie przedstaw ia ko łn ie rz  ozdo­
b iony b ia łym  haftem  (ryc. 11). N ie ma tu  oczyw iś­
cie fo rm y  g łów nej, ponieważ nie ma na nią po 
prostu miejsca Tą fo rm ą g łówną jest w łaściw ie  
głowa, k tó ra  ko łn ie rz  podkreśla i odcina od k la tk i 
p iersiowej. Jeżeli w  ten sposób spo jrzym y na k o ł­
nierz, tc jego organizację zdobniczą m usim y uznać 
za zupełnie p raw id łow ą  M am y tu  w ype łn ien ie  w y ­
tworzone z szeregu sym bolów  kw ia tow ych  odgry­
wających ro lę  m otyw ów  ośrodkowych i  zam knię­
cie —  siln ie  kontrastujące z ty m i sym bolam i, w y ­
tworzone z samych kółek.

W P ŁY W  PR ZED M IO TU  N A  U K Ł A D  M OTYW ÓW .

Bardzo charakterystyczny p rzyk ład  odchylę, 
nia się uk ładu  od zasadniczego schematu pod w p ły ­
wem sensu użytkowego przedm iotu, przedstaw ia 
haftowana chustka na głowę (ryc. 13a). Gdy roz-

k y c .  24, T o r b a  h u c u l s k a



Ppc. 25, 26. Prochownice

łożym y tę chustkę, to s tw ie rdz im y zupełny b rak 
m otyw u głównego na środku kw adra tow ej płasz­
czyzny. M am y natom iast dwa ośrodkowe m otyw y 
kw iatow e umieszczone w  dwóch przeciw ległych 
narożnika. Zadziw ić nas może i  to, że jeden 
z n ich jest w iększy i bogatszy a d rug i m niejszy 
i skrom niejszy. Poza ty m  zadziw ić nas m usi ten 
fakt, że szlak biegnący w zdłuż dwóch boków sty- 
kających się w  narożn iku o bogatszym m otyw ie  
jest szeroki i składa się z m otyw u  kw iatow ego 
i ząbkowanego obrzeżenia. Na dwóch pozostałych 
bokach w ystępuje ty lk o  to ząbkowane obrzeżenie. 
Kompozycję tą ilu s tru je  szkic schematyczny u k ła ­
du (ryc. 13 b).

To daleko idące odchylenie w y jaśn ia  się zu­
pełnie, gdy uwzględnim y stronę użytkow ą przed­
m iotu, t j.  gdy sobie zdamy sprawę z tego, że chust­
kę tę składa się wzdłuż p rzekątn i (zaznaczonej na 
szkicu lin ią  kropkowaną, i  zawiązuje się na g ło ­
w ic w tak i sposób, że dwa narożn ik i w ypełnione 
m otyw am i zwisają na plecy; _  przyczym  bogat­
szy narożnik jest na w ierzchu a skromnieszy pod 
spodem. Ten p rzyk ład  ilu s tru je  dobrze, ja k  pow ­
stają odchylenia od podstawowego schematu kom - 
pozycyjnego, któ re  m usim y uznać za zupełnie uza- 

322 sądni one a przeto praw id łow e.

Równie in teresu jący ale trudn ie jszy p rzyk ład  
odchylenia przedstaw ia ozdobione haftem  ko lo ro ­
w ym  nakryc ie  na poduszkę. Pomimo że nakrycie 
to oglądam y rozłożone na poduszce, środek płasz­
czyzny jest pusty i  podobnie ja k  w  chustce braK 
jest m otyw u głównego. M am y natom iast cztery 
równorzędne m o tyw y  ośrodkowe w  narożnikach. 
Poza tym  zaskakuje nas i to, dziwne zjaw isko, ze 
szlak przerw any jest na środku w szystkich czte­
rech boków  prostokąta. Ten uk ład  całości ilu s tru je  
szkic schematyczny (ryc. 14).

W yjaśnienia tego uk ładu  należy może szukać 
w  tym , że to nakrycie , chociaż jes t ty lk o  n ak ry ­
ciem a nie poszewką, pragnie w yrazić sens P ° ' 
duszki, że zatem m o tyw y  są tak  rozłożone, ja k  to 
odpow iadałoby poduszce na k tó re j spoczywa g i° ' 
wa. G dy sobie w yobrazim y głowę spoczywającą 
na poduszce, to  zrozum iem y że h a ft pod głową 
b y łb y  na jzupe łn ie j niepożądany —  i  niepożądane 
b y ły b y  rów nież szlaki haftowane na środku boko , 
gdzie spoczywa szyja.

Dotychczasowe p rzyk łady  ilu s tru ją , na jakich 
drogach pow sta ją uzasadnione odchylenia ui  ̂
schematu, k tó re  są nie zaprzeczeniem tego sche 
matu, ale jego metamorfozą. Ponieważ taka m e 
tam orfoza dokonuje się pod w p ływ em  potrzeb zy



ciowych, przeto nadaje uk ładow i swoisty w yraz — 
a ja k  w iem y chodzi w łaśnie o to, aby uk ład  w y ra ­
żał sens fo rm y, na k tó re j występuje.

Is tn ie ją  jednak także inne odchylenia. Is tn ie ją  
m ianow icie i  tak ie  w ypadki, k iedy z tych  czy 
innych względów nie czujemy potrzeby podkreśla­
nia kszta łtu  płaszczyzny i zadawalamy się ry tm icz ­
nym , względnie ko lo rystycznym  je j ożywieniem. 
Takie u k ła dy  w yraża ją  nie ty lk o  sens poszczegól­
nych przedm iotów, ile  nastró j całego wnętrza. 
Jako p rzyk ład  takiego rozw iązania może służyć 
k ilim e k  uw idoczniony na ryc. 9. N ie ma tu  fo rm y  
g łów ne j i n ie ma obrzeżenia. Cała pow ierzchnia 
jest w ypełn iona pasami z k tó rych  jedne są gładkie, 
a inne rozb ite  na p lam y różnobarwne.

Takie  uk łady  nie są w łaściw ie  pe łnym i ornamen­
tam i, chociaż są rozczłonowane. Mogą się one skła­
dać z samych m otyw ów  pasowych, albo z samych 
m otyw ów  ośrodkowych, albo wreszcie z kom binacji 
m otyw ów  pasowych i ośrodkowych. C harakte ry­
zują się one tym , że w ype łn ia ją  całą płaszczyznę 
rów nom iernym  rytm em , nie w yróżn ia jąc żadnych 
punktów  ani l in ii.  Możnaby je uważać za rozw in ię ­
cie w ype łn ień  rytm icznych, od k tó rych  różnią się 
tym , że składają się z oddzielnych m otyw ów , pod­
czas gdy w ypełn ien ia  ry tm iczne polegają na r y t ­
m icznym  układzie samych elementów.

Na zakończenie pragną jeszcze poświęcić k ilk a  
zupełnie luźnych uwag układom  ornam enta lnym  
występu jącym  na bryłach. Nie mogę te j spraw y 

rozw ijać  szerzej, ponieważ m am y tu  do czynienia 
ze z jaw iskam i znacznie bardzie j skom p likow any­
m i, k tó rych  w yjaśn ienie  wym agałoby specjalnych 
rozważań teoretycznych, przekraczających ram y 
a rtyku łu . Sprawę tę ko m p liku je  choćby już ta oko­
liczność, że na b ry le  może w ystąpić k ilk a  pełnych 
ornam entów, k tó re  muszą się organicznie ze sobą

zrastać w  nową jedność n ie jako  wyższego rzędu. 
Tak np. na p rostym  pudełku  m am y pięć prosto­
ką tów  (jeżeli pom in iem y spód) a każdy z tych  p ro ­
stokątów  może być w ype łn iony  innym  ornam en­
tem. W szystkie te p ęć ornam entów  pow inny w y ­
rażać tę samą b ry łę  a przeto muszą się ze sobą 
organicznie wiązać.

Gdy pa trzym y na prochowni cę uwidocznioną 
na ryc. 25, to w idz im y  u góry  i  u dołu m otyw y 
obrzeżające, s iln ie  kontrastujące z w ypełnien iem . 
Na środku w idz im y  bogaty m otyw  ośrodkowy do­
pe łn iony in n ym i fo rm am i. Cały ten uk ład  jest zam­
kn ię ty  również z obu boków  in n ym i m otyw am i pa­
sowym i. D ruga prochownica (ryc. 2U) ma również 
obrzeżenie od dołu i  od góry, ale nie ma m otyw u 
głównego. Cała pow ierzchnia w ypełn iona jest ró w ­

nom iernie  swobodnym układem  roślinnym . Taka 
kompozycja znajdu je  swoje uzasadnienie w  tym  
że b ry ła  jest n ieregularna i ma kszta łt ze stano­
w iska użytkowego raczej p rzypadkow y. W yraże­
nie w ięc tego kszta łtu  nie jest wcale konieczne.

U kład  na misce ozdobionej techniką rożkową 
(ryc. 2-| polega na bordzo p rostym  rozczlonowa- 
n iu  narzuconym przez samą form ę. G łów ny nacisk 
położony jest na brzeg m isk i; m am y tu  pas w yp e ł­
n iony  dwoma fo rm am i s iln ie  skontrastow anym i, 
obrzeżony lin iam i. Podobne m o tyw y  podkreślają 
środek m iski.

U k ład  na misce ozdobionej techniką pędzlową 
(ryc. 1) jest ja k  to już  zaznaczyłem m ętny, o za tar­
tym  rozczłonowaniu a p rzy tym  ubogi i  n ie oży­
w iony  żadnym kontrastem .

Interesujące rozwiązanie przedstaw iają  skar­
p e tk i serbskie (ryc. 27, 28). M am y tu  rozczłono- 
wanie dość oryg ina lne, którego nie będę om awiał. 
Wskażę ty lko , że łączy się ono ściśle z użytk iem  
i dlatego jest przekonywujące i  wymowne.

Ryc .  27 i 28. S k a r p e t y  s e r b s k i e .



Ryc. 29, 30, 31. Pisanki wielkanocne

Dzbanki góralskie (ryc. 3, 4, 5, 6) m ają roz- 
członowanie bardzo proste. W idz im y tu  silne zam­
knięcie od dołu  i  od góry a na pozostałe; pow ierz- 
n i m am y cztery różne ujęcia. Na dzbanku (ryc. 3) 
całą powierzchnię w ype łn ia ją  różne pionowe mo­
ty w y  pasowe, k tó re  już samym swoim  k ie runk iem  
kontrastu ją  siln ie  z m otyw am i obrzeżenia górnego 
i  dolnego, podkreślając równocześnie wysmukłość 
form y. Na dzbanku (ryc. 6) m am y również pionowe 
lin ijn e  m o tyw y  pasowe pomiędzy k tó ry m i w ystępu­
ją  kontrastujące z n im i uk łady  ośrodkowe złożone 
z kropek. Na dzbanku (ryc. 4) m am y dużo wolnego 
tła  na k tó rym  w ystępuje s iln ie  m otyw  pasowy tym

razem poziomy. Ostatni dzbanek (ryc. 5), ozdobiony 
jest jednym  m otyw em  kw ia tow ym  umieszczonym 
na przeciwko uszka, a w ięc po tej stronie, k tó ra  
stanowi jego fasadę. Taka koncepcja n ie podkreśla 
w łaściw ie  kszta łtu  dzbanka, i s łuży ty lk o  jako  oz­
doba, na k tó rą  pa trzym y, gdy dzbanek sto i na 
półce. i

Poza czterema om ów ionym i spotykam y tu 
jeszcze różne inne rozw iązania nie zawsze pod 
względem organ izacji przekonywujące, co zdaje się 
wskazywać na s ilne w gryw ćn ie  się inw e nc ji in ­
dyw idua lne j nie dość przez tradyc ję  p rze traw io ­

nej.



Z A S A D A  ROZ C ZŁO N O W AN IA .

Pozostają jeszcze do omówienia p isanki ozdo­
bione techniką batikową, k tó ra  daje fo rm y  lin ijn e  
charakterystyczne tym , że rysunek w ystępuje jas­
no na ciem nym  tle . Pragnę zwrócić uwagę na to, 
że p rzy pisankach nie m am y do czynienia z form ą 
użytkow ą; u k ła dy  nie mogą w ięc dążyć do w yra­
żenia sensu użytkowego i  mogą co na jw yże j w y ­
rażać geometryczny kszta łt ja jka , bądź jako fo rm y 
stojącej, —  i w tedy podkreśla ją  oś ja jka  (ryc. 29, 
30, 31) bądź jako  fo rm y  leżącej na ta lerzu (ryc. 32). 
Poza tym  spotykam y uk łady  zupełnie dowolne, 
w  k tó rych  m anifestu je  się często zam iłowanie do 
fo rm  obrotowych. Należy w ięc powiedzieć, że to 
są raczej igraszki zdobnicze, w  k tó rych  nie należy 
się doszukiwać zbytn ie j log ik i; a pomimo to u k ła ­
dy te opierają się p raw ie  zawsze na zdecydowa­
nym, czasem nawet bardzo pom ysłowym  rozczło- 
nowaniu. Zasada rozczłonowania tk w i tak  siln ie  
w  trad ycy jnym  zdobnictw ie ludu, że dziewczyna 
w iejska rozpoczyna zawsze od podziału pow ierzch­
n i i dopiero na tym  podziale buduje uk ład  zdobni­
czy. F ak t ten uważam za bardzo znam ienny i  nie 
trudno  stw ierdzić, że ludzie w y ro ś li na w spół­
czesnej ku ltu rze  plastycznej, k tó ra  odrzuciła o rna­
ment, nie m ają poczucia rozczłonowania i gdy 
u s iłu ją  ozdobić ja jko , to  zaczynają z regu ły  od 
szukania ciekawych m otyw ów  a nie od szukania 
ciekawych podziałów.

Na tym  zakończymy nasze rozważania, które 
nie rozw iązu ją  zagadnienia zdobnictwa ludowego, 
ale w ykazu ją  na kontre tnych  przykładach głębo­
ką log ikę  artystyczną, jaka  się poprzez różne nie­
dociągnięcia, zmącenia, czy wypaczenia m an ife ­
stu je  w  kom pozycji ornam enta lnej.

Spraw y kontrastów  nie om ówiłem  oddzielnie, 
ponieważ wskazywałem  tu  i  ówdzie na io lę  jaką 
odgryw a kontrast w  układzie zdobniczym. Pragnę 
jeszcze ty lk o  zwrócić uwagę na haftowaną koszulę 
podolską (ryc. 15), gdzie na rękawach w ystępu ją  
bardzo śmiałe i bardzo um ie ję tn ie  zestawione kon­
tras ty  m otyw ów  o charakterze w ype łn ień  ry tm ic z ­
nych. D zięki tym  kontrastom  osiągnięto tu  układ 
n iezw ykle  bogaty p rzy użyciu bardzo skrom nych 

środków.
T e n ie liczne p rzykłady, jakieśm y rozpa trzy li 

na tle  uwag ogólnych n ie  dają oczywiście obrazu 
twórczości ludow ej, ale pozwala ją się zorjentować 
w  podstawowych założeniach ludow ej sztuki zdob­
niczej. Każdy, k to  w yczuje  głębokie w artości tej 
sztuki, musi je  podziw iać tym  szczerzej, że ta sztu­
ka jest d la  naszej obecnej twórczości p raw ie  n ie ­

dostępna. Współczesny artysta, k tó ry  próbu je  po­
ważnie upraw iać zdobnictwo, jeże li jest uczciwy, 
bezstronny i  k ry tyczn y  musi przyznać, że to, co 
w  tym  zakresie zdoła stworzyć, nie dorów nuje  te ­
mu, co s tw o rzy li ci bezim ienni ludzie n ieuwazają- 
cy się za artystów . Tajemnica twórczości ludo wej 
polega g łów nie  na tym , jak ieśm y to w ie lokro tn ie  
zaznaczali, że twórczość ta wyrasta  na podłożu 
specyficznego „poczucia ko lektyw nego“  do k tó ­
rego my, ludzie z in te lektua lizow an i mało m am y 
dostępu. Ta in tu ic ja  twórcza g rupy um oż liw iła  po­
wołania do życia kszta łtów  o g łębokie j logice a r ty ­
stycznej, k tó rą  z trudem  us iłu jem y opanować ro ­
zumowo.

Dzisia j ta sztuka trac i już swoją żywotność 
i  n ie można w ątp ić  w  to, że w  n ieda lek ie j p rzy­
szłości zamrze zupełnie. Jeżeli zdamy sobie spra­
wę z tego, że tk w ią  w  n ie j w artości niezastąpione, 
to zrozumiemy, ja k  bardzo pow inn iśm y ją  szano­
wać i z ja k im  pietyzm em  pow inn iśm y ją  zbierać 
i przechowywać. To ko lekcjonow anie jest ty m  b a r­
dziej pożądane, że n iew ierny czy sztuka ta  nie 
odegra jeszcze ja k ie jś  ro li w  przyszłości. N ie w ie ­
m y, czy n ie  okaże się kiedyś punktem  w yjśc ia  dla 
jakieś nowej zupełnie twórczości, np. dla tw ó r­
czości zdobniczej dostosowanej do p ro d u kc ji m a­
szynowej. Skoro bow iem  maszyna jest dalszym 
etapem rozw ojow ym  narzędzia, ja k im  posługuje 
się rękodzie ln ik , to może i  zdobnictw o dostosowane 
do maszyny da się w yprow adzić z tego zdobni­
ctwa, k tó re  by ło  dostosowane do pracy rękodzie l­
niczej. N ie jest też wykluczone, że m owa orna­
m entalna okaże się k iedyś cennym m ateria łem  do
stud iów  nad psychologią twórczości k o le k ty w u _
o ile  się znajdą ludzie, k tó rzy  nie ograniczą się 
jedyn ie  do estetycznego przeżywania te j m owy, 
ale po tra fią  ją  przełożyć na mowę pojęciową. Jeże­
l i  ludzie um ie ją  z pisma odczytywać charakter 
poszczególnego człowieka, to może znajdą się też 
kiedyś ludzie, k tó rzy  z ornam entu, jako  m an ife ­
stac ji twórczości ko le k tyw ne j po tra fią  odczytywać 
charakter poszczególnych grup  etnicznych. Bardzo 
ciekawe m ogłoby się też okazać studia porów naw ­
cze nad organizacją ornam enta lną w  zestaw ieniu 
z organizacją m elod ii ludow ej w  ram ach poszcze­
gólnych grup  etnicznych. A b y  jednak tak ie  rzeczy 
s ta ły  się m ożliwe, trzeba by n a jp ie rw  tę organizację 
w pełn i teoretycznie opanować, a do tego jest 
jeszcze bardzo daleko, ponićważ dotychczas opa­
nowane zostało g łów nie  ty lk o  s łow n ic tw o  zdob­
nicze.

Fotografie wykonał Roman Reinfuss. 325



3HAHEHHE HAPOflHOrO ^EKOPATHKHOFO HCKYCCTBA (IIPOflOJIJKEHHE)

K y c T a p io  ne My auto TBopuecTBo: oh rjiyOoito 
omymaeT cmhcji tbophmoë hm ifiopMH, h6o ara 
i|)opM a to'iho npncnocoCjieHa k  noTpeÔHOCTHM 

JKH3HH, ne,neycTpeM,neHHa h npeKpacHa CBoeft yra- 
■'IHTapHOË JIOFHKOlï. ÏÏ0 9T 0M y-T 0  B HapOAHOM RQ- 
KOpaTHBHOM HCKyOCTBe TRHTCH BCe Te peHHOCTH, 
o KOTopbix ynoMHHa,nocb b nepBoË nacra CTaraH. 
Bce, mto 6biJio cKasaito 06 opHOMeHTaJibHOM 
HCKyOCTBe MHHyBILIHX 9H0X, OTHOCHTCS H K  Ha- 
Poahomv AeKoparaBHOMy HCKyocray. Ilpn ocboc- 
hhh KycTapeM AeKoparaBHbix a j im e ir ro B  hctoph- 
M6CKHX CTHJieË HCHBÔeJKHO npOHCXO/CHT HX npn- 
MHTHBHBa HHH ; O/lHaKO H il TVpRJI HCTHMBCKEH 5KH-
boiihci. ne noAAærca ocBoemno.

HapopHoe fleKoparaBHoe HCityocTBO b iio j ih c  

caMocTOHTejib h o  ; j iy m iiH M  AORaoaTejibcrROM bto -
T'O HHilHlOTCH 9(f)(|)eKTHbie CH.IieTeHHH BblHIHBOK,

ocoÔchho * é  H Berab ix  b b u iih b o k , o cu o B a in ib ix  h a 
CHHTaHHHX CTpOHKaX. K  BeJIHHaËHIHM /ÜOCTHîKe- 
h h h m  HapoAHoro AeKoparaBH oro HCKyocraa n y n t- 
Ho omecTH HapHAbi, KaKOBbre CJieAyer paocMETpH- 
BaTb KaK oaho  peoioe, b  noTopoM AeKopaTHBHwe
<|)OpMbI COOTBeTCTByiOT JIOfHKB CTpOeHHH MiMOBC-

M6CKOFO TBJia I I  JIOFHKe IipO H , MTO OCJlOïKHHei BO-

n p o c  a n a jiH B a  n a p a fla .

ITjlH IIOMOI11.H IIOMiMUaeMOFO HJlJllOCTpaUHOH- 
hofo MaTepaajia (pnc. 1 — 32) cAe-naiia noribiraa 
pa3o6paTBca b  ocofieHHOcrax napoAnoro opua- 
Meirra, npocjieAjHTB ÔoraxcTBO ero cf)opM h BJiMHime 
iipe/piera Ha pacnojiojKeiiHe moth bob h bhhchhtb 
oohobh pacM.neHeHHH. 3 rra nomaraa anajinaa 
yTBepsKAaeT nao b tom, mto hctomhhkbmh bbicokoü
XyAO/KeCTB('HHOM peiIIIOCTH HapOAHOFO ACKOpaTHB- 
iio ro  HCKyccTBa hbjih io tch  CBoeo6pa3iioe KOJiJieK- 
THBHoe oinyineH He h rpyrn iO Baa TBopnecnaii m h - 
TyHĄHH. H.V/KHO KOJI.II eKH,HOIIH |>0 Bd.Tb 9T0 H CK yccTBO 
H OKpV/KHTb ero SafiOT.’IHBHM BHHMaHHeM, h6 o OIIO 
M03K6T CbirpaTB fio .iib iiiy io  K y jibT ypH y io  p o j it .  Oh 0 
MOÎKCT CraTL HOXOAHblM JiyiIKTOM A^H /U'KOpaTHB- 
11ofo TBopnecTBa, npHcriocoÔJieHHoro k  M anm iiHo- 
M,y npOH bb o a ftb v , TaK na k, M anrm ia  hruhctch  
Aa.ïïbH(îËHIHM OTAIIOM paaBHTHH OpyAHË KyC/CTapH. 
i l 3 i.u t opiraMeiiTa MOsiteT iioe.nyvKHTb a c h h h m  m e - 
TepHlUIOM A’MH HSyMOHHH IICHXOJIOrHH KOJIJieKTHB- 
HOFO TBO])MeCTBa H IIlHpOKO IIOCTaBJieHHblX TipO- 

ÔJK'M CpaBHHTeJlbI10Ü 9THOrpa(|lHH.

DE L'ART DECORATIF POPULAIRE.

L'artiste populaire crée et ressent profondément 
le sens de la forme qu 'il crée, car cette forme est 
étroitement liée aux nécessités de la vie, conforme au 
but et belle dans sa logique pratique. Toutes ces va­
leurs sont ancrées dans l'a rt décoratif populaire, com­
me cela a été décrit dans la première partie de cet 
article. Tout ce qui a été d it sur Part décoratif des 
époques passées, se rapporte aussi à l'a rt décoratif po­
pulaire. Les éléments décoratifs des styles historiques 
dont l'artiste populaire se sert, deviennent prim itifs. 
La peinture naturaliste, au contraire, ne se laisse pas 
adapter.

L art décoratif populaire est complètement indé­
pendant comme le prouvent par exemple les motifs 

Huis de broderies, avant tout dans la broderie en 
couleurs, basée sur le point de croix. Les meilleurs 

ions, atteintes par l ‘art décoratif populaire. 
/  costumes, qu il faut regarder comme un ensem- 

6 ° "  13 forme décorative correspond a la structure 
logique du corps humain et à* la coupe, ce qui rend le

problème de l'analyse du costume plus compliquée.
Sur les illustrations présentées (des. 1 — 32), on 

démontre un essai d'analyse des traits caractéristi­
ques de l'ornementation populaire, ainsi que les riches­
ses des formes influencées par l'objet dans la compo­
sition des motifs et dans les principes de leur réparti­
tion. Cet essai d'analyse, nous amène à conclure, que 
la haute valeur artistique de l'a rt décoratif croît sur 
la base spécifique du sentiment collectiviste et sur 
l'in tu ition  du groupe créateur. I l  faut faire collection 
des oeuvres de cet art, le protéger, car il peut jouer un 
rôle important dans la culture.

Il peut être le point de départ des oeuvres d'art 
décoratif appliqué à la production fabriquée, car la 
fabrication est l'étape suivante des outils de l'artisan-

L'expression de l'ornementation peut représente! 
un précieux document d'études sur la psychologie de 
l'oeuvre créatrice de la collectivité et sur les études 
largement esquissées de comparaisons ethnographe 
ques,



ON THE VALUE OF FOLK ORNAMENTATION.

A handicraftsman from the people is a creative 
artist who, because the form he is creating corres­
ponds strictly to need1 and is purposeful and beautiful 
in  its usefulness, understands the very sp irit of the 
meaning of the form he is creating. A ll these values, 
discussed in  the firs t part of the article, exist, there­
fore, in the fo lk ornamentation described. Everything 
that apply to the ornamental art of ancient epochs 
applies also to fo lk ornamentation. The decorative 
elements of the historic styles followed by the fo lk 
handicraftsmen come out in prim itive form: but the 
naturalistic painting cannot be assimilated.

Ornamental fo lk art, the best examples of which 
are the exquisite embroidery sets, notably coloured 
embroidery, based on counted stitches, is absolutely 
independent. The highest achievemencts in  fo lk  orna­
mentation are the costumes, which should be discus­
sed as a whole, but the analysis of which is^compli- 
cated by the fact that the ornamental forms corres­

pond to the structure of the human body and the 
cutter's art.

The plates herewith (1 — 32) illustrate an experi­
ment in the analysis of the characteristics of the fo lk 
ornament, of the richness of its forms, of the influence 
of the subject on the arrangement of the motifs, and 
of the principles of section. This experimental analy­
sis leads us to a ffirm  that in  fo lk ornamentation, high 
artistic value develops against the background of the 
specific collective feeling and creative in tu ition  of a 
group. Such art must be safeguarded and collectivised 
because it  can play a serious part in the culture of 
the future. Since the machine is but a step in  the de­
velopment of the handicraftsman's tools, such art 
can act as the starting point fo r creative ornamenta­
tion mechanically produced.

Fashion in  ornamentation may provide valuable 
m ateria l fo r collective and broad research into the 
psychology of creativeness.



Ryc. /. Rysunek perspektywiczny szop­
ki z Dąbrówek wg. szkicu A. Jawor- 
cżaka ,,a“ miejsce gdzie ustawiony 

był żłóbek

S Z O P K A  Z S I E T E S Z Y  
W P O W I E C I E  P R Z E W O R S K I M

R OMA N REINFUSS

W X X I tomie Ludu z r. 1932 opublikował 
A. Jaworczak interesujący opis szopki ze wsi 
Dąbrówek, położonej w powiecie łańcuckim1). 
W artykule tym podany jest przebieg przedsta­
wienia szopkowego, konstrukcja szopki i lalek, 
oraz teksty pieśni śpiewanych przy tej okazji. 
W bieżącym roku w związku z badaniami pro­
wadzonymi w sąsiednim powiecie przeworskim, 
udało mi się wejść w posiadanie materiałów do 
pi zed stawienia szopkowego granego w Sieteszy, 
wsi oddalonej od Dąbrówek o 15 km w kierunku
południowo-wschodnim.

Ze względu na to, że nowe materiały częścio- 
o uzupełniają a częściowo rozszerzają wiado­

mości o szopce, podane przez Jaworczaka, uwa­
żam, iż będzie rzeczą pożyteczną i ten drugi opis 
opublikować

Jak wynika ze szkiców i notatek Jaworczaka 
szopka z Dąbrówek stanowi niewielki budyneczek 
o wym. 60 X  60 X  40 cm, nakryty dachem dwu- 

328 spadowym, pozbawionym ściany frontowej. Wew­

nątrz w  rogach znajdują się po jednej, z każdej 
strony, dwie niewysokie budki (niezbyt szczęśliwie 
nazwane przez Jaworczaka „wieżami“ ), w których, 
zwrócone na przeciw siebie, umieszczone są drzwi. 
W podłodze szopki wycięta jest szpara, biegnąca 
między jedną budką a drugą, kończąca się P° 
obydwu stronach szerszymi otworami, służącymi 
do wkładania lalek. Żłóbek wraz z otaczającym1 
go figurkami znajduje się mniej więcej w środku 
scenki między poruszającymi się z ty łu  ku­
kiełkami a widownią. Ten właśnie sposób 
rozplanowania sceny jest największą oS°" 
bliwością szopki z Dąbrówek, gdyż zwykle żłóbek 
umieszczony bywa w głębi, zaś figurki ruchome 
na przodzie, od strony widzów.

Szopka z Sieteszy, przedstawiona na ryc. *•> 
różni się od wyżej opisanej w sposób bardzo 
istotny. Budynek jej składa się z niszy nakryte] 
daszkiem dwuspadowym, zamknięty po bolcach 
dwoma wieżami. Krawędzie daszku obiega a*u 
rowa listwa, u góry zaś w trójkącie szczytowym



Rj; c. 2. S z o p k a  z S i e l e s z y .

znajduje się rzeźbiona w  drzewie ozdoba, p rzy ­
pominająca pęk wachlarzowato rozchodzących się 
ku do łow i p rom ieni. U  dołu w  środku niszy 
umieszczona jes t przybudówka, stanowiąca w ła ­
ściwą stajenkę betlejemską. N akry ta  jest ona da 
chem słom ianym, również dwuspadowym, z t r ó j­
ką tną ścianą szczytową, w  k tó re j w ycięta jest 
8-prom ienna rozeta. K raw ędzie  daszka zdobią 
wycinane lis tw y . Ponad daszkiem sta jenki biegnie 
zrobiona z deski szarfa z napisem: „G LO R IA  IN
AKCESS IZ  DO“ , a nad n ią  rodzaj ganeczku 
z balustradą, składającą się z 4 toczonych f i la r ­
ków. Po obu stronach sta jenki w  ty ln e j ścianie 
wycięte są proste okna, przez k tó re  kuk ie łka rz  
obserwuje przebieg przedstawienia.

Wieże, stanowiące boczne ściany niszy posia­
dają podstawę kw adratow ą, są jednopiętrowe, 
nakry te  n isk im i daszkami ostrosłupowym i, gdzie 
daw nie j tk w iły  chorągiew ki. W dolnej kondyg ­
nacji w ież w  ścianie zwróconej ku  w idzow i znaj 
dują się d rzw i, górą łukowate, przez któ re  wysuwa 
się la lk i. Nad drzw iam i, wykonane z p ro filow ane j

deseczki, naklejone są tró jką tne  gzymsy, zaś ponad 
n im i w idn ie ją  o tw ory  okien podkle jone od spodu 
kolorową, niebieską b ibu łką , skąd przedostaje się 
św ia tło  o umieszczonych w ew nątrz w ieży św ie­
czek.

Nad górnym  daszkiem szopki znajdu je  się 
na pionowej desce sześcioramienna gwiazda, w y k o ­
nana w  fo rm ie  pudełka ze ścianą fron tow ą  w y - 
k le joną czerwonym  celofanem. W ew nątrz gw iazdy 
w  czasie przedstaw ienia pa li się świeczka.

Opisana tu budow la wysoka na 95 cm, po­
siada podstawę o w ym ia rach  100. X  40 cm, w  k tó ­
re j w ycięta jest w zdłuż przedniej k raw ędzi szpara 
z odgałęzieniam i, w iodącym i do d rzw i obu w ież 
i  w  k ie runku  sta jenki. S łuży ona do poruszania 
kuk ie łkam i. Na trzech bokach podstawy ustaw iony 
jest d rew n iany parkan o dosyć rzadkich  sztache­
tach, od w ew nątrz  zalepionych czerwoną b ibu łką , 
aby nie b y ły  widoczne pa tyk i, na k tó rych  poru ­
szają sie k u k ie łk i.

Pow ierzchnia szopki pomalowana jest jasno­
niebieską farbą olejną, dachy i deska pod trzym u- 329
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Ryc. 3. Postać króla jadącego na wielbłądzic.

J4Ca gwiazdę na czerwono, gzymsy, lis tw y  przy 
daszkach i okna są złocone, zaś f i la r k i na ganecz- 
kU i  napis (G LO R IA  etc) srebrne.

Wewnątrz sta jenki ustaw iony jest 
w  k tó rym  była rzeźbiona z drzewa p o s t*  

Uą' A Z1S brak>’ P° bokach zaś żłóbka rz 
l  odziane w ub io ry  ze szmatel 

ivlatka BosKa i św. Józef, a ko ło nich, ty lk
{yle rze2;by  drewniane w o łu  i  osła.

Poza w ym ien ionym i wyżej figu rkam i 
madzonymi w  stajence należy do szopki 
chomych kukie łek, na któ re  składają się: , 
1 rzęch K ró li,  diabeł, śmierć, Cygan z ni<

dziem (ryc. 4), dziadek (ryc. 5), pasterz, 2 m uzy­
kantów , 2 chłopców z cepami, 2 Żydów, żołnierz, 
Węgier z o le jkam i, Hiszpan, Niemiec, Holender, 
L itw in , Rusin, „ ła c in n ik “ , 9 postaci kobiecych 
w  tym  czarownica z maślnicą do rob ien i'' 
masła i 2 luźne f ig u rk i zwierzęce, przed­
staw iające owcę i psa. K u k ie łk i wykonane 
są zasadniczo z drzewa. G łowa, korpus 
i patyk do podnoszenia stanow ią jedną całość- 
Ręce (z d ru tu ) są u przeważnej części fig u re k  nie- 
ruchome. Pewne ty lk o  la lk i, ja k  np. czarownica, 
diabeł, Cygan, m uzykant mogą poruszać rękam i 
dzięki połączeniu z dodatkow ym  drutem , k tó ry



szopkarz pociąga w  odpow iednich momentach. 
Takie samo urządzenie um ożliw ia  paru  la lkom  
poruszanie głową. U  czarownicy głowa umieszczona 
jest na s trun ie  luźno przewleczonej przez o tw ór 
w  korpusie. Z chw ilą  gdy szopkarz wypuści 
z rę k i strunę głowa spada, dzięki czemu może być 
odegrana scena, w  k tó re j śmierć ścina czarownicy 
głowę p rzy  pomocy kosy.

Poszczególne f ig u rk i ubrane są w  szaty w y ­
konane z m ate rii, kaw a łków  fu tra  i  filcu . Pewne 
postacie męskie ja k : żołnierz, m łócący chłopi 
i jeden z m uzykantów  mają czapki rzeźbione 
w  drzewie i pomalowane fa rbą  olejną. W k u k ie ł­
kach męskich wykonawca fig u rek  stara ł się p rzy 
pomocy odpowiedniego kostium u podkreślić cha­
rak te r poszczególnych postaci, ich przynależność 
zawodową, czy narodową. I  tak  np. T rze j K ró lo ­
w ie ubran i są w  szaty orienta lne z „bogatym i 
płaszczami, spadającym i z ram ion, na głowach 
m ają ko rony lub „ m it r y “  (ryc. 3), ch łopi odziani 
są w  d ługie  parciane koszule przepasane pasem, 
kam ize lk i bez rękawów, na głowach zaś noszą 
krakow skie  rog a tyw k i lub  okrągłe m agierki, Żydzi 
mają sobolowe czapy i  d ługie czarne chałaty. D u­
żą też uwagę przyw iązyw ano do zaopatrzenia f i ­
gurek w  odpowiednie a trybu ty . Pasterz trzym  i 
w  ręce długą u góry zakrzyw ioną laskę, jaką  w i­
dujem y u pasterzy b ib lijn ych , dziad dźwiga wo­
rek, W ęgier ma flaszkę z o le jkam i, Cygan k ij,  
k tó rym  pogania niedźwiedzia, m uzykanci in s tru ­
m enty. Wśród postaci kobiecych nie w idać tak 
w ie lk ie j rozmaitości. Odziane są one w  zw ykłe  
ub io ry  w ie jsk ie , jedne w  gorsetach i  spódnicach

Ryc. 4. Cygan z niedźwiedziem.

z naszywanym i tasiem kam i, inne w  ubrania z i­
mowe z chustkam i zakręconym i dookoła szyi. 
S tro je  te są potraktow ane dosyć konwencjonaln ie 
i  n ie uwzg lędnia ją  charakteru  regionalnego posz­
czególnych postaci. Od reszty odbiega jedyn ie  f i ­
gurka  czarownicy, posiadająca ruchome ręce 
i  głowę, a jako  a try b u t maślnicę, w  k tó re j rob i 
masło.

Serię fig u re k  zam ykają postacie zw ierząt. 
W ym ien ić tu  należy osła i w ołu , stojących w  sta­
jence, konia, w ie lb łąda  i  słonia, na k tó rych  jadą 
Trzej K ró low ie , owcę, psa, niedźwiedzia. F ig u rk i 
te wykonane są z cjrzewa, jedyn ie  n iedźwiedź po­
siada tu łów  p o k ry ty  fu tre m  (ryc. 4).

Rozpatru jąc k u k ie łk i z Sieteszy od strony 
artystycznej zw rócić m usim y uwagę przede 
wszystkim  na g łow y, w  k tó rych  w ykonan ie  w ło ­
ży ł a rtysta  n ie w ą tp liw ie  najw ięcej w ys iłku . M im o 
właściwego dla ludow ej rzeźby schematyzmu 
w  trak tow an iu  pewnych szczegółów tw a rzy  w  w ie ­
lu  figu rkach  przebija  się stosunkowo duża doza 
realizm u, co w  efekcie zarówno wśród kuk ie łek  
kobiecych ja k  i  męskich, daje galerię typów  p e ł­
nych w yrazu i  m iędzy sobą dosyć s iln ie  zróżni­
cowanych. Dążenie do indyw idua lnego  opraco­
w yw an ia  poszczególnych tw a rz y  najw idoczniejsze 
jest wśród postaci kobiecych, gdzie w yrazu  nie 
można zmieniać przez środki tak  proste jak  doma­
lowanie wąsów czy brody. W idz im y w ięc wśród 
om awianych tu  fig u re k  kobiecych trw arze  okrągłe 
o pełnych policzkach (ryc. 6), inne znów owalne 
lub w ydłużone (ryc. 7); lu k i nadoczodołowe są raz 
s iln ie j zaznaczone, innym  razem praw ie  n ie w i-

Ryc. 5. Dziad i pasterz z szopki w Sieleszy.
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doczne; nosy k ró tk ie  szerokie, odcięte od czoła, 
lub długie, stanowiące przedłużenie kości czołowej. 
W n iektó rych  twarzach uwidocznione są wydatne 
kości policzkowe, w  innych uderza pewien pro- 
gnatyzm. Jeszcze bogatszą galerię typów  dal 
rzeźbiarz w  serii kuk ie łek  męskich. (Ryc. 8 — 13). 
Pewne z n ich ja k  np. żołnierz lub  jeden z g ra jków  
posiadają twarze tak  indyw idua lne  w  wyrazie, że 
możnaby je  wziąć niemal, za szkice portretowe.

Owych k ilkadz ies ią t f ig u re k  do szopki o tw a ­
rzach potraktow anych w  sposób realistyczny, ze 
świadomą tendencją do podkreślania cech in d y ­
w idualnych, w yw o łu je  m im ow o li pewien scepty­
cyzm w  ocenie typ izac ji, jako  jednego z najw aż­
niejszych k ry te r ió w , odróżniających ludową p la ­
stykę fig u ra ln ą  od nie ludow ej. N ik t nie zaprze­
czy, że omawiane tu  k u k ie łk i są bezwzględnie 
„ludow e“ , n iem nie j w  bogatej ga lerii, przedsta­
w ia jące j różne narodowości i  zawody, trudno  b y ­
łoby  dopatrywać się typ izac ji w  trak tow an iu  po­
staci. N iek iedy z jaw ia  się ona tam dopiero, gdzie 
rzeźbiarz daje f ig u rk i postaci b ib lijn ych , ja k  np. 
postaci Trzech K ró li, z k tó rych  dwaj posiadają 
twarze p raw ie  identyczne (ryc. 14). Przyczyna leży 
być może w  tym , że artysta  mógł się tu  posłużyć 
jakim ś obrazkiem  dewocyjnym , k tó ry  narzucił 
mu w zór gotowy. Że w ykonanie  fig u re k  poprze­
dz ił au tor pew nym i studiam i świadczy o tym  duża 
wierność z jaką  odtw arza postaci egzotycznych 
zw ierząt np. słonia czy w ie lb łąda. Z w ie rzą t tych 
rzeźbiarz n ie w ą tp liw ie  nie znał z autopsji, 
w  przeciw nym  razie słoń nie b y łb y  m niejszy od 
w ielb łąda, konia, czy naw et psa.

Podczas gdy w  szopce z Dąbrówek f ig u rk i są 
zasadniczo nieme, szopka z Sieteszy posiada tekst, 
zresztą zaczerpnięty bez zm ian z drukow anej 
kantyczki'2).

Zespół chodzący z szopką składa się z dziada, 
Żyda, dwóch „m in is tró w “  (m in is tran tów  —  po­
m ocników), ubranych w  w ojskow e czapki kościusz­
kowskie i  pasy w ykonane z papieru, oraz 
drewniane szable, kuk ie łkarza , poruszającego 
la lkam i, wreszcie kapeli. Zadaniem Żyda jest 
w yszukiw anie  domów, w  k tó rych  m ogłoby być 
odegrane przedstawienie. K ie dy  Żyd w yta rgu je  
już  wstęp do chałupy idzie dziad i składa życzenia 
świąteczne, w inszując gospodarstwu szczęścia, by 
„wszystko  dobrze się chowało i w  polu udawało“ , 
zaś pannom lub chłopcom rychłego ożenku i do­
b re j p a rtii. P rzy życzeniach prosi dziad o m ie j­
sce dla szopki, k tó ra  z całym  korowodem  wchodzi 
do izby przygotowanej już  na odegranie w ido­
wiska. „M in is tra ń c ia “  niosą szopkę i ustaw iają 
w kącie izby, by obsługa kuk ie łek  by ła  n iew idocz­
na. P rzy  zaświeconych w  szopce św iatłach „m in i-



śtrańcia" w raz z kapelą śpiewają kolendę, zaczy­
nającą się od słów. „Zaśw ieciła  jasna gwiazda 
w obłoku, w  obłoku...'1 a następnie kolendę'

„D o  nóg Tw oich się zbliżamy...“ .
W  ty m  czasie z jaw ia ją  się k u k ie łk i, któ re  przy 

akompaniamencie m uzyki i śpiewu odbywają swo­
je  charakterystyczne tańce i  oddają ukłony. Zgod­
nie z tekstem  kan tyczk i d e filu ją  przed żłóbkiem  
pasterze (Franek, Stach, Kuba), a po nich Mazur, 
Rusin, L itw in , W ęgrzyn, Niemiec, „Ho len- 
derczyk“ , W łoch, Hiszpan, Francuz, Cygan, 
Zyd i „Ł a c in n ik " , z k tó rych  każdy wygłasza k ró t­
kie  przemówienie okraszone paru słowam i za­
czerpnię tym i ze „swego" języka lub  ich parod ią ’).

W  pew nym  momencie pojaw ia  się na scenie 
czarownica, z przeciwnej s trony wychodzi śm.erć 
i  ścina je j głowę. Po zn ikn ięc iu  śm ierci diabeł 
poryw a czarownicę i  wynosi. Scena ta jest niema. 
Na zakończenie korowodu z jaw ia ją  się postacie 
Trzech K ró li, podczas gdy szopkarze śpiewają 

pieśń:
„K ró lo w ie  jadą z w ie lką  paradą,
A  gdzie? gdzie!
Ze wschodu słońca 
Szukają końca 
Zbaw ienia...“ .
Po występach ku k ie łek  wychodzi na fro n t 

u k ry ty  za szopką dziad i  zaczyna w  sposób hu­
m orystyczny wywodzić swoje żale, mające na celu 
w yjednanie  wśród w idzów  m ożliw ie  najw iększych 
datków . Po o trzym aniu  owej rzekomej ja łm użny, 
żegna się dużym drew nianym  krzyżem  uwiązanym  
na końcu długiego różańca z kasztanów (zamiast 
paciorków) i zaczyna się m odlić, wygłaszając pa­

rodię pacierza:
„W  im ię  ojca i  syna, Kaśka i M aryna, wieczne 
odpoczywanie w  stodole na sianie. U m arła  m i 
baba wczora, nie by ła  w ie le  chora, poszedłem 
do księdza, proszę o pokropienie a on m i 
w yna jdu je  w ie lk ie  zahańbienie i m ów i m i ty  
g łup i chłopie pochowaj sobie babę w  p rzy ­
kopie. B io rę  na wózek ciągnę z kościoła az 
m i pot ciecze z czoła. Jedzie pan —  co s ły ­
chać chłopie —  chamie, a na w iek i w ieków  
ament, a bieda panie ja k  się człow iek koniem 
stanie. U m arła  m i baba wczoraj, nie była 
w ie le  chora, poszedłem do księdza, proszę 
o pokropienie a on m i w yna jdu je  w ie lk ie  
zahańbienie i m ów i ty  g łup i chłopie pochowaj 
se babę w  przykopie. Zrob ię  bal nazapraszam 
na bal trochę księży, panów i chłopów, jest 
tu was trochu księży, panów i chłopów, a je ­
steście gorsi od ruskich  popów, a jak  się nie 
popraw icie  to jeszcze jedne tako babę zjecie.

Wy)oz organista na wieżo i patrzy czy kogo
% c. l i .  Główka męska
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nie wieżo, oj wieżo, wieżo umarłego, bardzo 
pana bogatego, jeszcze panu nie dzw on ili a już 
pana d ia b li w zię li. Wieczne odpoczywanie 
w  stodole na sianie a światłość w ieku isto  niech 
im  kam ien iam i świsto.

Kaśka goło, Maciek goły, ścigały się do 

stodoły. Kaśka na piec, M aciek za n io  w y ­

w a lil i kasze z banio, a jo  siedział na lip ie  

i  w yw olo łem  na n ich wszystkie s lip ie “ .

Do tego „pacierza“ w pla ta  dziad aktualne 
dowcipy pod adresem słuchaczy, a odchodząc m ó­
w i: „N iech bedzie pochwalony, k tó ry  s tw o rzy ł 
św iat zielony, za kogo to sie mom modlić? czy za 
te duszyczki co um arły , żeby b y ły  zdrowe? czy 
za te duszyczki co ciała potrzebują?“

Na tym  kończy się przedstaw ienie szopki. 
Podany wyżej opis z Sieteszy jest dla nas 

interesujący z k ilk u  względów. Zgodnie z tym , co 
przed szeregiem la t napisał Jaworczak, a co 
w  zupełności p o tw ie rd z iły  dzisiejsze badania, szop­
ka, jako  m arionetkow y tea trzyk  o treści przed­
stawienia, jasełkowego jest w  okolicach Łańcuta 
zasadniczo nieznana. Zarówno szopka z D ąbró­
wek, pub likowaan przez Jaworczaka, ja k  i opisana 
tu  szopka z Sieteszy, są z jaw iskam i dosyć p rzy ­
padkowym i, m łodym i, w prow adzonym i pod w p ły ­
wem le k tu ry  w  postaci kantyczek. W Sieteszy 
za inaugurował szopkę Jan U lman, k tó rą  sam ją  zbu­
dow ał ok. r. 1900 i  w ys truga ł la lk i, zebrał zespół 
i w yreżyserował całe w idowisko. M im o, że zasad­
nicza treść przedstawienia jest pochodzenia obcego,

zaczerpnięta z odpustowego d ruku  dewocyjnego, 
całość n ie  jest pozbawiona elementów tra d y c y j­
nych. Już sam zespół, składający się z żywego 
„dz iada“ , „Ż yd a “  i dwóch „m in is tró w “  przebra­
nych w  stro je  n ib y  wojskowe, stanow i resztkę 
z zespołów kolędniczych, k tó re  w  okresie św iąt 
Bożego Narodzenia obchodziły w ieś z „Herodem “ , 
odgryw a jąc k ró tk ie  przedstaw ienia jasełkowe. 
Z tradycyjnego repertua ru  owych „H erodów “ 
przedostały się pewne elem enty do tekstów  w ygła  - 
szanych przez szcpkarzy. Dotyczy to przede 
w szystk im  wesołych in term ediów , w  k tó rych  
w ystępuje dziad lub  Żyd.

Hum orystyczna trawestacja pacierza wygłasza­
na przez dziada jes t tego klasycznym  przykładem- 
Parodiowanie m o d litw  i innych  czynności zw ią­
zanych z re lig ią  nie należy w  ku ltu rze  ludow ej 
do rzadkości. P rzypom nijm y sobie chociażby ów 
tak często po wsiach słyszany sposób żegnania się: 
„W  im ię  Ojca, k ije m  ojca, m atkę laską, dzieci 
trzaską“ . U tw o ry  tego rodzaju  oddawna b y ły  przez 
e tnografów  zbierane i  opracowywane4). W  parodii 
pacierza z Sieteszy jest jednak pew ien rys specy­
ficzny, w ym agający podkreślenia, jest to m iano­
w icie satyra na stosunki społeczne, w  k tó re j u w y ' 
pukla  się z jedne j s trony charakterystyczny 

dua lizm  w  sposobie trak tow an ia  ubogich i  boga­
tych p rzy udzie lan iu  posług re lig ijn ych , z drugie j 
zaś uw idacznia się klasowa, antagonistyczna P0'  
stawa biednego chłopa w  stosunku do ksiązy> 
panów j chłopów (oczywiście tych najbogatszych 
we wsi).



P R Z Y P I S Y

3) Al. Jaworczak: Szopka w Dąbrówkach, pow. 
Łańcut. Lud X X I, 1931.

2) Tytułu i  miejsca wydania kantyczki, której 
posiadany egzemplarz pozbawiony jest karty tytu ło­
wej, mimoi starannych poszukiwań nie udało m i się 
ustalić. Jest to mała książeczka o formacie podłuż- 
nym 152 X  U l mm posiadającej na stronie 11 w y­
drukowaną kolendę, zaczynającą się od słów: „An ie li 
w niebie śpiewają.. *'

3) np. Włoch: Divo monsiore noistro grand amore, 
A portaso un belpiastro, Delimoni Macaroni. Siderla- 
ta, efratata, Combelini biszkoptini, Period bombinii.

1) W. Kosiński: Parodie i żarty w  rzeczach re li­
gijnych.

Mater. antrop. arch. i etnograf. T. X I.
S. Gonet: Przedrzeźnianie pacierza. Lud X 220.

Fotografie wykonał Roman Reinfuss.

Ryc.  15 S k ł a d a n a  s k r z y n k a  do p r z e n o s z e n i a  k u k i e ł e k .
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K yK O JIbH blË  TEAT? B CETEIUE, IIPJKEBOPOKOfO Y E B ^A

B cejie Cererna, b poîK/jecTBeHCKHe ahh, a&ho 
óbi.iio MapHOHeTO'iHOft npeACTaBJieHHe pejHmioa- 
noro xapaicrepa na, (f)aHe PojK^eoTBa. XpucvroBa. 
BAaime TeaTpmca ripeAcraBJieHo na pue. 2. Bbipe- 
aaHHbie H3 Aepesa. h OAerae b Tpanaaiibie oAe®- 
;UJ KVIUIbl BHrjïflABT AOBOJIBHO pôàJlHCTIIMITO, HTO, 
r.TOBHHM oOpaaoM, iipoaB,riHeTca b onocofie Tpa,K-

t o b k h  ji h ii,, npeACïaB,iiaioiii,nx Oo-iibinoe paaHooC)- 
pasne tu  no b (pnc. 4 —  1 3 ).

B T6K0T, nonepnHyTHfł m  mojihtb8h hhkob, 
BKaioneHbi Taitace napoAHbie mothbh h , Me>KA,y 
iipoHHM, napoAHfl Ha MOJiHTBy, npeAOTaBJinionian 
Tie/iojno MyjitHKa, KOTopoMy H3-aa ero CeAnoorn 
CÎFiTjio OTKaaano b noxoponax ero yMepuieË siceiiH.

LES MARIONETTES DE SIETESZA DANS LE DISTRICT DE PRZEWORSK.

Dans le village de Sie’tesza, dans la période de 
Noel, on a donné une représentation de marionettes: 
sur le thème religieux dte la Naissance du Christ. Le 
bâtiment du petit théâtre est représenté par le des. 
No. 2. Les poupées sont en bois et habillées par des 
chiffons' ce qui les rend assez réalistes.

Cela se vo it spécialement dans la manière de

tra ite r les visages, ce qui enrich it l'assortiment des 
types (dess. 4 — 13).

Au texte, tiré  des imprimés re lig ieux distribués 
à la kermesse, sont entremêlés des textes populaires, 
comme p. ex. la parodie de la prière, d'un pauvre 
paysan, qui exprime son triste sort, car on refuse de 
lu i enterrer sa femme.

A PUPPET-SHOW  AT SIETESZA IN THE DISTRICT OF PRZEWORSK.

In  the village Sietesza. there was performed du­
ring the Christmas holidays a puppet-show  of a re­
ligious character based on the b irth  of Christ. The 
theatre ha ll is shown in  plate 2.

The puppets were of wood and dressed in  rag 
costumes; the ir realistic character is especially

notable in  the manner of making the faces, which 
are most varied in  type (plates 4 — 13). W ith  the 
text, taken from  a devotional tract, are interm ixed 
popular peasant themes including a parody of a pra­
yer, which describes the fate of a peasant, who cannot 
bury his dead w ife  because he has not sufficient money-



RZEŹBIARZE

LU D O W I

NA KUJAWACH

Rpc. I. Matka Baska Skępska wyk. .1. Centko­
wski fot. A Czarnecki, Muzeum Miejskie 
w Toruniu.

MARIA ZNAMIEROWSKA ■ PRbFFEROWA

Praw dziw ą rewelacją w  dziedzinie w spół­
czesnej p la s tyk i ludow ej stanow ią prace JA N A  
CENTKOW SK1EGO, k tó ry  w ykazu je  ogromne moż­
liwości twórcze. Jan Centkowski urodzony we W ło ­
cław ku dn. 20.1.1913 r., a obecnie mieszkający 
w Nieszawie jest w nukiem  robotn ika, pracującego 
niegdyś w w arze ln i soli w  Ciechocinku, a synem 
piekarza z W łocławka. M ia ł ciężkie, sieroce dzie­
ciństwo. Siedem la t chodził do szkoły początko­
wej, gdzie uczono go m. in. rob ić warząchw ie 
i inne drobne przedm ioty. Pasał k ro w y  u obcych 
ludzi i k ilk a k ro tn ie  zapadał na zdrow iu.

S łuży ł w  w ojsku i w  czasie w o jn y  dostał się 
do n iew o li, b y ł ranny, k ró tko  b y ł w  Oświęci­
miu.

Z domu w yn iós ł C entkowski pamięć pracy 
rzeźbiarskie j ojca, k tó ry  w yrzeźb ił jedną M atkę 
Boską Skępską. B ra t a rtys ty  Leonard, w ojskowy, 
rysował i m alow ał po rtre ty ,

Sam otnik, skupiony, ży jący in tensyw nym  ży­
ciem w ew nętrznym , Jan C entkowski zaczął rzeź­
bić dopiero, gdy m ia ł 24 lata. O pobudkach, któ re  
go sk łon iły  do zajęcia się rzeźbą około roku  1937 
m ów i: „m yśla łem , że będzie wojna i że trzeba 
będzie jakąś pam iątkę zostawić po sobie“ . Rzeźby 
jego wiążą się z przeżyciam i w ew nętrznym i, z jego 
w iz ja m i i poczuciem n iedo li „chcia łem  zrobić, żeby 
to stale było  —  dla sw oje j pomocy“  m ów i.

W poczuciu skromności tłum aczy się: „bo  nie 
mam fachu, a o drzewo n a jła tw ie j i  n ie  mam na­
rzędzi do szewstwa, a drzewo jak  się zepsuje, to 
wezmę inny  kaw a łek“ .

Rzeźby swoje rob i C entkowski z gruszy, ja ­
b łoni, orzecha i  lip y . Ostatnio „d la  p róby“  użył 
topoli, sądząc, że szybciej pracę wykona. Jako 
narzędzia używa małego nożyka, d łu tka  zaś od 
niedawna, jedyn ie  do w ykonania  korony. Uprzed­
nio rysuje  o łów kiem  tw a rz  i ornam ent na płasz- 337



Ryc. 2. Jan Centkowshi Fot. Maria Znamie­
rowska- Prufferowa.
czu. W swoim  życiu w yrzeźb ił zaledwie około 
siedm iu postaci. Tem atyka jego prac obraca się 
dotychczas wytącznie w  trad ycy jnym  kręgu re li­
g ijnym . Postaci rzezb to przede w szystkim  M atka 
Boska Skępska; raz jeden w yrzeźb ił Chrystusa 
Ukrzyżowanego i  M atkę Boską Piekarską.

Wzory czerpie cn z rzezb w idzianych w  ko­
ściele i w  kapliczkach przydrożnych, z obrazków 
i innych dewocjonalii. W stosunku do J. C entkow- 
skiego jesteśmy w  te j w y ją tko w e j sytuacji, ze 
możemy ko le jno  prześledzić jego twórczość po^ 
czynając od drug ie j rzeźby, jaką  w ykona ł w  swoim  
życiu. Jest mą M atka Boska Skępska, zrobiona 
z orzecha w  stożkowatej b ry le  i  dwustopniowym  
cokole (ryc. 1;. Postać ta znacznie odbiega od 
tradycy jnych  form . Rzeźbiarz po trak tow a ł ją  
anatura listycznie, m odelując pozbawioną w łosów 
głowę z w yraźnym i uszami, szerokim  nosem i  w y ­
puk łym i oczymai spraw ia jącą niesamowite w ra ­
żenie.

Rzeźbę tę ro b ił Centkowski pasąc krow ę 
w pobliżu wysoko na drzew ie umieszczonej fig u ry  
świętego. Sam też tłum aczy tę tw a rz  mówiąc; 
„ to  jest M atka Boska Skępska robiona, ale rysy 
świętego Antoniego co w  tym  ogrodzie jest. Twarz 
strugałem  z tw a rzy  św. Antoniego —  podszedłem 
bliże j i  się p rzyg lądałem “ .

Postać ta o fron ta ln ym  układzie sym etrycznym  
jest p raw ie  pozbawiona l in i i  ram ion. Złożone d ło ­
nie zdające się wyrastać bezpośrednio z piersi, 
wymodelowane zostały jako  dwudzielna w ypu ­
kłość, na k tó re j palce zaznaczył a rtysta  za pomocą 
k ilk u  w rębów. U dołu na płaszczu półksiężyc.

Śtróna dekoracyjna Sprowadza się przede 
wszystkim  do w yżłob ień i  karbów  zdobiących 
koronę. Zw arte  modelowanie b ry ły  zdradza rzeź­
b iarskie zacięcie, zdolność do syntezy, umiejętność 
wydobywania p las tyk i oraz zdolność swoistego 
rozw iązywania problem u uproszczeń.

Trzecia rzezba jaką  w ykona ł w  swoim  życiu 
jest również M atka Boska Skępska z drzewa orze­
chowego, w  rysach, w  w ypuk łych  oczach na płas­
k ie j tw a rzy  zdradzająca pewne podobieństwo do 
poprzedniej (ryc. 5). W rzeźbie tej p rzypom ina­
jącej drewniane bożki, uderza dysproporcjonalna 
głowa, stanowiąca wraz z koroną p raw ie  połowę 
całej postaci, a mogąca być przykładem  akcentu 
hiperbolicznego powszechnie znanego w  ludow ych 
rzeźbach słow iańskich. Nos w  kształcie stożka 
rozciętego wzdłużnie, szerokie usta. G łowa osa­
dzona na szerokiej szyi, w łosy w  lokach zasłania­
jących skronie, spuszczają się na szyję. Ręce 
i płaszcz z półksiężycem zaznaczone podobnie, ja k  
w rzeźbie poprzedniej. Strona dekoracyjna wyraża 
się w  bogatym żłobkow aniu  przedniej części w y ­
sokiej korony, p rzybyw a tu  jeszcze m otyw  kw ia tu  
o 5— 8 płatkach, rozmieszczonych na ram ionach 
korony. K w ia ty  b ław atków  zdobią piersi. Poniżej, 
z lekko wypukłego serca z krzyżem, rozchodzą 
się promienie. N ow y również element dekora- 
cy jny pojaw ia się w  postaci wyrzezanej koronki, 
zdobiącej ko łn ierz płaszcza.

Cała postać rob i też niesam owite wrażenie 
kamienną powagą swego głęboko ludzkiego w y ­
razu.

Czwarta jego praca, to częściowo p o lich ro ­
mowana rzeźba M a tk i Boskiej Skępskiej wykonana 
z jab łon i (ryc. 7). Tu po raz pierwszy zastosował 
d łu tko.

Rzeźbę tę cechuje duża okrągła  g łowa z sze­
roką twarzą i tró jk ą tn y m  podbródkiem , z dwoma 
pasmami włosów, rozdzielonych nad czołem. No­
w y element dekoracyjny stanowią zaznaczone 
żłobkowaniem, przyciem nione włosy, dale j płaszcz 
sp ływ ający w fałdach, którego przód od góry do 
dołu zdobi ry tm iczn ie  biegnący ornam ent w P°- 
staci płaskorzeźby z rom bów i  prostokątów , w y­
stępujących również na ko łn ie rzu  płaszcza. Z ty łu  
trzy  fa łdy, ozdobione ry ty m  ornamentem fa listym - 
Iw a rz  pomalowana; usta i  po liczki —  ceglasto, 
źrenice —  niebiesko) b rw i —  czarno.

Rzeźbę tę cechuje swobodne trak tow an ie  b ry ­
ły , harmonia i  prostota.

Piąta z ko le i rzeźba to Chrystus Ukrzyżowany, 
również w ykonany z jab łon i. Sam przyznaje, iż 
wzór do te j rzeźby w z ią ł z pamięci Chrystusa, 
w idzianego w  roku  1937 w  katedrze we W łocław ­
ku, trochę też spoglądał „na  pasyjkę" a lum in iow a 
Rześba ta spraw ia ła  mu trudności, i °



też dolna część postaci została lep ie j w ym odelo­
wana oraz bardzie j syntetycznie potraktow ana niż 
górna, z któ rą , ja k  sam przyznaje bo ryka ł się 
i w ie lok ro tn ie  przerab ia ł „u  Chrystusa k ilk a  razy 
tw arz  by ła  zestrugiwana, bo nie było  tego cha­
rak te ru  m ęki Chrystusa“ .

Szóstą pracą b y ł różaniec w yrzeźbiony z ta r ­
n iny, a następną, siódmą, M atka Boska Piekarska 
z drewna orzechowego (ryc. 8). Cała postać n ie­
słychanie rzeźbiarska zdaje się w  sposób na tu ra lny  
wyrastać z pnia drewna. Zw arta, monumentalna 
b ry ła  kloca szlachetnie wymodelowana, przemawia 
potęgą syntetycznego ujęcia, jakąś kamienną i su­
rową powagą. Stara tw a rz  M a tk i Boskiej przypo 
m ina postać mnicha średniowiecznego. Po raz 
pierwszy wprowadza tu  a rtysta  trudną  postać ma­
łego Jezusa na ręku trzymającego książkę, z d ło­
nią odwróconą ku  górze. Postać Jezusa znako­
micie skomponowana, doskonała w  ruchu, zdradza 
nowe jeszcze możliwości kszta łtowania b ry ły .

W ystępuje też now y element dekoracyjny 
w  postaci dwudzie lne j, dookolnym  ornamentem 
zdobionej ko rony oraz sztywnych fa łdów  szaty, 
sp ływ ającej do stóp Jezusa, k tó ry  z p ro filu  p rzy ­

pomina chińską figurynkę .
Sugestywne wrażenie ogromnie potęguje zna­

kom ite  dobranie drewna, którego jasne słoje 
tw orzą ja k  gdyby szal, sp ływ a jący na plecy M a tk i 
Boskiej, zaś ciem ny słój na ram ionach Jezusa i  na 
lewej części korony zamyka kompozycję, podkre­
ślając egzotyzm postaci oraz nadając je j szczególne 

w a lo ry  kolorystyczne.
Ósma z ko le i rzeźba to znowu M atka Boska 

Skępska, w y b itn ie  różniąca się od poprzednich 
(ryc. 6). Postać cała o sym etrycznym  układzie 
skomponowana w  stożku, sm ukła z małą kszta łtną 
głową na cienkie j, w yniosłe j szyi, wyrastająca 
z ram ion, k tó rych  górna część stanow i płaską po­
w ierzchnię. Owal m łodej tw arzy, zakończony 
ostrym  podbródkiem , czoło, skron ie  i  uszy od 
słonięte, szerokie łu k i b rw i nad spuszczonymi po 
w iekam i. W łosy zaznaczone ry tm iczn ie  łamaną 
lin ią  ka rw ów , nadają te j postaci cechy wspol 
czesnej sy lw e tk i kobiecej, do k tó re j ja k  sam 
przyznaje, chcia ł upodobnić rzeźbę.

N ow y element dekoracyjny występuje tu  
w  postaci bogatej o rnam entyk i płaszcza, rozdzie­
lonego na wzdłużne pola, ko le jno  płaskie i w y  
pukle, gęsto w ypełnione ry tm icznym  ornamentem 
geometrycznym w klęs łym  i w yp u k łym  w  postaci 
okrągłych  l in i j  esownic, gwiazdek, rombów, 
i prostokątów , stwarzając obraz m isternego r y ­
sunku. Ażurow a koronka rów nież jest po trak to ­
wana dekoracyjnie. Cała lekka, finezyjna  postać 
o skupionym  w yraz ie  tw arzy, gra pełnią harm onii

/¡¿jo 5. Matka Boska Skępska wykonał n
,/. Centhowski fo i: A. Czarnecki 0 3 9



Hyc. 0. Matka Botka Skępska, wykonał .1. Ccnthowski.
340 ło i  A. Czarnecki

\  subtelności, przypom ina jąc rzeźbę francuską. 
Sam autor okreś lił ją  m ianem „wesoła“ .

Rzeźby Jana Centkowskiego omawiam  nieco 
dłużej, gdyż stanowią one św ietny m ate ria ł do 
studiów nad rozwojem  fo rm y, kom pozycji i kszta ł­
towania b ry ły . Obserwując jego ko le jne prace 
w idzi się, że artysta  idzie po l in i i  największego 
oporu, że staw ia sobie wciąż nowe, coraz t ru d ­
niejsze problem y i zadania i  rozw iązuje je  coraz 
lepiej, wprowadzając wciąż nowe elem etny w 
kszta łtow aniu  b ry ły  i w  stronę dekoracyjną rzeźb. 
To, że artysta b ra ł za wzór postaci św iętych 
z obrazów, staje się dla niego jedyn ie  punktem  
wyjścia, gdyż nie naśladuje on tych  wzorów, lecz 
stwarza na w idzianym , lub  zapamiętanym tle  
własną w izję , k tó rą  kszta łtu je , wydobyw ając 
z b ry ły  rzeźbiarskie j je j w ie lo rak ie  możliwości. 
Rzeźby jego cechuje bogactwo i zdolność plastycz­
nego ksta łtow ania  b ry ły , um iejętne w ykorzystanie  
tw orzyw a, szlachetność rysunku  i fo rm y, harm o­
nia, finezja, oryginalność, dynam ika i  sugestyw- 
ność wyrazu. Gra św iate ł i  cieni odsłania wciąż 
ich nowe wartości plastyczne.

M im o) iż J. C entkowski obraca się w  kręgu 
niew idzialnego św iata swoich w ierzeń i  m imo, iż 
czerpie w zory z tradycy jnych  przedm iotów  k u ltu  
re lig ijnego, rzeźby jego cechuje dążenie do p ra w ­
dziwego realizm u, któ rem u nadaje w yb itne  piętno 
praw dziw ej poezji.

A rtys ta  ten wciąż idzie po drodze pokonywa­
nia trudności w  osiągnięciu nowego w yrazu  swoich 
koncepcji artystycznych. Każda poszczególna jego 
praca, to m ate ria ł do studiów  nad wspania łym  
przejawem żywej, współczesnej p las tyk i ludow ej.

F E L IK S  B Ł A S Z C Z Y K  u rodz ił się 10 maja 
1870 r. w  Nieszawie. Ojciec jego b y ł czyprem na 
Wiśle. W domu było  siedmioro dzieci. B y ła  bieda. 
N ie posyłano go do szkół, m usiał pasać gęsi i  k row y. 
Następnie nauczył się p iw ow arstw a, s łuży ł W w o j­
sku i cztery lata b y ł w  K iszyn iow ie. Po przyjeź- 
dzie z Rosji w  k ró tk im  czasie pow róc ił do bro­
waru, gdzie pracował k ilkadz ies ią t lat.

Jeszcze w dzieciństw ie zaczął w yrab iać i  dziś 
w yrab ia  laski o rączkach rozw iązanych antro- 
pomorficznie, w ia tra k i, pu łapki, soln iczki, sto łk i, 
wózki, skrzypeczki itp ., a wreszcie „osóbk i*. 
Szczególnie za jm ow ał się tym , gdy mu się nU'  
dziło przy pasieniu krów . Zachęcił go do tego w i­
dok rzeźbiarskie j p racy ojca. Podobno w  owym  
czasie około 1880 r. we W łocław ku było  trzech 
rzeźbiarzy, a w  Nieszawie dwóch.

Rzeźby swoje rob i F. Błaszczyk przeważnie 
z lipy , a ostatnio rów nież z „b ia łod rzew u“ . Juk0 
narzędzie pracy s łuży mu z w yk ły  nożyk, czasem 
pomaga sobie topork iem  i św iderkiem . M alu je  sWŁ



rzeźby farbą ole jną lub wodną, a czasem oddaje 
do pom alowania m alarzow i pokojowemu.

F. Blaszczyk człow iek pogodny, tow arzyski, 
m im o podeszłego w ieku  pełen s ił życiowych jest 
p raw dziw ie  zam iłow any w  swej pracy „n ic , ty lk o  
bym siedział i ro b ił takie  rzeczy ze szczerego ser­
ca“ m ów i. W  życiu swym  w yrzeźb ił około 50 
„osóbek“ . W zory do swych rzeźb czerpie 
on z obrazów i rzeźb w idzianych w  kościele, a ta k ­
że z fig u r przydrożnych. Cechuje je  fro n ta ln y  
uk ład  postaci, uproszczenie fo rm y  i pewna je j ty ­
pizacja oraz geometryzowanie b ry ły , co w yraźnie  
w ystępuje w  postaciach M a tk i Boskiej Skępskiej, 
w yrzeźbionej z kloca stożkowatego. C harakte ry­
zuje je  też pewna dekoratywność w  trak tow an iu  
b ry ły , w  rytrm ce żłobkowań, włosów, brody i  pa l­
ców, w  zastosowaniu wklęsłego ornam entu na ko­
ronie, płaszczu j cokole, a także element ruchu. 
N ie jednokrotn ie  uderza w  nich surow y modelunek 
i pewna nieudolność.

Po lichrom ia jego rzeźb wyraża się g łównie 
w zastosowaniu ba rw y niebieskie j, zielonej złotej, 
b runatnej, ciemno-brązowej i pomarańczowej.

W dziełach Błaszczyka w ie lokro tn ie  dadzą się 
zauważyć rem iniscencje rzeźby kościelnej, szcze­
gólnie w  barokow ym  potraktow an iu  św. Antoniego.

P rzy pewnej nieporadności technicznej, charak­
te ryzu je  je  też duża doza realizm u, p lastyka fo rm y  
oraz ekspresia. Jego święci o sugestywnych w y ­
razach tw a rzy  to często zatroskani lub  ogarnięci 
grozą i lękiem  wieśniacy, p rzypom ina jący czasem 
pełne dynam ik i postaci z tea tru  szekspirowskiego.

F. Blaszczyk jest w  pełn i swych s ił i  wciąż 
stwarza nowe rzeźby figurek, nie wychodząc je d ­
nak w  tematyce poza zakres k ilk u  postaci.

JA C E N TY  LA S K O W S K I. W Lubrańczyku, 
pow. W łocławek, mieszka 60-le tn i rzeźb'arz Jacenty 
Laskowski, ojciec jego, weteran 1863 r., bezrolny 
kow al P io tr, rzeźb ił o łta rzyk i z M atką Boską 
Skępską dla siebie i d la krew nych, przerysow y­
w a ł i  ko lo row a ł obrazki z książek itp ., a syn 
o sobie m ów i: „smak żem w zią ł do tego widząc 
że ojciec nie m ia ł czasu“ .

Już od 10-go roku  życia, Jacenty zdradzał 
w yb itne  zainteresowania historyczne. Zb ie ra ł sta­
rożytne monety, zabytk i prehistoryczne, czytał 
książki i zaczął rzeźbić w  drzewie o r ły  polskie 
według w zorów  z u łańskich czapek, a następnie 
postaci M a tk i Boskiej Skępskiej, następnie ozdoby 
do m ebli, ram ki, laski o g łow icach zoom orficz- 
nych itp . W domu była  bieda. Uczył się na ste l-

Ryc. 3. Mathn Boska. Shępska wyk. ./. Centhowski 
n i Muzeum Miejski eo w Toruniu.

Hyc. 4 Matka Ihslia Piekarska wyk. J. Centhowski 
wt Muzeum Miejskiego w Toruniu.



Ryc. 9. Feliks Blaszczyk, Nieszawa. Bot. F. Jakowczyh

macha, ro b ił wozy, drzw i, brony, stoły, pó łk i, czer­
paki, stępy, a w  w olnych chw ilach  rzeźbił fig u ry  

świętych.
Syn jego Bolesław  zginął na wojn ie. Posiadał 

on zdolności i zam iłowania rzeźbiarskie. W ykonał 
w  drzewie św. Franciszka i  różańce, sarny, je le ­
nie itp . D rug i syn Jacentego, Bogusław obecnie bę­
dący w  w o jsku  również jest rzeźbiarzem.

Obecnie w nuk  Jacentego, syn có rk i F R A ­
N E K  M A T U S Z E W S K I objaw ia  zdolności rzeźbiar­
skie, k tó re  dziadek pragnie rozw ijać  w  te j czwar­
te j la to roś li rzeźbiarzy.

Rzeźby Jacentego i  jego synów obok swych 
w alorów , zdradzają duże skłonności do mecha­
nicznego naśladownictwa.

M łody rzeźbiarz JA N  N O W A K O W S K I z L u ­
bienia, samouk, autor g lin ianych  fig u re k  do szopki, 
idzie już w  k ie run ku  współczesnej rzeźby nie opar­
te j o tradycy jną  tem atykę  re lig ijną .

K A R O L  Z IO M KO . Wobec tego, że omawiamy 
sztukę ludow ą na Ku jaw ach, należy osobno 
wspomnieć o rzeźbiarzu, k tó ry  w  1945 roku  p rzy­
b y ł z W ołyn ia  do wsi M icha lin , gm. Bądkowo,

pow. W łocławek. K a ro l Z iom ko pochodzi ze wsi 
Antonów ka gm, Werba, pow. W łodzim ierz. M iędzy 
innym i zajęciam i ro ln y m i i gospodarskim i, ro b ił 
ram ki i szka tu łk i. Tu po raz p ierw szy w  życiu 
w yrzeźb ił z w ie rzby  p rzy pomocy noża i d łu ta  
i pom alował Chrystusa Ukrzyżowanego. W yrzeźbił 
go z pamięci, za w zór biorąc jedyn ie  m ały, me­
ta low y krucy fiks .

Tych k ilk u  w ym ien ionych tw órców  zapewne 
nie wyczerpuje lis ty  rzeźbiarzy ku jaw skich . S ły ­
szymy jeszcze tu  i  ówdzie o ro ln ikach, szewcach 
i innych, k tó rzy  w  swym  życiu w ykon a li nie jedną 
rzeźbę.

Zaznaczyć trzeba, iż ludow ą rzeźbę figu ra lną  
spotyka się na w si bardzo rzadko.

Obecne przekształcenia socjalne ja k im  ulega 
wieś i miasteczko, p rądy jak ie  ogarn ia ją  społecz­
ność w iejską, uświadom ienie sobie w artości w łas­
nej, rodzim ej k u ltu ry , posiadającej indyw idua lne  
oblicze, n ie w ą tp liw ie  odb iją  się na sztuce ludowej 
również w  zakresie rzeźb, gdyż a rtys ta  ludow y 
przestaje być bezim iennym  i z m roku wychodzi 
ku pełn i życia twórczego.
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CTBO rJ lb lÓ H . CpCĄH COBpeMeHHbIX TBOpU,OB-pe3VlH- 

k o b  CJiepyeT o t m c t h t b  r ip o w H B a io m e ro  b  H ernaB e 

80-TH.aeTiiero OeaHKca B a a m n u a , KO Topuii, npn-

cMaTpHBaa n a  nacTC aipe aa lcopoBawii, tBopu r 

coon MHoro'iHCJieHHbie (})Hrypr>i, u  / In a  HenTKOB- 
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HBHJICH HeAlO/KHHHblfi T8..'lH HT pB3M H KR. H a p a f ly
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LES SCULPTEURS POPULAIRE EN CUJAVIE.

La sculpture populaire figurative en Cujavie, 

comme aussi autre part en Pologne, apparaît dans les 

objets de culte religieux, surtout dans les sculptures 

de la Sainte Vierge de Skępno. Les oeuvres anonymes 

des artistes populaires sont souvent caractérisées par 

un sentiment parfait de la composition tout entière. 

Parmi les artistes contemporains, il faut mentionner 

Félix Błaszczyk âgé de 80 ans et habitant à Nieszawa, 

qui en gardant les vaches, crée ses nombreuses statu­

ettes. Jean Centkowski dans sa vie n‘a créé que sept 

statuettes, mais qui sont empreintes d‘un talent de 

sculpteur remarquable. En outre, il faut mentionner 

la fam ille de sculpteurs Laskowski, le père—Jacinthe 

et les deux frères -  Boleslas et Boguslas, à Lubrań- 

czyk, d istrict de Włocławek.

RyC. W Laska wykonana przez Feliksa Blaszczyka własność Muzeum Miejskiego w Toruniu.

FOLK SCULPURE IN  THE KUJAW Y DISTRICT.

The fo lk figural sculpture in the district of Ku ja- 
wy _  as well as throughout Poland — takes the form 
of objecs of the religious cult, and especially in sculp­
tures representing the V irg in  Mary.

The works of unnamed artists from  the people 
are often characterised by an excellent sense of 
the form. Among contemporary artists must be 
mentioned the 80-year old Feliks Blaszczyk, l i ­

v ing in  Nieszawa, who carves numerous works 
while  m inding the cows,, and also Jan Cent­
kowski, who, though he has so fa r done only se­
ven figu ra l sculptures is revealing real outstanding 
talent. Then there is the fam ily  of sculptors—the La- 
skowskis, father, Jacenty and his two sons Bolesław 
and Bogusław — they are from  Lubrańczyk in  the 
Włocławek district. 343



TEMATYKA SPOŁECZNA I POLITYCZNA 
W  WYCINANCE ŁOWICKIEJ

A L E K S A N D liR  H (U C IE C H O W S IO

Z. Wieclmo, Wycinanka pt. „Akcja 11“ .

344

W ycinankarstw o polskie by ło  dość czysto po­
ruszanym  tematem przez e tnografów  i h is to ry ­
ków  sztuki. Pisano o n im  w  „P o lsk ie j Sztuce L u ­
dow ej“  ( lu ty  1948 i czerwiec 1949 r.), K . P ie tk ie ­
wicz wspomina o wycinankach w  katalogu W y­
staw y S ztuki Ludow ej w  W arszawie (kwiecień 
1949 r.), J. Św iątkow ska p u b liku je  obszerny a r ty ­
k u ł w  „Pracach i M ateria łach Etnograficznych“ 
(t. I I I )  i  in., n ie  licząc k ilkun as tu  obszernych w y ­
daw nic tw  przedwojennych.

Zdawać by się mogło, że w ystarczy posegrego­
wać ty lko , uzupełnić i opracować kry tyczn ie  ze­
brane już obfic ie  m ate ria ły , by mieć pełen obraz 
rozw oju  i  osiągnięć a rtystycznych  w yc ina nka r­
stwa polskiego, tym  bardzie j iż jest to dość m ło­
da gałęż naszej sztuki ludow ej, liczącą m niej —  
w ięcej około 80 lat,

Jednak łow ick ie  w yc inank i figu ra lne  z ostat­
n ich miesięcy, powstałe jako  w y n ik  konkursu 
ogłoszonego przez Samodzielny Referat Sztuki 
Ludow ej M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i oraz 
Spółdzielnię Przemysłu Ludowego w  Łodzi —  po­
kazują w ycinankę tego regionu w  now ym  zupeł­
nie św ietle, wnosząc w ie le  nieznanych elementów 
do badań nad tą dziedziną polskie j sz tuk i ludo­
wej —  elementów tak isto tnych, że w ym agają 
one w  przyszłości, naszym zdaniem, obszernego 
opracowania, do którego nie pretenduje oczyw i­
ście n in ie jszy a rtyku ł.

Dawna „ko d ra “ , oprócz m otyw u liśc i i kw ia ­
tów  przedstaw iała również i sceny figu ra lne  ja k  
np.: pojenie bydła, w ycinanka M. G łow ackie j ze 
wsi Z łaków  B orow y (r. 1910), przędzenie lub  p ra ­
cę p rzy krosnach —  sym bol cichej i  żmudnej pra-



j  Surma, wycinanka pt. „W alka z. analfabetyzmem“

cy kob ie ty  w ie jsk ie j, wesele jako  objaw  radości 
i zabawy, czy np. chłopa z p ługiem  a obok jadą­
cą karetę (wyk. w  r. 1906 Podraczka-Szulcówna, 
ze Z łakowa Borowego) —  pozostałość z okresu 
pańszczyźnianego dworskiego.

Dawała ona w ięc także, m nie j lub  bardzie j 
pełny, obraz życia w si polskie j. A le dzisiejsze ży­
cie w si tę tn i innym  rytm em , inną jest w ięc w y ­
cinanka łow icka, stanowiąca odbicie tego życia, 
stanowiąca jeden z p rzyk ładów  realizm u naszej 
twórczości samorodnej. Ten sam m otyw  pracy, 
oprócz spotykanej także tradycy jne j przą 
(wycinanka E lżb ie ty  Żaczek ze Z łakowa Borow e­
go z r. 1947 lub  Z. G rzegory ze w si R etk i z r. 
1949), przedstaw iony jest dziś ta k im i pracam i jak

np. w ycinanką J. Sura ze wsi Maurzyce pt. „O rka  
tra k to ra m i“ . Cechuje ją  żywa akcja, ruch, p rze j­
rzystość kom pozycji p rzy  jednoczesnym ogólnym  
w yrazie  p raw dy i  prostoty, w łaśc iw ym  sztuce lu ­
dowej, a następnie g łębokie zrozum ienie p rze ło­
m owych wydarzeń dzisiejszych czasów w życiu 
chłopa polskiego, do k tó rych  należy m. in. postęp 
w  uprzem ysłow ien iu  wsi. A le  nie ty lk o  na tym  
polega wartość te j pracy. Jej g łów ną zaletą jest 
sharm oriizowanie s tron y  fo rm a lne j z treściową, 
co stanow i o ogólnym  w yrazie  całej w yc inank i. 
Jest ona ja k b y  żywą ilu s trac ją  s łów  —  M in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki W ł. Sokorskiego, w ypow iedz ia ­
nych w  m aju  1949 ro ku  na Festiw a lu  M uzyk i 
L u d o w e j:

M. Kozaczkomski, wycinanka pi. „Praca maszynami“



M. Kołaczkowska, wycinanka pt. „W alka o pokój“

„D ia lektyczna jedność treści i  fo rm y  może 
nigdzie indzie j nie jest tak  ostro zarysowana 
i uw ypuklona  ja k  w łaśnie w  sztuce ludowej. 
Jest to bezpośredni rezu lta t je j związania i  po­
głębieniem  życia, jest to  rezu lta t bezpośrednie­
go przerzu tu  codziennych prze jaw ów  bytu  
w  sferę tańca, pieśni, rzeźby, ub ioru , wzoru, 
tka n in y  i  a rc h ite k tu ry “ .
Można śm iało powiedzieć, że ta w łaśnie d ia lek­

tyczna jedność fo rm y  i  treści, k tó rą  zaczynają 
dopiero stosować nasi artyśc i-p lastycy, dążący do 
sztuk i rea lizm u socjalistycznego, cechuje już

większość tem atycznych w ycinanek łow ick ich, 
k tó rych  k ilk a  reproduku jem y.

Zm iany te m a tyk i wycinanek, a w łaściw ie  na­
rodziny nowej tem atycznej „k o d ry “  towarzyszą 
przemianom społecznym i gospodarczym naszych 
czasów. W ycinanka jest w ięc ich następstwem 
w  sztuce, tak  ja k  w ie le  innych  z jaw isk w  p o l­
skiej sztuce ludow ej jest odbiciem  realnej rze­
czywistości. A le  jednocześnie z tematem  uległo 
zm ianie także przeznaczenie tego rodzaju w y c i­
nanek, a w  dalszym następstwie ich fo rm aty- 
Ew olucje  te m ają  rów nież swoje źródło w  wa-

M. Kołaczkowska, wycinanka pt. „ Przy konfesjonale“
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runkach ekonomicznych życia chłopa. W ycinan­
ka łow icka  już  w  swych tradycy jnych  form ach 
była  przykładem  połączenia sztuk i z k u ltu rą  ma­
te ria lną  wsi. W ystarczy wspomnieć o je j narodzi­
nach z chw ilą  zaopatrywania w si w papier, o je j 
w ystępowaniu w  zależności od fo rm y  prowadze­
nia handlu  z miastem.

Także i p roporcje „k o d ry “  powiązane b y ły  
z chatą, będącą wyrazem  k u ltu ry  m ateria lne j da­
nej oko licy  —  chata kurna, chata z poszyciem 
słom ianym, chata k ry ta  gontem, dachówką, cha­
ta b ielona i  malowana, itd .

N ic w ięc dziwnego że dawna „kod ra “ , służąca 
do ozdoby belek stropow ych chaty, posiadała do­
stosowane do tego proporcje. Obecnie „kod ra “  ło ­
w icka  „zeszła“  z pow ały na ścianę, a przede 
w szystk im  w yrab iana jest na zamówienie Spół­
dzie ln i Przemysłu Ludowego, znajdującej na mą 
zbyt na ry n k u  m ie jsk im . Dlatego tez artysta lu ­
dowy tra k tu je  dowolnie w y m ia ry  kodry , k tó re  
dochodzą n iek iedy do 1,20 x0,60 m. Ta zmiana 
świadczy o tym , że rzekom y tradyc jona lizm  sztu­
k i ludow ej (w znaczeniu je j zacofania) jest ty lko  
pozorny. Przecież w  ten sam sposób u leg ły  zmia 
nie szereg fo rm  ceramicznych z k tó rych  zrodził 
się wazon ludow y na użytek miasta, <np. z B o li­
mowa) lub  haftowana serweta kurp iow ska 
z kom pletem  m ałych serwetek, k tó re  przecież me 
leżą nigdzie na w ie jsk im  stole, a n iem nie j są

dziełem  sztuki ludow ej. _ .
W szystkie te ewolucje, n ie  ty lk o  tak wyraźnie  

widoczne ja k  to ma nre jsce z wycinanką, ale na­
w et ewolucje  skom plikowane —  dostrzegalne są

Z. W ie chn o , w p c in a n

z chw ilą  analizy obecnej, żyw ej twórczości ludo­
w ej z la t 1945 —  1950, k ied y  to odradzają się 
w  zm ienionej postaci dawne dziedziny sztuki, np. 
obrazy na szkle (Zakopane) lub  malowane talerze 
fajansowe (W łocławek) —  co zaliczyć można by 
na razie jeszcze do rzędu eksperym entów bez 
wyciągania obowiązujących w niosków  —  czy też 
ulegają zasadniczym przeobrażeniom istn ie jące 
n ieprzerw anie  dzia ły, np. rzeźba, zajm ująca się 
obecnie g łów nie  tem atyką  świecką z akcentem 
na m otyw ie  pracy.

Większość tem atów  om awianych przez nas w y ­
cinanek łow ick ich  w iążę się oczywiście z zagad­
n ieniam i, in te resu jącym i bezpośrednio chłopa 
polskiego, ja k  np. „ A k c j a  h o d o w l a n a “ 
Z o fii W iechno ze w si W ierznowice, czy „N  o w a  
P o l s k a  W  i  e ś“ , w ieś ze le k try fikow a na  ze 
śwftetlicą, szkołą i  Spółdzie ln ią  Samopomocy 
Chłopskiej, w  k tó rych  to m iejscach koncentru je  
się życie je j mieszkańców, „ w a l k a  z e s t o n ­
k ą  z i e m n i a c z a n ą “  Z. Wiechno, lub  p r a c a  
n a  r o l i  m a s z y n a m i  M. Ko łaczkow skie j.

Lecz polska wieś nie jest ju ż  odseparowana od 
miajsta, n ie  jes t tą  p rzys łow iow ą „po lską  wsią 
zaciszną“  z „W elesa“  Wyspiańskiego. Rozszerzy­
ły  się horyzon ty  chłopa, pom nożyły jego za in te re­
sowania. Stąd też p o ja w iły  się w  wycinance takie 
tem aty jak : „ W a l k a  z a n a l f a b e t y z m e m “ 
Józefy Surm y z M aurzyc lub „W  a l k a  o p o k ó j “ 
Z. Wiechno.

Zadziw ia jąca jes t szczerość i  naiwność te j 
ostatn ie j pracy, gdzie zlatujące się do domu z na­
pisem „W arszawa“ , gołębie oznaczone są nazwa­

la  p.t. „ W a l k a  o pokó j"



Z, Wi ec hno ,  wy c i n a n k a  p.t. „N o w a  po l ska  wi eś"

J. S u r m a , w y c i n a  n k  a p .t. „ A k c j a  I I “

M. Ko ł aczkowska,  w y c i n a n k a  p.t. ,,\V a lk a  z a n a l f a b e t y z me m



m j k ra jów : Z.S.R.R., Francja, Anglia , itd . W  sa­
m ym  ujęciu tematu w idoczny jest oczywiście 
w p ły w  miasta (może p laka t z gołębiem Piscasso‘a), 
lecz m yśl au to rk i opowiedziana jest najczystszym 
językiem  sztuk i ludow ej. Nowa treść znalazła tu  
nową odpowiednią dla n ie j formę. Znam y ró w ­
nież inne ujęcia tego tem atu: rozmodlona rze ­
sza chłopaków klęczy przed ołtarzem, na k tó rym  
w idn ie je  napis: „m ó d lm y się o pokó j“ . Na p rzy­
kładzie tym  w idzim y, jak  w  jednej okolicy k rz y ­
żują się w p ły w y  prasy i in s ty tu c ji społecznych 
(dzięki k tó rym  n ie w ą tp liw ie  zetknęła się autorka 
z m otyw em  gołębia) z w p ływ am i kościoła i sztu­
k i re lig ijn e j, z tym  że te ostatnie w ystępują 
w  dzisiejszej wycinance łow ick ie j w  znacznie 
słabszym stopniu w  porów naniu  z w ycinanką 
świecką. M ów iąc o wycinance re lig ijn e j zazna­
czyć należy, iż do ciekawszych kom pozycji tego 
typu  zaliczyć można pracę M a rii Kołaczyńskie j 
ze wsi R etki „K o b ie ty  p rzy  konfesjonale“ . Z n a ­
cznie m nie j oryg ina lna jest ona w  swoje j pracy 
„W a lka  o pokó j“  —  gdzie posługuje się tra d y c y j­
nym  rozłożeniem postaci na dw ie grupy, m iędzy 
k tó ry m i umieszczona jest tab lica  z napisem „n ie  
chcemy w o jn y “ . Jest ona w łaściw ie  ułożona we­
d ług schematu, użytego w  je j wycinance re lig i j­
nej. Gdy zamiast tab licy  z napisem ustawiono by 
konfesjonał (tak ja k  w  wycinance poprzedniej) to 
otrzym ano by typow ą w ycinankę kościelną.

Ta garść uwag na tem at najnowszej w yc inank i 
łow ick ie j nie rozw iązuje oczywiście zagadnienia. 
Może doczeka się ono w  przyszłości obszerniej­
szej p ub lika c ji, dziś by łoby  przedwczesnym ana­
lizować dokładnie ten jeszcze nie skrysta lizow a­
ny kierunek. Powstał on spontanicznie w  oparciu

Sl. Bogusz, wycinanka p. t. „Żniwa“  (fragment)

o system współzawodnictwa pracy —  ja k im  są 
odnośnie sztuki ludow ej konkursy, powsta ł przy 
współudzia le szeregu dalszych, nie w ym ien ionych 
w  n in ie jszym  a rtyku le , łow ick ich  a rtys tek  lud o ­
wych.

Jak już  wspom inaliśm y, figu ra lna  w ycinanka 
łow icka  1949 r. w  swej nieznacznej części trz y ­
ma się w  dalszym ciągu trad ycy jne j treści obycza­
jow e j lub  re lig ijn e j te j ostatniej w  b. m ałym  stop­
n iu, gdyż w ycinanka n ie  by ła  n igdy  przedm iotem  
k u ltu  tak  ja k  np. rzeźba lub  obraz na szkle. Co w y ­
b itnych  osiągnięć w  pracach re lig ijn ych  zaliczyć 
można kom pozycję z. W iechno pt. „Pod krzyżem “ . 
N ie ty lk o  sam temat, lecz przede w szystk im  form a 
jest tu  w  znacznej m ierze tradycy jna , przypom ina­
jąca zabytkowe m alars tw o  na szkle z X IX  w ieku.

(Używając te rm inu  „ tra d y c y jn y “  m am y g łó w ­
nie na m yśli dzieła nawiązujące bezpośrednio do

,/. Surma, fragment wycinanki p. I. „Orka i zasiew traktorami“ .



Z. Wiechno, wycinanka p. t■ „Pod krzyżem“

sztuki zabytkowej, w  danym  w ypadku  do okresu 
ok. 1890— 1930. W yraz „ tra d y c y jn y “  w  sensie ja ­
kiegoś zacofania n ie może tu  być stosowany, gdyż 
w  zasadzie całe dzisiejsze w ycinankarstw o łow ic ­
kie, a więc również i  te k tó re  oceniamy jako  „po ­
stępowe“ , wiąże się ściśle z tradyc jam i dawnej 
szuki ludowej).

M im o tematu re lig ijnego  w ycinanka Z. W iech­
no „Pod krzyżem “  nie stoi jednak w  ścisłym związ­
ku z tzw . „sztuką  kościelną“ . Czerpanie wzorów  
fom alnych ze sztuk i obcej ludowości i p ry m ity w i­
zacji un iem ożliw ia  już sam „w a rsz ta t“ a rtys ty  lu ­
dowego. W ycinanka łow icka  wyklucza bowiem 
w  zasadzie możność kopiowania, gdyż artysta tn ie  
postacie (a także oczywiście i  f ig u ry  geometryczne 
w  innym  typ ie  w yc inank i, posługującym  się o rna­
mentem prom ien istym  —  tzw . „gw iozdą“ ) bezpo­
średnio w  papierze, „z  g ło w y “  ja k  powiada, nie ry -

Z. Wieclino, wycinanka p.t. „W alka z ziemniaczaną stcnką“

sując uprzednio. N ieliczne ty lk o  w yc inanka rk i ucie­
ka ją  się do pomocy tzw . „m ody“ , tzn. b io rą  od in ­
nych, zdolniejszych, n iektó re  w yc inank i na wzór. 
Rzadko jednak ornam enty lub postacie są kopio­
wane żywcem z książek, obrazków  itp .

To tworzenie „z  g ło w y“ , nadające kompozyc­
jom  ty le  prostoty, szczerości i jednocześnie s iły  
wyrazu, nie jest zresztą p rzyw ile jem  w yłączn ie  te j 
dziedziny sztuki ludow ej. P rzypom nijm y sobie, że 
w łaśnie najpięknie jsze tka n in y  białostockie (zwane 
również „dyw anam i soko lsk im i“ ), są także tkane 
„z g ło w y “ , czyli po prostu w zory kom ponuje się 
w  toku  pracy na warsztacie.

Tak w ięc „w a rsz ta t“  w yc ina nka rk i u ła tw ia  
artystce osiągnięcie w yrazu bezpośredniości! i  p ro ­
stoty, un iem ożliw ia jąc nawet popraw ki i  usuwanie 
błędów.

Dalszym przykładem  w ycinank i, k tó rą  można 
by nazwać, z pew nym  zastrzeżeniem, tradycyjną , 
jest praca Stanisława Bogusza pt. „Ż n iw a “ . W iele 
cech m ających świadczyć o zerwaniu z tradyc ją  
jest ty lk o  pozorem. Sam tem at pracy, w  ta k im  u ję ­
ciu, n ie  jest bow iem  tematem nowym . T rzy  gałęzie 
z kw ia ta m i zostały przeniesione żywcem z dawnej 
kodry. Również i  para kon i przypom ina raczej 
sprzężaj p rzy karecie lub  z orszaku weselnego, 
pow tarzany n ie jednokro tn ie  w  dawnej kodrze ło ­
w ick ie j. K on ie  te zbliżone są zresztą do zabawki 
odpustowej, na k tó re j a rtysta  mógł się wzorować. 
Są one traktow ane  jednak schematycznie i odreal­
n ia j ąco. Cechy pozytywne je j kom pozycji —  to cie­
kawe ujęcie postaci w  ruchu, danie pewne syntezy 
pracy najprostszym i środkam i plastycznym i.

Gdybyśm y chcie li (posługując się dla p rze jrzy ­
stości pew nym i schematami) traktow ać w ycinankę 
tę jako  etap prze jściow y m iędzy kom pozycjam i sta­
rym i a now ym i, to prace cytowane poniżej można 
już określić jako  osiągnięcia nowe, związane ściśle 
z życiem dziesiejiszej po lskie j wsi, nowe zresztą nie 
ty lk o  w  swej treści —  o k tó re j m ów iliśm y już na 
początku niniejszego a rty k u łu  —  lecz i w  je j p la ­
stycznym wyrazie. Należeć tu  będą dalsze prace 3. 
Surm y („A kc ja  H .“ ), M. Ko łaczyńskie j („W alka  
z analfabetyzm em “ ) oraz Z. W iechno („Nasza nowa 
w ieś“ ). Szczególnie interesującą jest ta  ostatnia, 
dlatego też w arto  się nad n ią  dłużej zatrzymać.

W ycinanka przedstaw ia now y zupełnie tem at: 
wieś z szeregiem m urow anych p ię trow ych  domów- 
Jeden z n ich (najwyższy) jest szkołą, co zostało 
specjaln ie podkreślone przez napis na ta b licy  po­
wyżej drugiego piętra.

Przed domami biegnie szosa z szeregiem slupów 
do przewodów e lektrycznych. I  znowu w łaśnie te 
s łupy stanowią g łów ny akcent te j części kompozycji-

Poniżej drogi znajdu je  się pole podizelone na 
szereg kw adra tów . In tencja  a rtys tk i ła tw a  jest do
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odczytania, na tabliczkach bowiem  w idn ie ją  napisy: 
„pó lko  zboża“ , „pó lko  z iem niaków “  itd . A u to rka  
wskazuje w ięc na b rak  podziału na pola tego czy 
innego gospodarza, lecz całość ziem i ornej dzie li 
w edług rodzaju  zasiewów.

D zięki takiem u po trak tow an iu  w ycinanka Zo­
f i i  W iechno stanow i klasyczny p rzyk ład  ujęcia no­
w e j treści w  nową zupełnie form ę; charakteryzuje  
ona teraźniejszość wskazując jednocześnie perspek­
ty w y  przyszłości, jes t syntezą dzisiejszej rzeczy­
wistości, w yraźn ie  zdefin iowanej w  m iejscu i  cza 
sie, a równocześnie sygnalizu je nadchodzące

zm iany.
M im o ta k  w yraźn ie  nowego i  oryginalnego 

oblicza całej p racy nie jest ona ca łkow icie  w yzw o­
lona od dawnych tra d y c ji czysto już form alnych. 
M am y tu  na m yśli pewną niechęć przed pozosta 
w ian iem  pustych przestrzeni. Cecha ta występuje 
również w  kom pozycji je j pt. „Pod krzyżem  (tło  
z rozmieszczonymi sym etrycznie gwiazdami).

Poważną wadą te j w yc inank i jest w ad liw e  po­
trak tow an ie  ludzi, k tó rzy  stanow ią n ie istotną zu­
pełnie część kom pozycji. Jest to zresztą wada je j 
w szystkich dzieł (za w y ją tk ie m  „K rzyża  ) rów  
nież w  „W alce  o pokó j“  operu je ona symbolam i. 
Dlatego też w  swej dalszej pracy, m ianow icie 
w  „W alce  z ziemniaczaną stonką“ , autorka  staje 
bezradnie przed problemem  przekraczającym  je j 
możliwości. Szereg osób, ustaw ionych fron ta ln ie , 
przypom ina pozującą grupę do fo to g ra fii (tym  bar­
dziej że n iek tó rzy  trzym a ją  się za ręce), a jedno 
cześnie nasuwa na m yśl postacie maszerujące na 
czele pochodu, z transparentem  po środku. Trans­
parentem  tym  jest tu  tab lica  z napisem „W a lka  
z ziemniaczaną stonką4 . W ycin ianka ta, oprócz dc 

k la ra tyw nośc i w  temacie, nie zawiera właśc 
żadnej inne j treści. N ie ma tu pokazanej pracy, mc 
n ie  wskazuje na to, że ludzie ci rzeczywiście zwa 
czeją stonkę, niema ani jednego szczegółu w  całej 
kom pozycji, k tó ry  by pozw olił zlokalizować całą 
scenę, ustaw ić ją  w  jak im ś określonym  miejscu 

i  czasie.
Następna z ko le i w ycinanka te j samej au to rk i 

nosi ty tu ł „K opan ie  row ów “ . T u ta j sprawa oceny

O O H M A J Ib l lA i l  II U O J lM T H l lK iM v A /I

I I  OKpeeTHOCTMX JIOBH'IR cyiH,eCTByOT IIIHPOKO
pasBHToe impoflHoe HOKyccTBO— b m pe»KH hu oy-
MurH.__B  ońim-M ara  Bbipeaiui mo/Kiio  pmyieJiHTb
HU /(Be THHHHHblH 1’pyilllbl'. Hl.ipeHKH reOMlTpHMC- 
CKJie (HtllipHMcp, !IB0»AH), H 'liii; HftHbIBRPMBIB 
«KO/(pi>I», HJIH Bbl ph-IKH B HH/M* y/b • • 111 (‘ 11111>1X llpll- 
MOyrOJlbHHKOB, KOTOpUH (UiyjKHT /lilii y li pan ICH lift 
C),|,;i()K IIOTO.ilKU HHfiW. — '‘ITII IIOIVIC/UIHC IIOJIbBy-

nie jest wcale —  m im o pozorów —  kw estią  łatwą. 
Jedynie znając tw órcę i  miejsce pochodzenia w y ­
cinanki można ją  określić  jako  dzieło p rym ityw ne , 
oczywiście dzieło zrodzone i  zepsute pod w p ływ em  
złych p rzyk ładów  sztuki m ie jsk ie j, dzieło fo rm a li-  
styczne w  swym  układzie. N ie wiedząc jednak nic
0 artyście można b y  jednocześnie w ycinankę tę 
określić jako  pracę przerafinowaną, pracę u ta len ­
towanego p lastyka silącego się na pewne „sm aczki“ , 
co udaje mu się częstokroć daięki um iejętności roz­
p lanowania kom pozycji i  ła twości w  posługiwaniu 
się dużym i płaszczyznami.

Ostatnią w  końcu pracę Z. Wiechno stanowi 
w ycinanka pt., „W a lka  z analfabetyzm em “ . Roz­
bra ja jąca jest tu  nieporadność a u to rk i w  posługi­
w an iu  się perpektyw ą, z k tó rą  n ie  może się uporać
1 w  rezultacie stosuje jednocześnie trz y  perspek­
tyw y . Faktu  tego, wspomnianego nawiasowo, nie 
można zresztą wysuwać tu  w  fo rm ie  zarzutu pod 
adresem a rtys ty  samorodnego. Z ła strona te j w yc i­
nanki leży w  czym innym : m ianow icie w  schema­
tycznym  trak tow an iu  postaci siedzących w  ławkach, 
w  doprowadzeniu żyw ych osób do fo rm  fig u r  sza 
chowych, k tó re  różnicu je się jedyn ie  in n ym i ko lo ­
ram i papieru. D latego też lew a strona w yc inank i 
stanow i jask raw y kon tras t z prawą, bow iem  tam 
postać nauczyciela jest przecież żyw ym , realnym , 
rzeczyw istym  człow iekiem.

W szystkie te, naszym zdaniem błędnie rozw ią ­
zane kompozycje, nie d y s k w a lif ik u ją  oczywiście ca­
łości obecnego tematycznego w yc inankars tw a  
z okolic Łowicze, ani też całe j twórczości u ta len­
tow anej a rty s tk i Z. Wiechno.

Ta garść uwag nie rozw iązuje oczywiście ca­
łości zagadnienia. Może doczeka się ono w  p rzy ­
szłości obszerniejszej p ub lika c ji, dziś mogła by być 
przedwczesną dokładniejsza analiza tego jeszcze nie 
skrystalizowanego k ie runku . Powstał on sponta­
nicznie w  oparciu o pewnego rodzaju system w spół­
zawodnictwa pracy, ja k im  są odnośnie polskie j 
sztuki ludow ej konkursy, powstałe p rzy  w spół­
udziale szeregu dalszych, n ie  w ym ien ianych  w  n i­
n ie jszym  a rtyku le , łow ick ich  a rtys tek  ludow ych.

f l iM A T H K A  1! J K )B I i 11,KOM B I> I1>EUKE. 
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nepeMetiaM j k m h h  b  AcpeBHe, a BMecre c TeM npH - 
BejiH  h  k  nepeMeHaM o ó p a 3 H o ii T eM am K H  J Io bhh - 
cko ë  «KOApbi». —  Tenepb noHBJiaioTca Taitne Te- 
\ib i, Kar; HajtpuMep: «BopŁód c 6esrpamothoctbio», 
«KaMnaHHH CKOTOBO/ioTBa», «Bopbôa 3a Map», 
«HoBaa nojiBCKaa AepeBim», <<"3 .îib k t p h  cph  p it  po- 
BUHHaa nepeBHJi co h ik o j io H h  cB eu iane fl»  h  m h o - 
i'o f lp y rn x  BHpeaoK, upeACTaBJiaioiHHX oópaóOTity 
aeMJIH MaillHHBMH.

K oneano  a io  He enHHCTBeHHbie rreM w Bbipo- 
30K b oicpecTHOCiax JIoBH 'ia. —  B c rpena io icH  
h Hor.ua BbipeaKH peJinrH ooiib ie  (HanpHMep; « IIo a  
KpeCTOM», «SKeHIUHHH y  HCHOBeAH» H T. H.), HO 
hx  ropaa flo  M eiibuie, hbm Bbipe30K Ha TeMbi oOipe- 
(iTBeiiHbie h  no.aHTHl iecKHe. —  H to moîkho oóthc- 
HHTb (KpoMe 3aHiiTepecoBaHHOCTeii KpecTbaH) 
xeM, h to  Bbipe3KH HHKor^a ne t o n  npe/iMeTOM

peji h ru ooiioro KV.ibTa, i ; aie, HanpHM.ep, skhboiihcb
na CTeiiiîe h,uh BaHiuie.

HoBbie Towbi BbipeaoK cooTBercrByioi hobmm 
())opMaM, hto peoKo GpooaeTca b r.irasa ira npaniepe 
paóoTbi B. Bexuo «Bopbôa 3a, MHp». Ho aia ho* 
Baa c|)opMa hb norepajia o/ihrko nepTbi napoAHO- 
Qth — oh a Hiiorfla ycTairaBJiHBaeT obhob c TpaflH- 
Uhhmh h CMe.no co'ieTaeT noByio TeMy c TpaAH-
HHOHHbTM MOTHBOM BCTBH OÔCbinaiIHOË HBCTaMlb 

KpoMe nono“KHT('.;ibHbix npHMepoB coBpeMen- 
HBIX TOMilTHHCCIvHX . I0BHHCKHX Bbipe30K, HaUlJIOCb
necKonbKO paôoT ii ioxhx, coHHHeiiHbix non bjihh. 
HH&M ropoACKoro (i)opmajiHCTHaecKOro HcnyccTBa 
(Tianp. «Kqukr Kanan» — Ohhako thkhx Bbipe30K 
BCMHoro h KaîKOTca, hto b ôy;iymeM ne crnHyr 
ohh uperiHTCTBHCM H.iH nporpecca itoboh tcmr-
THHCCKOtł ,'IOBHHCKOË BI>ip03KH.

SUMET SOCIAL ET POLITIQUE DANS LES DÉCOUPAGES DE ŁOWICZ.

Dans les environs de Łowicz existe, largement 
développé, l ‘a rt de découpage artistique. Cet art 
peut être divisé d‘une façon générale en deux 
types principaux: des découpages sous forme géo­
métrique (p. ex. les étoiles) et d'autres appelés 
„kod ry “  c.à.d. les découpages sous forme d‘un 
rectangle allongé, servant à décorer les poutres du 
plafond des chaumières. On se sert pour exécuter 
ce genre de découpages de motifs tels que les bran­
ches fleuries, ainsi que des motifs figuratifs. Ces 
motifs représentaient autrefois de telles scènes 
comme p. ex. le brevage du bétail, les travaux des 
filandières, les noces etc. — donc ils tenaient de 
prés à la vie des campagnes et ils représentaient 
l'image du trava il et de la vie du paysan. Les chan­

gements politiques et sociaux qui ont eu lieu  en 
Pologne, ont également causés les changements des 
motifs figuratifs des découpages de Łowicz, nommés 
,,Kodra". Les motifs qui paraissent actuellement sont 
p. ex. tels que: ,,La lu tte  contre l'analphabétisme, 
„L 'action de l'élevage", ,,La lu tte  pour la pa ix“ , La 
nouvelle campagne polonaise", „La  campagne é lectri­
fiée", possédant une école et une salle de réunions, 
ainsi que de nombreux découpages représentant le 
trava il de la terre à l'a ide des machines.

Ce ne sont pas évidemment les seules motifs 
rencontrés aujourd'hui dans les environs de Łowicz. 
Nous voyons aussi un groupe de découpages ayant 
pour m otif un thème relig ieux (p. ex. „Sous la 
C ro ix": „Les femmes auprès du confessionnal" etc.),
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mais au point de vue de quantité, ils sont moins 
nombreux que les découpages ayant un sujet social 
ou politique. On peut expliquer cela (en dehors des 
intérêts mêmes du paysan) par ce fa it aussi que 
le découpage n ‘a jamais fa it objet de culture re­
ligieux, comme p. ex. une image fo lk loristique exé­
cuté se sur le verre ou une sculpture.

Ce nuveau m otif des découpages s'unit et même 
temps à la nouvelle forme, ce que nous voyons 
explicitement sur l'exemple de l'oeuvre de Z. Wiech- 
no in titu lée „La  lutte  pour la paix". Cette nouvelle 
forme ne perd pourtant pas ses tra its d istinctifs de 
folklore, parfois même elle renoue directement à la

trad ition, elle un it hardiment le m otif trad itionnel 
de la branche fleurie  avec le m otif nouveau.

Outre les exemples positifs des motifs modernes 
de découpages de Łowicz, on a trouvé quelques 
travaux défectueusement composés, nés sous l 'in ­
fluence des exemples d'un mauvais a rt bourgeois, 
de l'a rt lié au formalisme (p. ex. le découpage por­
tant le titre  „Le  creusement des fossés"). Ces tra ­
vaux sont pourtant très peu nombreux et i l  semble 
qu'ils ne constitueront pas dans l'aven ir aucun 
danger pour le développement de l'a rt des nouveaux 
découpages de Łowicz, ayant un m otif (un thème) 
nouveau.

THE SOCIAL AND PO LIT IC AL SUBJECTS IN  THE CLIPPINGS OF ŁOWICZ.

One of the most popular forms of peasant arts 
and crafts in the d istrict of Łowicz is paper cut-ou s. 
Generally speaking there are two basic types of paper 
cut-outs : geometric figures, as for instance stars, an 
what are called in Polish „kodry", taking the lorm 
of an elongated rectangle. The latter are used to d e c ­
rate the wooden ceil'ngs in peasant cottages. 1 
usual m otif is a branch laden w ith flowers, or ® 
a group composition rural in character. 1 hey lor e y 
represented traditional scenes from peasant hie, suen 
as watering the cattle, spinning and wedding leasts 
They reflected both the work and the interests of the 
peasant. Nevertheless the social and political changes 
wh'ch have occured in Poland have transformed life 
in  the country-side, and w ith  it  the themes of the 
Łowicz cut-outs. Now we have such themes as. „The 
campaign aganst illiteracy", The Cattle-Breeding 
Campaign", „The Fight for Peace", „The New Polish 
Countryside“ — the countryside w ith  electricity, 
schools and Houses of Culture. There are also many 
artistic cut-outs representing modern mechanized cul­
tivation of land.

These are, of course, not the only themes ol Ło­
wicz paper cut-outs. There is also a group of religious

cut-outs representing religious themes — as for 
instance: „Under the Cross", „Women at the Confes­
sional" , but these are less numerous than those 
dealing w ith  social and political themes. This fact is 
easily explained not only by the interests of the 
peasant but also by the fact that cut-outs were never 
an object of religious worship — as were fo lk  pain­
tings on glass or scuptures.

The new themes are connected w ith  new forms 
of artistic conception. This is clearly shown by the 
work of Z, Wiechno: „The Fight for Peace" This new 
form, however, never loses- its fo lk character I t  is 
frequently inspired by traditional conception boldly 
linking a new theme w ith  the old proved idea of the 
branch w ith  flowers.

Over and above the fine positive specimens of 
Łowicz cut-outs in contemporary vein, a number of 
works were marred by faulty composition. They were 
produced under the influence of poor urban art and 
affected by formalism — as for instance the cut- out 
,»Digging Ditches . Nevertheless such specimens are 
surprisingly rare; it seems, in fact, that they w ill not 
in  the future jeopardise the development of the Łowicz 
cut-outs, inspired by splendid new themes



Uve. 1 Kafel własność Państwowego Muzeum w Rze­
szowie, fot. Irena Elgas.

E T N O G R A F I C Z N E  

„W Y K O P A L I S  K A“ 

W

R Z E S Z O W IE

FRAŃ CIS7EK K O T UL A

W  jesieni 1949 r. w  Rzeszowie przy ul. K o­
pern ika dokonano rozległego i głębokiego w ykopu 
pod budowę dużego gmachu. U lica  K opern ika  
biegnie po stronie północnej u stóp pagórka, na 
k tó rym  wznosiło się m iasto w  czasach od X IV  do 
X V I I I  w. Ściśle, to u l. K ope rn ika  zajęła ko ry to  
rzeczki M ikośk i (dawniej zwanej „M ikoszką"), 
k tó ra  u ję ta  w  betonowe k o ry to  p łyn ie  pod po­
w ierzchnią jezdni. M ikośka, p łynąc u stóp pagór­
ka, p łynęła  terenem wyższym, aniżeli rozciągają­
cy się od n ie j jeszcze dalej na północ. N ie ulega 
w ątp liw ośc i że przesunięto ją  w  sztuczne koryto , 
któ re  stanow iło  jeden z elementów systemu obron­
nego miasta.

Jak m ówią źródła, M iko ła j Spytek Ligęza, 
kasztelan sandom ierski, w łaścic ie l Rzeszowa, 
w pierwszym  dziesiątku X V II  w. otoczył miasto 
w ałam i obronnym i i  ustanow ił przepisy obrony 
miasta. W ja k i sposób Rzeszów budował swój sy­
stem obronny, źródła nie mówią. I w łaśnie k w e ­
stię tę rozw iązał wspom niany w yże j podkop.

Stok pagórka na k tó rym  stało m iasto opadał 
n iezbyt strom o ku  rzeczce. Należało go w  pew­
nym  m iejscu zrobić strom ym .

Uzyskano to w  ten sposób, że w  stok w b ito

ukośnie na zewnątrz k ilk a  szeregów pa li n a j­
niższe b y ły  najkrótsze, najwyższe najniższe i w  ten 
szkielet nasypano ty le  ziemi, że powstał w a ł zrosły 
z pagórkiem , m ający ką t zbliżony do 90°/o. N ie po­
przestano na samym ty lk o  szkielecie, ale jeszcze 
w  czasie roboty umacniano ziemię faszyną i mnó­
stwem ko łków .

Ziem ia w ałów , rozkopana po trzech i pół w ie ­
kach dała też odpowiedź skąd ją  brano, a przecież 
te j ziem i by ło  potrzeba bardzo dużo. Otóż pode­
brano w ydatn ie  ko ry to  rzeczki, k tó ra  m iała sta­
now ić w  obronności ważny czynnik i z uzyskanej 
ziemi, ilaste j i k le is te j zbudowano w a ł ochronny.

P rzy rozkopie zadziw ia ł n ie ty le  szkielet, zbu­
dowany z potężnych pni dębowych, ile  fak t, że 
w  ziemi na dnie w ału , ja k  rodzynki w  cieście 
znalazły się liczne u ła m k i k a fli, mis, naczyń ga­
n ianych, k tó re  tam  spokojnie przeleżały od p ie rw ­
szych la t X V II  w. Pochodzenie ich  jest bez­
sprzecznie 16-wieczne, a n iektó rych  i wcześniej­
sze; i rzeczywiście m ają charakter w yb itn ie  g°" 
ty c k i i  renesansowy. Bo —  w iadom o; wszelki 
gruz, odpadki, śmieci, ongiś też wrzucano do P0' 
b lis k ie j rzeczki. W yję te  stamtąd razem z ziemi*! 
dosta ły się do wnętrza w ałów .
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Na początku X V I I I  w. skromne fo rty fik a c je  
Rzeszowa s trac iły  rację istn ienia i rozpoczęło się 
zasypywanie wyniosłości. I  znów, ja k  w  X V I w. 
wszelaki gruz i  odpadki wynoszono poza domy, 
ty lk o  że teraz nie wrzucano do rzeczki, a popro- 
stu wrzucano z w ałów  na dół. W ykop doskonale 
wykazał, ja k  te w ars tw y  narasta ły. A  w  tych 
warstwach znów ogromna ilość przeróżnego ro ­
dzaju u łam ków  ceramicznych, k a fli, mis, garn­
ków, naczyń itp ., uderzająca bogactwem form  
i ornam entów dekoracyjnych. Przebogaty m ate­
r ia ł do w ie lu  studiów  i porównań.

Księgi m ie jsk ie  rzeszewskie często m ówią 
o m iejscowych garncarzach i kaflarzach; w iado­
mo skądinąd że w  oko licy też b y ły  liczne pracow ­
nie garncarskie. Nie ulega w ięc w ątp liw ości, że 
znaleziska są dziełem m iejscowych, względnie 
okolicznych rzem ieślników. Szczątki te świadczą
0 bardzo w ysokim  poziomie tego rzemiosła. N ie 
obcą była  ówczesnym rzem ieśln ikom  technika 
m ajo likow a, o czym świadczą w ie lobarw ne m isy
1 kafle, k tó re  do dziś znakomicie zachowały ko lo r 
i zwartość.

Wśród k a fli w ystępu ją  ka fle  m ajo likowe. 
jedno lic ie  polewane i bez polewy; z ornam entam i 
o m otywach roślinnych, geometrycznych, zw ierzę­
cych i innych —  do specjalnych ciekawostek na­
leżą opisane w  n in ie jszym  kom unikacie.

K a fe l z popiersiem k ró la  (ryc. 1) jest un ika ­
tem w  masie w ykopalisk. M ia ł kszta łt kw adra tu  
lub  do kw adra tu  bardzo zbliżony, o boku ok. 16 
cm. W ykonanie fo rm y, ja k  w yn ika  z ryc iny , b a r­
dzo p rym ityw ne , pozwala przypuszczać, że form a 
została w ykonana na miejscu. K ró l na ka flu  zda­
je  się przypom inać popiersie Zygm unta I l l-g o  
z ówczesnych monet.

Ryc. 2 przedstaw ia sterczynę z pieca ka flo ­
wego. To znalezisko nie jest ja k  poprzednie u n i­

katem, znaleziono bowiem  więcej fragm entów  
z różnych całości, ja k  o tym  świadczą różne pole­
wy. Sterczyny takie, ustawione na szczycie p ie ­
ca tw o rzy ły  razem coś w  rodzaju a tty k i. Popier­
sie k ró la  jest tu  raczej momentem dekoracyjnym  
aniżeli portre tow ym . I znów, ja k  w  poprzednim  
wypadku, p ry m ity w  w ykonania wskazuje na 
miejscowe pochodzenie fo rm y. Fragm ent sterczy­
ny ma w ym ia ry  12x19,5  cm., polewa ciemno-zie­
lona.

Ryc. 3 przedstawia wreszcie u łam ek ka fla  
z herbem Je lita , o w ym iarach 7,5 cm x  8,5 cm. 
W całości m usiał to być ka fe l dużych rozm iarów  
i najprawdopodobnie j kw adra tow y, ja k  inne z te j 
samej w a rs tw y  wydobyte. K a fe l posiada w ie lo ­
barwną polewę: tło  szare, tarcza niebieska, ale 
obrzeżenie je j i  w łócznie żółte; żó łty  też jest lew, 
trzym a jący tarczę, ale jego grzyw a i  łeb są b rą ­
zowe; żółtą jest kraw ędź ka fla ; ornam ent pon i­
żej kraw ędzi jasno-zielony. Rysunek p ry m ity w n y  
znów każe przypuszczać, że podobnie ja k  w  po­
przednich wypadkach form a jest w y tw orem  m ie j­
scowym, nie im portow anym . Zresztą ka fle  z h e r­
bem b y ły  prawdopodobnie robione na zamówie­
nie. Oprócz opisanego znalezione jeszcze inny 
ułam ek też z herbem Je lita , zupełnie z innej fo r ­
my. K to  mógł w  X V I w. zamawiać takie> ka fle , ho 
nasz ułamek pochodzi z tego czasu?

W drug ie j połow ie X V I w. w łaścicielem  całe­
go klucza wsi w  najbliższej oko licy  Rzeszowa byt 
K rzyszto f G łowa herbu Je lita , sekretarz K ró la  
Zygm unta Augusta. Siedzibą G łow y była  Przyby- 
szówka, wieś oddalona od m iasta k ilk a  zaledwie 
km . Być może, że herbowe ka fle  b y ły  zamówione 
w łaśnie przez Głowę. A le  ponieważ czerń sadzy 
na ty ln e j stronie dowodzi używania ich w  Rze- 
w ie, można przypuścić, że b y ły  to okazy nieuda­

ne.
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WOJEWÓDZKA WYSTAWA 
RZESZOWSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ

W  ŁAŃCUCIE

|  ^  ruga z koloj wystawa rzeszowskiej sztuki 
ludow ej urządzona była  przez W ojewódzki W y­
dzia ł K u ltu ry  i Sztuki oraz Centralę Rolniczą 
w w y ją tko w o  trudnych  warunkach organizacyj­
nych (brak środków lokom ocji), słabiej obesłana 
w  porów naniu  z zeszłoroczną wystawą, a pom y­
ślana była  jako  dalszy ciąg zapoczątkowanej 
w  ubieg łym  roku planowej akc ji w  zakresie p rzy­
stosowania wytwórczości ludow ej do potrzeb m ia­
sta. W ystawa ta trw a ła  od 10.IX do 10.X r. b. 
urządzona w  Ośrodku M uzealnym w  Łańcucie. 
Ekspozycję w ystaw y przeprow adził art. mai. prot. 
B ie lecki W łodzim ierz z Rzeszowa przy pomocy 
art. m alarek Hanny M ilew sk ie j i Jan iny Golczyń- 
skie j, uczestniczek ek ipy naukowej łódzkiego

JANINA S TAN KlE WICZO W A

Muzeum Etnograficznego, przeprowadzającej w  tym  
czasie badania terenowe w  re jon ie Łańcuta.

Zebrano od 110 w ystawców  około 670 ekspo­
natów. Część z pośród nich, przeważnie tkan iny , 
wyłączono z ekspozycji, przeznaczając do sprze­
daży w  czasie trw an ia  w ystawy. Do ekspozycji 
użyto około 300 przedm iotów. N a jliczn ie jszy b y ł 
dział ceram iki, potem koronek, tkan in , zabawek 
z drewna, pisanek, w yrobów  koszykarskich z w ik ­
lin y  i łupanego drewna, oraz rzeźby Szczepana 
Woźniaka. Całość uzupełniona by ła  w yb ran ym i 
eksponatami m uzealnym i, ze zb iorów  organ izu ją ­
cego się w  Łańcucie Muzeum Etnograficznego, dla 
pokazania podłoża, na k tó rym  wyrosła  tradycy jna  
wytwórczość miejscowa. Z b io ry  te pochodziły

Iivc 1 Ozdobny brzeg „rańtucha" muślinowego, z trzema różowymi patkami, tkanymi w regularnych odstępach 
opięciu i sześciu nitkach, hajtowany ciemno-wiśniowymi nićmi, ściegiem dzierganym i nakładanym.'

Hyc. 2. Podobny brzeg „rańtucha“ muślinowego, hajtowany tym samym ściegiem, nićmi ponsowymi i czarnymi.



Ryc. 9. „K ró lik “  gwizdawka gliniana lepiona, również wykonana 
przez Kępę Władysława

z zakupów ostatnio poczynionych przez ekipę pod 
k ie runk iem  d r Janiny K ra jew sk ie j, d y re k to rk i 
Muzeum Etnograficznego w  Łodzi.

W  w y n ik u  zeszłorocznego konkursu  ceram iki, 
na obecnej w ystaw ie  pokazano próby częściowego 
przystosowania w ytwórczości n iektó rych  garnca­

rzy do potrzeb miasta. Garncarze ci pochodzili 
przeważnie z pow iatu  łańcuckiego. W ystaw iono 
drobną galanterię  ceramiczną, poszukiwaną obec­
nie na rynku , ja k : miseczki, ta le rzyk i, popie ln icz­
k i, w azonik i i f ig u rk i. Duże naczynia znane z po­
przedniej w ystaw y s łuży ły  do dekoracji.

10. ,,Baranek“ zabawka leoiona i polewana brązową pole­
wą Wykonała w 1949 r. Chmiel Emilia ze wsi Medynia 

Głogowska pow. Łańcut.
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W yróżn ia ły  się drobiazgi Andrze ja  R uty  z Za­
lesia, swoim  starannym  wykonaniem , dobrą po­
lewą i w łaściw ym  sposobem zdobienia oraz fig u r- 
k i-g w izd a w k i K ępy W ładysława z M edyni G ło­
gowskiej, w yrabiane z czerwonej g liny , czasem 
pobielane lub  częściowo polewane n ie regu larnym i 
p lamam i zielonej i brązowej polewy (wchodzą 
w grę względy oszczędnościowe), proste w  fo rm  ę, 
ciekawe w  ekspresji, odcinające się od reszty 
drobiazgów swoim  etnicznym  charakterem.

Poza tym  duża różnorodność doniczek do 
roślin, Prucnala Jana, K ępy W ładysława, Kota 
Józefa, Kuźn iara  Józefa i innych z Zalesia i Me­
dyn i G łogowskiej, prostych, logicznych w form ie, 
pobielanych, czasem polewanych ze zdobioną p la­
stycznie krawędzią, lub  k ie lichow atych  na nóż­
kach oraz różnego rodzaju i w ym ia ru , polewa­
nych i n iepolewanych miseczek, dzbanuszków, f la ­
koników , dwojaczków itp . drobiazgów, w yrab ia ­
nych na m iejscowy użytek, zbywanych na ta r­
gach i uroczystościach w  dniach okolicznościo­
wych. Tego rodzaju drobiazgi dostarczyli: Gąsior 
Stanisław, Piela Józef, Woś A n ton i, Welc M ichał, 
K uźn ia r Jan, K ow al W alenty i inn i również z te­
renu pow iatu  łańcuckiego.

Dotychczasowa p rak tyka  w ytw órców  w ykaza­
ła że p rzy w yrob ie  drobnej ceram iki na jlep ie j 
wypadają m in ia tu ry  n iektó rych  naczyń użytko­
w ych o kształtach tradycy jnych , gdyż zachowują 
niewypaczone fo rm y  i wdzięk p ierwowzoru.

B rak  w łaściwych wzorów  wazoników do cię­
tych  kw ia tów , tłum aczy się tym , że przedm ioty 
te nie są związane z tradyc ją  w ytw órczą  terenu 
a insp irac ja  w  tym  k ie runku  jest trudna, niepo­
wołana jest wręcz szkodliwa, a z mą przeważnie 
spotyka ją  się garncarze ludow i. Jako p rzykład  
megą służyć pop ie ln iczki —■ psie budy, i  g °- 
łębniczki, z ładnie dobrana polewą, starannie 
realistycznie wykonane przez M ariana Pielę, 
nego, czternastoletniego chłopca, k tó ry  ma żywą 
w yobraźnię i um iejętność zdobnictwa postaciowego 
i figuralnego. In ny  p rzyk ład  z te j ka tegorii to wa 
zonik i i lichta rze  w  kształcię pniaczków z grzy 

kami.
W yrobem  klockow ych koronek z Ośrodka Bo­

bowa trud n ią  się przeważnie w ie jsk ie  kob ie ty 
z najb liższych okolic Bobowy, w ykonując je  spo­
sobem nakładczym  lub  domowym, na podstawie 
wzorów, dostarczonych przez Spółdzielnię, lub  na­
w et zdobytych przygodnie. B rak  właściwego k ie ­
row n ic tw a  artystycznego i  fachowej organizacji 
wytwórczości, zbytu i zaopatrzenia w  surowiec, 
są g łów nym i m ankam entam i Ośrodka. Pokazane 
na w ystaw ie  wzorce mogą służyć jako  p rzyk łady  
dobrej techn ik i k lockow ej, mającej swoją tradyc ję  
w  terenie. Najstarszą ko ronkarką  jest ob. Wojna

Ryc. 6. Niciana hot oni a klockowa (średn. 15 cm.) wy­
konała w IV49 r. Sewerynowa Janina z Bobowy p Gorlice

Ryc. 7.^Kołnierzyk do stroju kobiecego, zdobiony hoftem 
białym, wykonany ściegiem płaskim i techniką dziurhową

Ryc. ti. Kołnierzyk od koszuli kobiecej, haftowany białym  
haftem wypukłym (podkładanym), łączonym z techniką 
dziurhową



Rye. 4. Gwizdawka „chłop z kurą“  wyko­
nana przez Kępę H ładyslawa tą sarnę tech­
niką, częściowo polewana bezbarwną glazurą 

(wielkość naturalna).

Tekla z Bobowy (80 lat), Sewcrynowa Janina, 
Tłuczek Helena, Sarkow icz Janina, oraz Magiżanka 
Hanusia i inne.

M iejscowe tkactw o ludowe praw ie  zanika 
wraz z zanikaniem  używania s tro ju  ludowego, 
dla nawiązania więc do tra d yc ji przedstawiono 
muzealne eksponaty, aby choć fragm entarycznie po­
kazać, ja k  wyglądało tkactw o ludowe w  technice 
ln iane j i  w ełn ianej. Pokazano m iędzy in n ym i k ilk a  
b ia łych ln ianych 1 jeden m uślinow y „ran tuchów “ . 
Są to  wąskie, długie, bo sięgające za kolana, p łó ­
cienne nakrycia  g łow y z czerwonym i tkanym i 
szlakami, zdobione p ięknym  haftem  czarnym, 
c iem no-w iśn iow ym  i czerwonym, o archaicznych, 
tradycy jnych  wzorach. Również chusta biała, ln ia ­
na, z czerwonym i tkanym i szlakami i wyszyciem 
na jednym  rogu, wykończona k ró tk im i pasmami 
frendz li na rogach, jest bardzo ciekawym  i  cha­
rakte rystycznym  przykładem  m iejscowym.

Stara sukmana ,,p łó tn ianka“  podszyta pasia­
stą tkan iną  samodziałową z na tu ra lne j w e łny 
ciemnej i jasnej w  pasy szare i brązowe o n ie re­
gularnej szerokości, również była  rzadkim  okazem 
miejscowego tkactw a ludowego.

Żyw e ośrodki, w  przeciw ieństw ie do zbiorów 
zabytkowych, nie reprezentu ją w łaściwości re­
gionu, gdyż pokazane dekoracyjne tka n in y  lniane 
z Ośrodka „Leża jsk“  w  technice i  we wzorach 
kop iu ją  tkactw o białostockie. Bieżąca wytwórczość 
tkacka Ośrodka „K o rczyna “ , jest ściśle użytkową, 
nawet bez akcentu etnicznego.

Interesujące b y ły  n iektóre  próby indyw idua lne  
ob. Dudka (starszego) z Leżajska, w  k tó rych  po­
szukuje właściwego charakteru  dla dekoracyjnego 
tkactw a rzeszowskiego, ja k  również w  tkaninach, 
wykonanych techn iką h a ftu  tkackiego, w idać opa­
nowanie trudności technicznych, zwłaszcza w  roz­
w iązaniu szlaków tkanych w  osnowie i  w  w ątku.

Jak nigdzie w  Polsce zachowała się żywa fo r ­
ma znanych i znakom itych pisanek rzeszowskich, 
rob ionych trudną  i skom plikow aną techniką w ie ­
lobarw ną woskową (batik). P isanki te cechuje 
świeżość, bogactwo m otyw ów  i  barw , pow tarza­
jących się w  swoich elementach, a jednocześnie 
są one różnorodne i n iepowtarzalne, gdyż praw ie  
nie spotyka się dwóch jednakow ych pisanek.

Z w ie lk im  upodobaniem i smakiem za jm ują  
się w ie jsk ie  kob ie ty  i dziewczęta kw iaciarstw em  
na użytek w łasny. Robią pomysłowe, kom pozy­
cy jn ie  ułożone b u k ie ty  i ozdoby do s tro ju  i u ro ­
czystości okolicznościowych, na w ysokim  poziomie 
artystycznym  i technicznym . Bardzo interesujące 
b y ły  również p lecionki z w ik lin y  i  rogoziny, w y ­
rabiane przez rep a tr ian tk i, zamieszkałe w  Radym ­
nie, Jaśle i  najb liższych okolicach Rzeszowa, o b fi­
tu jących w  trzciną  potrzebną do w yrobu  tych

Ryc. o. „ Kobieta z dzieckiem“ togoż auto­
ra (wielkość naturalna).



ftys 3 „ Konik", zabawka, lepiona, pobielana i częściowo pole­
wana, brązową polewą. (Wielkość naturalna) wykonał w 1949 r. 
Kępa Władysław ze wsi Medynia Głogowska, powiat Łańcut.

przedm iotów. Zabaw ki drewniane ludowe wciąż

oczekują na organizację zbytu.
Rzeźba ludowa rzeszowska na te j w ystaw ie  

reprezentowana była  ty lk o  przez Szczepana Woź 
niaka. Chcąc przystosować swoją twórczość do 
uży tku  współczesnego, w ykona ł k ilk a  figu rek  
typów  w ie jsk ich . Rzeźbiarz ten jest jednym  z lep­
szych tw órców  ludowych, a w  swoim  przystoso­
w an iu  i przestaw ieniu tem atyk i, staje się trochę 
bezradnym, m iejscam i brak mu nowych załozen 

i koncepcji.

Twórczość ludowa, żeby żyć, musi się p rzy ­
stosować do życia współczesnego, a w  tym  prze­
staw ieniu  mogą się zm ienić fo rm y. W tym  p rzy ­
padku w yda je  się, że sprawa wymaga dalszej 
wzmożonej op ieki i  popraw y w arunków  m a te ­
ria lnych . P róby przystosowania się do współczesnych 
w arunków  u garncarzy, przeprowadzone w  ro ­
dzimej fo rm ie  tych tw órców  i z w łasnej ich in i­
c ja tyw y  w ypadają  dobrze, jako  p rzyk ład  w  pow. 
łańcuckim  służyć mogą udane miseczki, ta le rzyk i 
i n iektó re  drobiazgi Andrze ja  Ruty.

Ryc. 11 Knńtucl,“ lniany samodziałowy, tkany zwykłym splotem płóciennym, zdobiony różowymi szlakami, 
haftem płaskim i dzierganym w kolorze czarnym w odmiennym motywie tradycyjnego ornamentu.
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IV POWOJENNY KONKURS SZOPEK
W KRAKOWIE

Ryc. I. Szopka wykonana przez Ludwika Zyomunla 
w r. 1949 fot. U. Reinfuss

ZOFIA K im  HO W A

W dniu 22.X I I  1949 odbył się na R ynku I  
Kowskun IV  powojenny konkurs na na jp iękr 
szą szopkę krakowską, zorganizowany ja k  zw ’

K rakow a176150̂  Muzeum H istorycznego M ii

Do konkursu zgłoszono 40 szopek, co w  
sun u 4o roku  zeszłego stanowi nieznaczną zv 
kę. Ogólny poziom szopek b y ł w  bieżącym r 
bardzo wysoki i w yrów nany. N ie było  żadn 
„dz iw ac tw  ‘ w  rodzaju papierowych m odeli Suki 
mc, kościołów, w ieży E ifla  i  tp. Dwa razy b 
zanotowano tak zwane „s ta je nk i“  w  fo rm ie  dr

nianych szop k ry tych  słomą, któ re  jako  obce tra ­
d yc ji k rakow skie j nie b y ły  przez sąd konkursow y 
brane pod uwagę. Ten sam los spotka ł szopkę 
w s ty lu  z czasów „M łode j P o lsk i“ , wykonaną z pa­
p ie ru  przez pewnego in te ligenta .

W tegorocznym konkursie przeważały szopki 
średniej w ielkości i małe, b rak ło  natom iast zupeł­
nie dużych ze scenkami dla przedstawień k u k ie ł­
kowych. Wśród średnich przeważał zdecydowanie 
typ  szopki z dw up ię trow o nad sobą położonym i 
wnękam i i trzema w ieżam i, z k tó rych  środkowa 
nakry ta  jest kopułą, boczne zaś posiadają zakon-



2, Szopka wykonana przez Zdzisława Dudzika 
w r, l'J4'J fu l. II. Reinfuss

czenia gotyckie zbliżone do wież kościoła M a iiac- 
kiego. Wśród m ałych szopek najw ięcej było  tró j-  
w ieżowych n akry tych  dachami w  fo rm ie  stożka, 
lub  (w yją tkow o) ostrosłupa. Szopek w k tó rych  
wieże b y ły  nakry te  kopu łam i by ło  zaledwie dwie. 
P ięciowieżowe szopki, wymagające w iększyc i 
nieco rozm iarów  w ys tą p iły  ty lk o  dwa razy, p rzy­
czyna w  jednym  w ypadku wszystkie pięć wic z 
m ia ły  nakrycie  stożkowate, w  drugim  środkowa
wieża nakry ta  była  kopułą.

Podobnie jak  w  roku  zeszłym prócz ko lo ro ­
wych papierów  do w yk le jan ia  szopek użyte by y 
obfic ie  różnokolorowe metalowe fo lie , co pow ięk­
szało wrażenie bogactwa i  tak bardzo ob fitych
ozdób. ,,

C ztery pierwsze nagrody połączone z zaku­
pem szopek uzyskali: Franciszek Tarnow ski m u­
rarz  z K row odrzy, Tadeusz Ruta m urarz z Grze­
górzek, Zdzisław  D udzik robo tn ik  ze Zw ierzyńca 
i A n ton i W ojciechowski m urarz zamieszkały przy
u licy  D ietla . .

Szopka Tarnowskiego zbudowana na założe­
niach przeważnie gotyckich (ryc. 3) stanowi b a r­
dzo ciekawą próbę rozw iązania części środkowe] 
zbudowanej na podstawie kw adra tow e j i nak ry te j 
dwoma krzyżu jącym i się dachami dwuspadowym, 
z k tó rych  wyrasta wieża n akry ta  kszta łtną kopułą 
z la ta rn ią  i chełmem. W szopce Dudzika (ryc. 2) 
odbiegającej wyglądem  swym  dosyć znacznie od 
klasycznej szopki k rakow skie j, uderza bardzo 
udatne stopienie poszczególnych elementów sko­
piowanych w iern ie  ze stare j a rch ite k tu ry  miasta 
K rakow a. Należy podkreślić, ze wszystkie dotych­
czasowe próby tego rodzaju przedsiębrane przez 
szopkarzy w  latach ubiegłych kończyły się z regu­
ły niepowodzeniam i. Szopki Wojciechowskiego 
i R u ty  b y ły  okazami p ięknym i, ale zasadniczo me 
wnoszącymi n ic nowego ani w  kom pozycji o g o - 
nei, ani w  szczegółach wykonania. ....................

T rudno w  ramach k ró tk ie j recenzji omowic 
wszystkie nagrodzone szopki, k tó rych  ogołem było  
r£ v „ .S c T e  nie licząc tych, co o trzym a ły  drobne

w ió T iS r o d z n a c z o n y c h  Jedn, z dalszych 
nagród wyróżniła sią o ryg ina lnym  uieemm szop- 
ka J , Zygm unta funkcjonariusza P.K.P., k tó ry  
opieraiac s;ę na elementach gotyckich s tw orzy ł 
całość bardzo spokojną zarówno w  kształcie jak  
i  w  kolorze (ryc. IV Szopka L. Zygm unta stanowi 
p rzyk ład  żywotności szopkarstwa krakowskiego, 
k tó re  nie wyczerpane w  pomysłach szuka wciąż 
nowych rpzwiązań.

pvc 3 Szopka wykonana przez Franciszka Tarnowskiego 
*  ' ' ¡u r 1949 fo l. I I  Relnjuss 363



Z A G A D N I E N I A  T E R M I N O L O G I I  
B U D O W N I C T W A  D R E W N I A N E G O

N a  marginesie obozu sulejowskiego

WOJCIECH KALINOWSKI

W  czasie prac na tegorocznym obozie nauko­
w ym  studentów h is to rii sztuki w  Su lejow ie w y ło ­
n iło  się cały serezg zagadnień wym agających szyb­
kiego opracowania. Jednym  z n ich jest sprawa 
te rm ino log ii ko ns trukc ji i  fo rm  a rch itekton iąz- 
nych. Zagadnienie to, szczególnie w yraźnie  wystą- 

364 puje w  d rew nianym  budow nictw ie  w ie jsk im , przy

opisach którego spotykam y zarówno stare nazwy 
ludowe ja k  i współczesne te rm in y  konstrukcyjne. 
B rak  ustalonych i jedno litych  nazw u tru d n ia ł w y ­
raźnie porozumienie w  rozmowach pomiędzy h i­
s to rykam i sztuki, a rch itek tam i i e tnografam i, b io­
rącym i udział w  obozie, gdyż każdy z nich używał 
innych  te rm inów  dla określenia tych samych fo rm



konstrukcy jnych. T erm iny  te wywodzące sit; z roż­
nych źródeł, bądź oparte na nazwach ludowych, 
bądź zaczerpnięte z dawniejszych opracowań na­
szych i  obcych, a nawet z współczesnych podręcz­
n ików  budow lanych, k tó ry m i w  braku słow nika 
term inologicznego posługują się nieraz h is torycy 
sztuki w  dążeniu do ustalenia pewnych nazw, w y ­

m a g a ją  koniecznie re w iz ji i ustalenia pewnego 
stałego i jedno litego dla wszystkich opracowań 
naukowych słow nictwa. Pożądanym b y ło b j tu 
stworzenie kom is ji składającej się z h is to ryków  
sztuki, etnografów  i a rch itektów , t j.  p rzedstaw i­
c ie l i  tych specjalności, k tó re  interesują się zagad­
n ieniam i budow nictw a drewnianego, celem opraco­
wania słow nika term inologicznego budow nictw a 
drewnianego. Prace nad tym  zagadnieniem rozb i­
ja ły b y  się na dwa etapy, l^szy polegał by na ze­
b ran iu  wszystkich te rm inów  dotyczących budow ­
n ic tw a  drewnianego, używanych dotychczas w  p i­
śm iennictw ie naukowym  i w  s łow n ictw ie  ludo­
w ym . 2-gi na  opracowaniu słow nika ustalającego 

jedno litą  term inologię.

Celem unikn ięc ia  ja k ich ko lw ie k  nieporozu­
mień, pożądanym by było, aby każdemu te rm ino ­
w i w  s łow n iku  tow arzyszył odnośny rysunek lub 
fo togra fia  w yjaśn ia jąca dostatecznie omawianą 
form ę konstrukcy jną  czy plastyczną. Prace p rzy ­
gotowawcze przy ustalaniu s łow n ika  możnuby 
ująć w  form ę ka rto te k i ustaw ionej wg. działów 
rzeczowych np. ściana i je j części konstrukcyjne, 
dach, urządzenia ogniowe itd . K a r ty  tak ie j k a rto ­
tek i składa łyby się z jednej strony z ustalonej obo­
w iązującej nazwy oraz z te rm inów  dotychczas 
używanych, z d rug ie j z rysunku i tekstu w y jaśn ia ­
jącego dany te rm in . Rzeczowy uk ład  ka rto te k i 
w  czasie pracy pozwoli na w ye lim inow an ie  dużej 
ilości k a rt z odsyłaczami, co p rzy  układzie a lfa ­
betycznym  ze względu na w ie lką  ilość istn ie jących 
te rm inów  by łoby  nie do uniknięcia, oraz p rzy ko ­
le jn ym  w ykonyw an iu  rysunków  zapewni pewną 
kontro lę , że nie opuści się pewnych fo rm  ko n s tru k ­
cy jnych dla k tó rych  b rak  jest ja k ie jk o lw ie k  usta­
lonej nazwy w lite ra tu rze  fachowej.

„ L I D O V E KROJE V C E S K O S L O Y E N S K U ”
DRAIIOM1RA ST RA NS Ii A

Cz. I Czechy, nakład F irm y  J. Otto, Praga bez 
daty, 4o, stron 277, 100 tab lic  na kredow ym  pa­
pierze częściowo barwnych, 2 mapy.

Praca S transkie j podzielona jest na dw ie czę­
ści ogólną i szczegółową. W części ogólnej oma­
w ia  autorka w  3 pierwszych rozdziałach rozwoj 
h istoryczny czeskich ubiorów  ludowych, w yróż­
n ia jąc zespół fo rm  archaicznych, k tó re  dziś za­
chow ały się już ty lk o  w  postaci rzadko w ystępu­
jących re lik tó w  (np. p łachty i  zawoje w  ubiorze 
kobiecym, płócienne „gacie“  i  k ierpce u męzczyzn), 
zespół fo rm  zapożyczonych z ubiorow  w arstw  me- 
ludowych, oraz pewne elementy, k tó re  znalaz y 
się w  ubiorze w ie jsk im  jako w y n ik  twórczej 
działalności samego ludu. W omawianych tu  roz­
działach m ate ria ł uporządkowany jest w  sposob 
systematyczny, każda część s tro ju  opracowana jest 
w  je j rozw oju  h istorycznym , na tle  znanego au­
torce m ateria łu  porównawczego. Opisując poszcze­
gólną część ubioru  stara się S tra n s k a  ustalić czas 
“  wskazać drogi, k tó ry m i weszła ona do zasobu 

ludowej przyodziewy.
W zw iązku z przem ianam i, ja k im  ulegają 

stro je  ludowe m in ionych w ieków  pod w p ływ em  
k u ltu ry  m ie jsk ie j zwraca autorka uwagę zarówno 
na k ró j, ozdoby, ja k  i na sam m ateria ł a nawet

jego barwę. P ierw otn ie , podobnie ja k  i  u nas, 
ub iory ludowe utrzym ane b y ły  przeważnie w  ko­
lorze b ia łym  (płótno i natura lna  b ia ła  wełna), 
późniejsze stroje, m ieniące się bogactwem jask ra ­
wych ko lo rów , wzorowane są na barw nych  szatach 
noszonych w  m in ionych czasach przez w a rs tw y  
nieludowe.

W  dalszym ciągu części ogólnej opisuje au to r­
ka geograficzne zróżnicowanie ludow ych ub io rów  
na obszarze Czech i stara się w y jaśn ić  zarówno 
przyczyny, k tó re  sp rzy ja ją  w y tw orzen iu  się róż­
nic regionalnych, ja k  i te któ re  je  zacierają w y ­
w ołu jąc procesy wyrównawcze.

W  ośw ietlen iu S transkie j regionalne zróżn i­
cowanie ub iorów  potraktow ane jest nie w  sposób 
statyczny, ja k  się to czasem zdarzało w  daw n ie j­
szych pracach etnograficznych, ale jako  zjaw isko 
dynamiczne, ulegające pod w p ływ em  różnych w a ­
runków  ustaw icznym  zmianom zarówno w  czasie 
ja k  i  przestrzeni.

Sporo m iejsca poświęca autorka na omówienie 
różnic zachodzących w  ubiorze ludow ym  w  zależ­
ności od pory roku, okoliczności w  k tó rych  ub ió r



bywa noszony (ubranie codzienne, świąteczne, 
obrzędowe i od tego ja k i jes t w iek  i stan c y w il­
ny noszącego (ubiór dzieci, m łodzieży, żonatych 
itd.). Część historyczną kończy Stranska ustępem, 
w  k tó ry m  oświetla proces zanikania s tro ju  ludo­
wego. W porównaniu z Polską na n iektó rych  
obszarach Czech zaczęły ub io ry  ludowe wychodzić 
z użycia bardzo wcześnie. W okolicach Pragi np. 
już  w  roku 1836 w łościanie nie ub ie ra li się w  stroje 
tradycyjne.

Ważną datą w  dziejach ubiorów  ludow ych na te ­
renie Czech b y ł rok  1848, w  k tó rym  zniesiono 
pańszczyznę. Chłop w yzw olony z n iew o li osobistej, 
sytuow any lep ie j pod względem ekonomicznym, 
stara ł się oderwać od wszystkiego, co przypom ina­
łoby mu czasy pańszczyźniane i  zarzucał też stró j. 
Jednym z bardzo ważnych czynników , któ re  w p ły ­
w a ły  na zanikanie lub przem iany ubiorów  ludo­
wych było  przebudowa ekonomiczna gospodarstwa 
wiościońskiego w  ciągu 11 połow y w ieku  X IX . 
Tam gdzie ub io ry  wykonyw ane b y ły  z m ateria ­
łów  samodziałowych, przestawano je  nosić gdy 
upadł n ieopłacalny w  zm ienionych warunkach w y ­
pas owiec i przestano siewać len oraz konopie, 
co w yw o ła ło  b rak niezbędnych do w yrobu  samo­
dzia łów  surowców. W innych znów stronach, gdzie 
wcześniej rozpowszechniły się w  ludow ych ubio­
rach m ate ria ły  fabryczne, wzajem ny wyścig w  sto­
sowaniu kosztownych i  p racow itych  ozdób dopro­
w adził do tego, że s tro je  ludowe s ta ły  się zbyt 
drogie i m usiały ustąpić wobec m ie jskich, któ ro  
ko nku row a ły  ceną.

Osobny rozdział w  części ogólnej stanowi opis 
m ateria łów  używanych p rzy  w yrob ie  ludow ych 
ubiorów  i to  zarówno samodziałowych ja k  i po­
chodzenia fabrycznego. Obszerne ustępy poświę­
cone tam  są ludowem u fa rb ia rs tw u  oraz ręcznemu 
d rukow i na p łótn ie .

Na zakończenie ogólnej części pracy podaje 
Stranska opis ludow ych sposobów odświeżania 
i przechowywania odzieży, k tó re  to wiadomości 
niesłusznie przez e tnografów  byw a ją  zw yk le  po­
mijane.

Szczegółowa część pracy składa się z opisów 
15 g łów nych typów  s tro ju  występujących na te- 
tenie Czech w łaściwych. Opisy te u ję ła  autorka 
w o grup, a m ianow icie: ub io ry  ludności zamiesz­
kującej na po łudn iow y zachód od P ilzna (okolice 
Chodska, S trib rna, P ilzna i Plasska), m iędzy P ilz ­
nem a P iskiem  (tzw. Poszumavie i Pracheńsko), 
Czechy południowe (Netolicko, Doudlebsko, B lata 
i ok. Taboru), tereny położone dookoła L itom ysla  
i Pe lhnm ova (2 grupy), Czechy północne (Na-

chodsko i pogórze Karkonoszy) oraz Czechy środ­
kowe.

Opis poszczególnego s tro ju  obejm uje na wstę­
pie garść niezbędnych wiadomości o grupie etno­
graficznej, k tó ra  s tro ju  tego używa (nazwa, h i­
storia, zasięg, w a run k i geograficzne), uwagi na 
temat odmian loka lnych a następnie zwięzłą ana­
lizę ub ioru  kobiecego i męskiego ilustrow aną 
licznym i rysunkam i w tekście z odnośnikam i do 
tab lic  umieszczonych na końcu.

Praca S transkie j posiadająca w części ogólnej 
charakter syntetyczny, w  części szczegółowej roz­
padająca się na szereg m onogra fii te ry to ria lnych  
daje sum ienny obraz tego, co o strojach ludu czes­
kiego można dziś jeszcze powiedzieć. Przejrzysta 
w układzie, dobrze ilustrow ana  ma wszelkie wa­
lo ry  pozwalające uważać ją  za dzieło wartościowe. 
Szkoda jedynie, że zwłaszcza w  części ogólnej 
słabo u w yp u k liła  autorka pewne m om enty spo­
łeczne oddziałujące na kszta łtowanie się ubiorów  
ludowych. W pracy S transkie j społeczność w ie j­
ska rysuje  się jako  całość rozbita jedyn ie  na grupy 
p łc i i w ieku. W iem y jednakowoż, że obok tego 
is tn ie je  jeszcze na terenie wsi skom plikowane 
uwarstw ienie  klasowe, na którego jednym  bie­
gunie sto i zamożna grupa km ieci, na d rug im  zaś 
warstwa bezrolnych w yrobn ików . Ekonomiczne 
różnice zachodzące wśród mieszkańców wsi od- 
b ija ją  się jaskraw o na ubiorze używanym  przez 
poszczególne klasy społeczne, któ re  inaczej się 
odziewają, w  różny sposób reagują na czynnik i 
zewnętrzne powodujące zmianę mody itd . N iezbyt 
plastycznie zarysowuje się również w  omawianej 
pracy problem  w a lk i, jaka  rozgryw a się w  zw iąz­
ku z ko le jnym i przem ianam i s tro ju  m iędzy ele­
m entam i konserw atyw nym i a tym i, k tó re  na te ­
renie w si są rzecznikam i zm ian i p ion ieram i po­
stępu.

D la czyte ln ika  polskiego książka S transkie j 
stanowi lek tu rę  szczególnie interesującą ze wzglę­
du na to, że w  m ateria le  czeskim znajdzie on w y ­
jaśnienie całego szeregu problem ów związanych 
z genezą n iektó rych , późniejszych fo rm  ubiorów4
ludow ych na terenie Po lski południowo-wschod­
niej, a w  szczególności Śląska.

Należy sobie życzyć aby w czasie m ożliw ie  
na jkró tszym  p o ja w iły  się dalsze dw ie zapowie­
dziane części w ydaw nic tw a, z k tó rych  jedna obej­
mie opracowanie ubiorów  ludow ych ną Morawach, 
druga zaś na obszarze S łowacji.

R. Reinfuss



SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI PAŃSTWOWEGO 
INSTYTUTU BADANIA SZTUKI LUDOWEJ ZA ROK 1949

P ie rw szo p la n o w ym  zagadn ien iem  In s ty tu tu  
w  ro k u  spraw ozdaw czym  było  zapoczą tkow an ie  prac 
nad m etoda badan ia  s z tu k i lu d o w e j opartą  na nau 
k o w y c h  podstaw ach f i lo z o f ii m a rk is to w s k o - le n m o w -

SRie Konferencja pracowników naukowych Instytutu, 
zwołana w tym  celu wespół z zaproszonym^ przed_
s ta w ic ie la m i W y d z ia łu  S z tu k i In d o w e j D e pa rta  
m en tu  T w órczośc i M in is te rs tw a  K u l tu iy  i S z tuk i, 
D v re k c ii M uzeów  i  O ch ro n y  Z a b y tk ó w  oraz B iu ra  
N a dzo ru  E s te ty k i P ro d u k c ji,  na po ds taw ie  re fe ra tu  
r lv re k to ra  In s ty tu tu  —  Tadeusza Z y g le ra  oraz d ys ­
k u s ji,  da ła  począ tkow e zręby, na podstaw ie  k tó ry c h  
op racow ano in s tru k c je  i kw e s tio n a riu sze  do le tn ie j 
k o le k ty w n e j a k c ji badaw cze j te re n o w e j. M a te n a  y, 
tyczące się m e tody , zostaną o p u b lik o w a n e  w  m ono­
g r a f i i  s z tu k i lu d o w e j z ie m i opoczyńsk ie j, będącej 
te ren em  badań w  ro k u  1949.

Badania terenowe przeprowadzone były w okre­
sie od 7 lipca do 10 września kolektywnie w obrębie 
powiatu opoczyńskiego w dwóch turnusach i obej­
mowały całokształt ludowej twórczości artystycznej 
leeo regionu: budownictwo, zdobnictwo (wraz
z plastyka), literaturę, muzykę i taniec. Uczestni­
kami ekip badawczych by li pracownicy Instytutu 
(V]4  osób) oraz studenci etnografii, h istorii sztuki, 
muzykologii i Wyższych Szkół Artystycznych z War- 
S  <4’ osoby), Krakowa (4 osoby), Poznania 
H  osoby) Torunia (2 osoby) i Łodzi (1 osoba). 
Baza bv ł Obóz H istoryków Sztuki pod Sulejowem, 
3  przy pomocy dwóch pólciężarowych samocho­
dów Instytutu, dokonywano wyjazdów w teren. 
Turnus pierwszy, od 7 lipca do 9 sierpnia k ie ro ­
wany był przez dyr. T. Zyglera turnus drugi od 
15 sfernnia do 10 września przez kierownika Sekcji 
Budownictwa i Zdobnictwa dr R. Reinfussa. W obu 
turnusach łącznie przebadano 68 wsi, zbierając po­
nad 3000 notat metrykalnych, zdjęć, próbek tkanin, 
nagrań fonograficznych itp. co pozwala na synte­
tyczne ujęcie artystycznej twórczości ludu opoczyń­
skiego.

Ponadto S e k c j a  B u d o w n i c t w a  i Z d o b ­
n i c t w a  (k ie row nik dr R. Remfuss) przeprowadziła 
badania na terenie Orawy, Gorców, powiatów woj, 
krakowskiego- chrzanowskiego, bialskim, wadowickim, 
krakowskim, ' nowotarskim, myślenickim lim anow ­
skim bocheńskim, brzeskim, tarnowskim, dąbrowskim 
i m ieleckim; woj. rzeszowskiego: tarnobrzeskim, 
łańcuckim  przeworskim, rzeszowskim, przemyskim; 
woi lubelskiego: zamojskim, cieszanowskim i lu- 
baczowskim. Przedmiotem badań było budownictwo 
i zdobnienie zewnętrzne chałup, zdobnictwo wnętrza 
(meblarstwo, wycinanki, m alowanki), tkactwo, strój 
i jego zdobienie (ha ft), zdobmelv/o w meta u, p i­
sanki Zapoczątkowano też badania nad sztuką lu- 
doma' proletariatu miejskiego.

S e k c j a  M u z y k i  (k ie row n ik  prof M. So­
bieski) dzięki uzyskaniu specjalnego samochodu do­
konała 885 nagrań, z tego 442 z terenu opoczyńskiego 
w ramach obozu naukowego oraz 443 nagrania z te- 
renu woj. poznańskiego (pow. pow. Gostyń, Konin, 
Krotoszyn). Ponadto dokonano 5 wyjuzdow penetra- 

• cyjnych w teren woj. poznańskiego. Ogólna liczba 
nagrań wynosi 186(1,

Opracowanie materiałów.

Opracowano w  dziedzinie meblarstwa ludowego 
i druków na płótnie zbiory muzeów w Szczecinie, 
Koszalinie, Darłowie, Białogardzie, Słupsku, Wdzy­
dzach, Międzyrzeczu. Wrocławiu, Jeleniej Górze, 
Brzegu, Bytom iu, Cieszynie, Olsztynie, Szczytnie, 
Łodzi, Krakowie, Zakopanem, Lub lin ie  i Zamościu. 
Przetranskrybowano 60 pozycji nagrań oraz skata­
logowano nagrania do pozycji 1669

Opracowano w ątk i bajkowe do I I I  tomu pracy 
— „Bajka polska w układzie systematycznym“ — 
prof. dr J. Krzyżanowskiego, oraz zebrano 4.600 po­
zycji b ibliograficznych i 3.400 indeksowych w zakre­
sie pieśni ludowych.

W materiale zgromadzonym w ramach ogólno 
klasyfikującego schematu (prof. Bystronia) prze­
prowadzono próbę podwójnej k lasy lfikac ji wew­
nętrznej, w celu umożliwienia poszukiwania 
z uwzględnieniem treści (wątek, m otyw) oraz po­
czątków pieśni z odsyłaczami do bibliograficznych 
ka rt zbiorczych.

Archiwum  Instytu tu  (k ie row n ik  mgr Wl. Ko- 
lago) zainwentaryzowało i sporządziło opisy me­
tryka lne  5.986 pozycji w tym :
Nagrań na p ły ty  decelitowe 1.669 sztuk
Zdjęć fotograficznych (k lisz) 1.395 „
Próbek tkanin 955 ,,
Odbitek klocków do drukowania tkanin  850 „
Rysunków mebli (w ielobarwnych i w 
tuszu) 414 „
Rysunków i plansz w ielobarwnych tka ­
nin, stro ju  i haftów 350 „
Rysunków zdobnictwa architektonicz­
nego, zdobnictwa w metalu, wycinanek, 
pająków i różnych przedmiotów 353 „

Razem 5.986 sztuk
Ogółem liczba pozycji Arch iw um  sięga 15.000.
Biblioteka powiększyła się o 99 pozycji (ógółem 

174) oraz 296 arkuszy rnap.

Wydział Wydawniczy (k ie row n ik  mgr Barbara 
Suchodolska) wydał nr 11— 12 miesięcznika Polska 
Sztuka Ludowa za rok 1948 oraz 10 numerów w 6 
zeszytach za rok 1949 (rocznik I I I )  o ogólnej obję­
tości 23 arkuszy form atu A , w nakładzie 5.000 
egzemplarzy. W przygotowaniu do druku są nastę­
pujące prace:

Prof. d r J. Krzyżanowski — „W  świecie baśni 
ludow ej“ — rozprawa syntetyczna, około 2 0  ark. 
druku.

Prof. dr J. Krzyżanowski — „Lu d  i fo lk lo r 
w twórczości Słowackiego“ .

Dr R. Reinfuss — „D ru k i ludowe ną p łó tn ie“ , 
około 15 ark. druku.

P. Grzegorczyk — B ib liografia  P lastyki Ludo­
wej Polski i Pogranicza — około 8  ark. druku.

M. i J. Sobiescy — Muzyka i Pieśń W ielkopolski 
i Ziem i Lubuskiej (rys. monograficzny).

M. i J. Sobiescy — Wielkopolskie W iwaty.
Współpraca Insty tu tu  z szeregiem insty tuc ji po­

krewnych w roku sprawozdawczym ogromnie się 
nasiliła. Na zaproszenie Kom itetu Organizacyjnego 
Ogólnopolskiego Festiwalu M uzyki Ludowej, orga­
nizowanego przez M inisterstwo K u ltu ry  i Sztuki



oraz Polskie Radio, pracownicy naukowi Sekcji M u­
zyki przygotowali teren W ielkopolski licznym i roz­
jazdami, opracowali komentarz dla tego regionu oraz 
zorganizowali od strony programu, doboru w yko­
nawców i komentarza Koncert W ielkopolskiej M u­
zyki Ludowej w Poznaniu (24.IV .1949) jako jedną 
z prób Festiwalu. Na samym Festiwalu w Warsza­
wie Insty tu t sprawował nadzór etnograficzno-mu- 
zyczny nad programem i elim inacjam i wszystkich 
grup regionalnych, biorących udział w Festiwalu, 
a na konferencji pofestiwalowej k ierow nik Sekcji 
prof. M. Sobieski wygłosił referat.

Na polecenie M inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki 
Sekcja M uzyki wzięła udział w przygotowawczym 
obozie zespołów ludowych (22.V II — 11.V I I I .1949), 
wyjeżdżających do Moskwy przygotowując program 
muzyczny, tekst komentarza ustnego oraz wstęp 
do programów drukowanych.

W związku z Wystawą Chopinowską organizo­
waną przez Kom itet Wykonawczy Roku Chopinow­
skiego Insty tu t udzie lił pomocy przy kompletowaniu 
eksponatów z muzeów regionalnych.

Ponadto Insty tu t współpracował z Działem 
Sztuki Ludowej Departamentu Twórczości M in ister­
stwa K u ltu ry  i Sztuki przy doborze eksponatów na 
regionalne wystawy oraz w  ju ry  konkursów a rty ­
stów ludowych, z Biurem Współpracy Ku ltura lne j 
z Zagranicą udzielając in form acji i zdjęć dla zagra­
nicy, z Biurem Amatorskiego Ruchu Artystycznego 
służąc swoimi materiałam i i konsultacjami oraz 
z Centralą Przemysłu Ludowego i Artystycznego 
dostarczając opisów, zdjęć i plansz z zakresu zdob­
nictwa, meblarstwa, tkaniny i stroju ludowego.

Ścisła współpraca rozwinęła się z Polskim To­
warzystwem Ludoznawczym przez udział pracow­
n ików  naukowych Instytu tu  w komitecie W yko­
nawczym, Zarządzie, zjazdach i Komitetach Redak­
cyjnych Towarzystwa oraz przez wymianę mate­
ria łów  naukowych.

Wymianę wydawnictw prowadził Instytu t z in ­
stytucjam i naukowymi w: Polsce, Związku Radziec­
kim, Czechosłowacji, Węgrzech, Francji, Szwajcarii 
i  Szwecji.

Zrecenzowano na życzenie M inisterstwa K u ltu ry  
i Sztuki oraz M inisterstwa Oświaty 3 prace prze­
znaczone do druku z zakresu muzyki.

Poradnictwo i udzielanie informacji w zakresie 
wsz3'Stkich dziedzin sztuki ludowej w  roku spra­
wozdawczym znacznie się rozwinęło.

Z materiałów S e k c j i  B u d o w n i c t w a  korzy­
stali w czasie pobytu w Krakow ie etnografowie sło­
waccy, prof. M. Gotkiewicz, studenci A rch itektu ry  Po­
litechn ik i Krakowskiej. Szereg plansz z zakresu zdob­
nictwa architektonicznego zostało wystawionych na 
zorganizowanej wspólnie z Sekcją Zdobnictwa w y ­
stawie dla nauczycieli rysunków w Krakowie 
w kw ie tn iu  1949 r.

S e k c j a  Z d o b n i c t w a  wykonała na zamó­
wienie M inisterstwa Spraw Zagranicznych oraz m u­
zeów regionalnych w Rabce, Myślenicach i Zakopa­
nem kopie szeregu plansz, z archiwum Sekcji korzystał 
Regionalny Urząd Planowania, Centrala Przemysłu 
" jk ifn n ic z e g o , etnografowie polscy i  słowaccy, 
młodzież uniwersytecka i Wyższa Szkoła Sztuk P la­

stycznych w Krakow ie używając plansz do w y­
kładów.

S e k c j  a M u z y c z n a  służyła swoimi materia­
łam i i informacjam i: Instytu tow i Etnologicznemu Unjw. 
Poznańskiego, Muzeum Wielkopolskiemu, Muzeum 
Etnograficznemu w Toruniu, pracownikom nauko­
wym (4 osoby), Studium Wychowania Fizycznego 
przy U. P. oraz Służbie Polsce, kompozytorem 
(7 osób), Polskiemu Radiu, pracownikom św ie tli­
cowym, nauczycielom i zespołom ludowym.

S e k c j a  T a ń c a  udzielała porad zespołom, 
świetlicom oraz na życzenie Biura Współpracy z Za­
granicą rozpoczęła przygotowanie obszernej (około 
80 str.) informacyjnej pracy o polskich tańcach lu ­
dowych dla ZSRR i Bułgarii.

S e k c j a  L i t e r a t u r y  dostarczała materiału 
do konkursu na opracowanie baśni ludowych, sporzą­
dziła odpisy tekstów dla fo lk lorystów  zagranicznych: 
dr H. Schwarzbauma (Palestyna), dr J ivar Kemppi- 
nen (Fin landia) oraz przygotowywała materiał do 
konwersatorium uniwersyteckiego, prowadzonego 
przez kierownika Sekcji.

>1

A r c h i w u m  dostarczyło 124 zdjęć do katalogu 
wystawy polskiej sztuki ludowej w Londynie, 260 — 
na f y t e k  prasy angielskiej i holenderskiej, 40 dla 
U.S.A. do ilustrac ji odczytów o polskiej sztuce lu ­
dowej. Do katalogu wystawy „Sztuka i Rękodzieło 
Ludowe — 9 zdjęć, dla redakcji tygodnika Z-M.P. 
„Św iat M łodych“ — 8. Ponadto dpstarczono 298 
zajęć do opracowań naukowych, artykułów , ilus tra ­
c ji odczytów itp. i 10 fotogramów dużego formatu 
dla M inisterstwa Spraw Zagranicznych.

Z plansz Instytu tu  dla ilus trac ji wykładów ko­
rzystało Państwowe Ognisko K u ltu ry  w Warszawie.

Popularyzacja wiedzy o sztuce ludowej wyraziła 
się w 24 godzinnych odczytach wygłoszonych przez 
pracowników naukowych Instytu tu  (d r R. Reinfussa, 
prof. M. Sobieskiego, mgr. J. Sobieską, T. Zyglera) 
w Darłowie, Krakowie, Lublin ie, Mszanie Dolnej, 
Poznaniu i Wrocławiu, w artykułach drukowanych 
w czasopismach: K w a rta ln ik  Muzyczny, Ruch M u­
zyczny, Poradnik Muzyczny, Radio i Świat, O rli lot, 
w  sześciu dwudziestopięcio m inutowych audycjach 
muzycznych i jednej czterdziestopięcio m inutowej 
słowno-muzycznej w Polskim Radio oraz w szeregu 
wywiadów udzielonych prasie w rezultacie czego 
ukazało się szereg artyku łów  o sztuce ludowej 
w Trybunie Ludu, Polsce Zachodniej, Dzienniku 
Ludowym, Gazecie Poznańskiej, Ekspresie Poznań­
skim i innych.

Wyposażenie Instytu tu  wzbogaciło się o 3 samo­
chody półciężarowe do badań terenowych w tym  
jeden specjalny, z wmontowanymi aparatami fono­
graficznym i do nagrywań, 2 aparaty film owe wąsko­
taśmowe, 4 aparaty fotograficzne wysokiej klasy 
z wyposażeniem, przybory kreślarskie, rysunkowe itp.

Ins ty tu t w roku sprawozdawczym liczy ł 19 pra­
cowników stałych w tym  12 — naukowych, 2 — 
pomocniczych i 5 administracyjnych. Z dniem 1 stycz­
nia 1950 r., zgodnie z rozporządzeniem* M inistra 
K u ltu ry  i Sztuki Państwowy Instytu t Badania Sztuki 
Ludowej w łączył się w ramy organizacyjne Pań­
stwowego Instytutu Sztuki jako Sekcja Sztuki L u ­
dowej Wsi i Miasta.

368


